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Odbudowa Stolicy -  symbolem pokojowego zwycięstwa
W 6 rocznice wyzwolenia Warszawy

Obrady Biura Suńatoiuej Rady Pokoju

Z przewodniczącym St. R. N. - J. Albrechtem
17 bm. przypada 6-ta rocznica wyzwolenia Warszawy. Przewodniczą­

cy Prezydium Si. R. N. J. Albrecht udzieli! z tej okazji przedstawicielo­
wi PAP wywiadu, w którym zbilansował dotychczasowe osiągnięcia od­
budowy stolicy i omówił plan pracy na tym odcinku.

JOWEGO BUDOWNICTWA, sym ­
bolem ofiarnego wysiłku mas pra­
cujących — żywym wyrazem tych

„Sześć la t — stwierdził mówca — 
dzieli nas od chwili, gdy bohaterska 
Arm ia Radziecka, gromiąc faszystów 
skich najeźdźców i wyzwalając nasz 
k raj, przyniosła wolność naszej sto­
licy — Warszawie. W ciągu tych lat 
Warszawa dzięki nieustannej pomocy 
Zw. Radzieckiego, dzięki ofiarnem u 
wysiłkowi mas pracujących całego 
k ra ju  i ludu pracującego stolicy, 
przywrócona została do nowego ży- 
,cia
‘ W ciągu tych lat Warszawa — 

otoczona miłością najszerszych mas 
narodu — STAŁA SIĘ ŻYWYM 
SYMBOLEM NASZEGO POKO-

A p el S i. R . H.
do mieszkaiśców SSoSIcy

17 stycznia 1951 r. przygada 
szósta rocznica wyzwolenia War­
szawy przez Armię Radziecką i 
Wojsko Polskie.

Dla podkreślenia uroczystego 
charakteru tej rocznicy przewod­
niczący Prezydium Rady Naro­
dowej m. st. Warszawy wzywa 
mieszkańców Stolicy do udeko­
rowania budynków flagami o 
barwach narodowych i robotni­
czych.

nowych możliwości twórczych, któ­
re wyzwolił nasz ustrój, wyrazem 
niezłomnej woli mas pracujących 
naszego narodu — budowy socjali­
zmu w naszym kraju.
W sparci o trw ała pomoc 7 w. R a­

dzieckiego, potrafiliśm y dokonać w 
ciągu tych la t ogromnego dzieła od­
budowy naszej stolicy. Rosną nowe 
o s ie d l i dzielnice mieszkań robotni­
czych. Powstała piękna w swym u r­
banistycznym założeniu trasa W Z.

Przed rokiem przystąpiliśmy do re ­
alizacji 6-letniego planu odbudowy 
W arszawy — planu budowy nowej, 
socjalistycznej stolicy.

Bilans pierwszego roku 
Planu 8-letafego

Bilans pierwszego roku realizacji. 
Planu 6-letniego zamyka się poważ­
nymi osiągnięciami i daje nam  pew ­
ność zwycięskiej realizacji zadań. 
Czerpiąc stale nowe wzory z bogatej 
skarbnicy doświadczeń radzieckich, 
dokonaliśmy w ub. r. dalszego prze­
łomu w formach pracy naszego bu­
downictwa. Rozpoczęliśmy masowe 
budownictwo systemem potokowym 

M. inn. umożliwiło nam to odda­
nie ludziom pracy w r. ub. 16 tys.

Realizacja Uchwały Rady Ministrów
Budowa rurociągu Pilica-Łódź

Prezydium  Łódzkiej Rady Narodo­
wej przystąpiło do realizacji donio­
słej uchwały Prezydium - -Rządu w 
spraw ie poprawy warunków san itar­
nych i r.ozbudowy urządzeń kom u­
nalnych w Łodzi. Uchwała przewi­
duje m. inn. wybudowanie do d ru ­
giej połowy 1954 r. wielkiego ru ro ­
ciągu, łączącego Łódź z Pilicą.

Wzdłuż całej trasy rurociągu do­
konano już ponad 200 wierceń, któ­
re pozwolą ustalić warunki tech­
niczne budowy. W Łodzi jest na 
ukończeniu budowa drugiego w iel­
kiego zbiornika na wodę z ruro­
ciągu. W najbliższej przyszłości roz 
pocznie się- budowa 2 nowych zbior­
ników.
Projektodaw cy rurociągu zm ierza­

ją  do w ykorzystania wody źródlanej, 
a nie rzecznej, aby w ten sposób 
uniezależnić dopływ wody do Łodzi 
od wpływów atmosferycznych.

W  27 rocznicę zgonu
Włodzinierza Lenina

MOSKWA (PAP). 21 bm. masy p ra­
cujące Zw. Radzieckiego i całej postę 
powej ludzkości obchodzić będą 27 
rocznicę zgonu założyciela partii bol­
szewickiej i pierwszego na świecie 
państw a socjalistycznego — Włodzi­
mierza Lenina.

Ze wszystkich obwodów i republik 
związkowych napływ ają inform acje o 
przygotowaniach uroczystego obchodu 
tej rocznicy. W zakładach przemysło­
wych i fabrykach Moskwy, Leningra­
du, K ijowa i wielu innych miast, w 
kołchozach i sowchozach organizowa­
ne są pogadanki, wykłady i zebrania 
poświęcone życiu i działalności Leni­
na. W bibliotekach, klubach i zakła­
dach pracy zorganizowano wystawy 
poświęcone pamięci Lenina.

Zapał, z jakim załoga budowy ru­
rociągu przystąpiła do pracy, gwa­
rantuje, że największa inwestycją 
woj. łódżkifego w Planie 6-letnim zo­
stanie przeprowadzona w terminie, 
ustalonym przez uchwałę .Prezydium 
Rządu. ’

izb w stanie gotowym i wybudo­
wanie ponad 10 lys. izb w stanie 
surowym. Obok osiedli uspołecz­
nionych rozpoczęliśmy budownic­
two indywidualne. Równocześnie 
zapoczątkowana została budowa no 
wego, socjalistycznego śródmie­
ścia stolicy, Marszałkowskiej Dziel­
nicy Mieszkaniowej — największej 
inwestycji Planu 6-letniego odbu­
dowy Warszawy. W zakresie szkol­
nictwa uruchomionych zostało m. 
inn. 6 nowych szkół ogólnokształ­
cących i 14 nowych przedszkoli. 
Przyrost kubatury budownictwa 
zdrowia wyniósł 69 tys. m. sześć. 
Liczba łóżek w szpitalach wzrosła 
w porównaniu z 1939 rokiem z 5,9 
łóżek na 1.009 mieszkańców do 8,7. 
Równolegle prowadziliśmy rozbu­

dowę i budowę nowych zakładów 
przemysłowych. W 1950 r. rozpoczęta 
została budowa obiektów przemysło­
wych o ogólnej kubaturze 1 mil. 
600 tys. m. sześć.

Przyznanie W arszawie w  listopa­
dzie r. ub. Honorowej Nagrody Po­
koju jest żywym symbolem naszych 
dotychczasowych osiągnięć w walce 
z następstw am i wojny, ^w walce o za­
pobieżenie nowej wojnie.

19 tys. nowych izii
P lan na r. b. przewiduje dalszy 

wzrost budownictwa mieszkaniowe­
go. W r. 1951 projektuje się ODDA­
NIE DO UŻYTKU 19 TYS. NOWYCH 
IZB MIESZKALNYCH. Ukończona 
zostanie całkowicie budowa pierw ­
szego nowego osiedla na Mokotowie. 
Rozpoczęta zostanie budowa dzielni­
cy wyższych uczelni w rejonie Al. 
Żwirki i W ig u r y .  Liczba przedszko­
li i szkół wzrośnie o dalszych 30 
obiektów. W r. b. przewiduje się rów ­
nież budowę i rozbudowę dalszych 
szpitali. Liczba świetlic wzrośnie w 
porównaniu t  1949 r. o ponsd 100 
proc., osiągając cyfrę 693. ROZPO­
CZĘTE ZOSTANĄ PRACE W TE­
RENIE W ZWIĄZKU Z BUDOWĄ 
METRO. W r, b. stolica otrzyma n a j­
większy w Polsce dom towarowy.

Czcząc 6 rocznicę wyzwolenia swej 
stolicy, klasa robotnicza z jednej 
strony da wyraz swej gorącej 
wdzięczności dla naszego wielkiego 
sąsiada — ZSRR, który nieustanną 
pomocą i doświadczeniem umożliwia 
nam dźwigać kraj z ruin i budować 
lepszą przyszłość naszego narodu. Z 
drugiej zaś strony złoży swój zdecy­
dowany protest przeciw rem ilitary- 
zacji Niemiec Zach., wskrzeszaniu 
przez im perialistów  am erykańskich 
tych sił, k tóre na naszym mieście i 
całym k ra ju  dopuściły się tylu po­
twornych zbrodni.

Budowa socjalistycznej Warsza­
wy jest naszym codziennym wkła­
dem w dzieło pokojowego socjali­
stycznego budownictwa. Jest ona i 
będzie symbolem naszej niezłom­
nej walki o trwały pokój, którą 
masy pracujące naszego kraju wio­
dą u boku Zw. Radzicekiego we 
wspólnym froncie z krajami demo­
kracji ludowej, NRD i wszystkimi 
ludźmi miłującymi pokój, przeciw 
ciemnym siłom podżegaczy do no­
wej wojny",

W  dniach 10 i 11 bm. w Genewie obradowało pod przewodmctw&m Fry­
deryka Joliot-Curie — Biuro Światowej Rady Pokoju. Biorąc pod uwagę głę­
bokie zaniepokojenie, wywołane remili taryzacją Niemiec i Japonii wśród na­
rodów całego świata, Biuro postanowiło przyśpieszyć datę zwołania posie­
dzenia Światowej Rady Pokoju i wyznaczyło ją na 21 — 2lf lutego.

Na zdjęciu członkowie Biura, od lewej rektor M ukarowsky (CSR), prof. 
Infeld (Polska), Aleksander Fadiejew (ZSR R ), Elni Siao (Chiny) i Gulajew 
(ZSR R ).

Soldateska amerykańska w zmowie z generałami hitlerowskimi

Gorączkowe tempo m ilitaryzacji Niemiec Zach.
FJia sztabo gen. Eisenhowera we Frank!arc e n/Mettem

MOSKWA (PAF). W koresponden cji z Berlina dziennik „Prawda" zwra 
ca uwagę na gorączkowe tempo remi litaryzaeii Niemiec Zachodnich, prze­
prowadzanej przez imperialistów zachodnich. Pierwsza dekada nowego roku 
— stwierdza korespondent — stała pod znakiem wzmożonej działalności 
podżegaczy wojennych na tym terenie. W Europie Zach. pojawiła się właś­
nie złowieszcza postać gen. Eisenho wera.

Chwiejność — jaką ujawnili poli­
tycy zachodnio - europejscy w kwestii 
remilitaryzacji Niemiec Zach., wy­
prowadziła z równowagi strategów 
amerykańskich, którzy pragną jak 
najszybciej postawić świat wobec fair 
tu dokonanego. Postanowili więc po­
rozumieć się z odwetowcami boński-. 
mi za plecami swych partnerów za- 

J. chodnio -  europejskich. W tym ce—

lu odbyły się niedawno we Frankfur­
cie n. Menem tajne rozmowy między 
przedstawicielami USA a dwoma by­
łymi generałami hitlerowskimi — 
Speidlem i Heusingerem, obecnymi do 
radcami Adenauera.

Jak donosi dziennik norymberski 
„Acht - Uhr Blatt", podczas tych 
rokowań powzięto już właściwie 
wszystkie decyzje, dotyczące remili

Wykorzystując autorytet duszpasterzy kierowali młodzież na drogg bandytyzmu

Dwaj księża -  inspiratorami potwornych zbrodni
Banda terrorystyczna przed sądem w Krakowie

15 grudnia 1949 r. pod Wolbromiem popełniono wstrząsającą zbrodnię. 
Trzema strzałami z pistoletu w głowę i klatkę piersiową został zamordowa­
ny 15-Ietni Waldemar Grabiński. Sprawcami mordu byli trzej mieszkańcy 
Wolbromia — St. Barczyk, E. Rogal iki i C. Krężel, którzy dokonali zabój­
stwa za zgodą matki Grabińskiego, Marii Grabińskiej, mieszkanki Wol­
bromia.

Do wydania syna na tragiczną śmierć namówili Grabińską, wykorzy­
stując autorytet duszpasterski dwaj księża: ks. P. Oborski — dr filozofii, 
dziekan par. Wolbrom i ks. Z. Gadomski — wikary tejże parafii.

Jak  stwierdzono w toku dochodze­
nia, G rabińska była związana z dzia­
łającą na terenie powiatów olkuskiego 
i miechowskiego bandycką grupą, któ 
ra  nazwała siebie „Armią Polską". O- 
gólne kierownictwo znajdowało się w 
rękach obu zbrodniczych księży. K ie­
rowana przez nich banda „AP“ doko­
nała szeregu m orderstw  skrytobój­
czych, aktów terroru  oraz napadów ra 
bunkowych.

W połowie grudnia 1949 r. 15-letni 
syn G rabińskiej — W aldemar, w ta­
jemniczony w zbrodniczą działalność 
bandy, postanowił zawiadomić o tym

Postępy ita wszystkich frontach
Nastrój p z ip ę ir e ita  wśród żołnierzy USA

MOSKWA (PAP). Agencja Tass 
podaje z Phenianu: Dowództwo na­
czelne koreańskiej armii ludowej na­
dało 15 bm. kom unikat treści nastę­
pującej:

„Oddziały armii ludowej i ochot­
nicy chińscy posuwają się naprzód 
na wszystkich odcinkach frontu, 
zadając nieprzyjacielowi poważne 
straty. W rejonie na południe od 
Wondżu oddziały ludowe wywiera­
ją potężny nacisk na linie obronne 
nieprzyjaciela i zadają mu ciężkie 
straty w ludziach i sprzęcie.

PEK IN  (PAP). Agencja Nowych 
Chin podaje depeszę korespondenta 
z Korei, opisującą bohaterskie czy­
ny lotników koreańskich. Korespon­
dent odbył rozmowę z grupą lo tn i­
ków, którzy powrócili z bitwy po­
wietrznej z 20 samolotami am ery­
kańskimi. Zestrzelili oni jedną „su-

perfortecę", pięć bombowców „B26“ i 
jeden samolot myśliwski. Jeden  z 
tych lotników nazwiskiem An Heng- 
zun może się już pochlubić zniszcze­
niem sześciu samolotów am erykań­
skich. Jednostka lotnicza, do której 
należy An Heng-zuin zestrzeliła w cią­
gu poprzednich 10 dni ogółem 17 sa­
molotów nieprzyjacielskich.

PARYŻ (PAP). Korespondent dzień 
nika „Le Monde" donosi z Korei, że 
wśród żołnierzy am erykańskich pa­
nuje nastrój przygnębienia i pesy­
mizmu.

Szeregowcy, podoficerowie i ofi­
cerowie — pisze korespondent fran­
cuskiego dziennika — zadają sobie 
coraz częściej pytanie: „O co wal­
czymy w Korei?". W rozmowach 
prywatnych żołnierze i oficerowie 
przyznają, że wojska amerykańskie 
powinny być jak najszybciej z Ko­
rei wycofane.

posterunek MO. G rabińska dowiedzia­
ła się o tym  i uprzedziła kierowników 
bandy.

Banda postanowiła zamordować 
chłopca. Grabińska omotana przez 
ks. Oborskiego, który aprobował 
projekt zbrodni, napisała własno­
ręcznie oświadczenie, że zgadza się 
na morderstwo syna.
P lan  m ordu opracowali bandyci 

„AP“ Łunka i Podsiadło. BRONI DO 
ZAMORDOWANIA CHŁOPCA DO­
STARCZYŁ KS. GADOMSKI.

Organizatorzy i s ze fo m  bandy
Organizatorem  wolbromskiej bandy 

był b. członek AK — H. Adamus — 
przestępca kryminalny. W 1948 r. 
na podstawie am nestii zwolniony z 
więzienia, w którym  odbywał karę za 
rabunek z bronią w  ręku. Adamus 
przybył do Wolbromia, gdzie zorgani­
zował bandę, ściągając w jej szeregi 
T. Podsiadło, Z. Łupkę, E. Rogalskie­
go, W. Piwowarskiego, St. Barczyka i 
innych.

Banda dokonała w Wolbromiu kil 
ku napadów rabunkowych i prowa­
dziła początkowo niezorganizowaną 
akcję propagandową, skierowaną 
przeciwko Polsce Ludowej. Od poło­
wy 1949 r., gdy kierownictwo bandy 
objęli księża Oborski i Gadomski, 
rozpoczęto organizować szczegółowo 
opracowane morderstwa, napady 
rabunkowe i terrorystyczne oraz 
antyludową propagandę. KSIĘŻA, 
WYKORZYSTUJĄC DUSZPASTER 
SKIE STANOWISKO, DOPROWA­
DZALI NIEUŚWIADOMIONĄ MŁO 
DZIEŻ DO KRAŃCOWEGO ZDZI­
CZENIA, KIERUJĄC JĄ NA TORY 
BANDYTYZMU I GRABIEŻY. 
K ierując działalnością bandy, ks. 

Gadomski zalecał głęboką konspirację 
i skrupulatne badanie kandydatów  
do bandy} interesow ał się żywo sta­
nem jej uzbrojenia, podejmował się 
dostarczania dodatkowej broni auto­

matycznej i pistoletów. Jak  ustalono, 
ks. Gadomski w czasie, gdy bezpo­
średnio po wyzwoleniu k raju  przeby­
wał na terenie pow iatu Busko, woj. 
kieleckie, przechowywał nielegalnie 
broń autom atyczną i ręczną, k tórą u- 
kryw ał za ołtarzem  kościoła w O stro­
wicach.

W toku spotkań organizacyjnych ks. 
Gadomski polecał bandzie wszcząć na 
szeroką skalę zakrojoną akcję te rro ­
rystyczną, polegającą na m ordowaniu 
funkcjonariuszy MO i działaczy PZPR. 
Pierwszymi ofiaram i mieli zostać kpr. 
MO Wł. Kamionka i aktyw ista PZPR 
— robotnik fabryki w W olbromiu — 
Stasiurka. Ks. Gadomski w perfidny 
sposób tłumaczył, że zamordowanie 
wymienionych osób nie będzie poczy­
tyw ane za grzech.

Dalsze mordy
2 kw ietnia 1950 r. kpr. Kamionka 

został w podstępny sposób zamordowa 
ny przez członka bandy — Piwowar­
skiego.

Kierowana przez obu księży ban­
da „AP“ ma na sumieniu szereg 
morderstw i napadów rabunkowych. 
M. inn. 2 czerwca 1949 r. Adamus, 
na czele członków bandy, w bestial­
ski sposób zamordował kierownika 
szkoły we wsi Jeżówka, powiat Mie­
chów. członka FZPR — Wł. Sewery­
na.

Na tle ogólnej działalności bandy 
jaskraw o w ystępuje zbrodnicza rola 
ks. Gadomskiego. M. inn. ks. Gadom­
ski, om awiając z osk. Barczykiem 
plan zamachu na nauczycielkę Halinę 
Boratyńską — kandydata PZPR i ak ­
tyw ną działaczkę społeczną, zalecał 
pobicie Boratyńskiej tw ierdząc, że bę­
dzie ono miało dla niej „decydujące 
znaczenie" ze względu na w ątłe zdro­
wie nauczycielki.

W okresie likw idacji tej bandy przez 
władze bezpieczeństwa w kwietniu 
1950 r. ks. Gadomski, czując, że zie­
mia pali mu się pod stopami, rozpo­
czął za pośrednictwem  ks. Oborskiego 
starania w K urii Biskupiej w Kielcach 
o przeniesienie na inny teren. Zaopa­
trzony w list'polecający ks. Oborskie­
go, ks. Gadomski w yjechał do Kielc, 
gdzie odbył rozmowę z generalnym  
wikariuszem K urii ks. Jaroszewiczem, 
którem u pi*zedstawił całokształt swej 
współpracy z rozbójniczą bandą. Ks. 
Jaroszewicz zlecił osk. Gadomskiemu 
oczekiwać w tej spraw ie decyzji bi­
skupa.

*  ;

Ks. Oborski, ks. Gadom,ski i M. Gra­
bińska oraz H. Adamus, T. Pods adło, 
S. Barczyk, Z. Łupka, W. Piwowarski, 
E. Rogalski i C. Krężel — odpoiwada- 
j.ą za swe zbrodnie przed Wojiskowym 
Sądem Rejonowym w Krakowie.

Proces rozpoczyna się 16 bm.

taryzacji Niemiec. Generałowie nie­
mieccy otrzymali dokładne instruk­
cje, dotyczące rekrutacji, szkolenia 
bojowego i organizacji nowych jed­
nostek wojskowych. Fonadto Mac 
Cloy konferował 5 godzin z Ade- 
nauerem.
Według dalszych doniesień „Acht — 

Uhr B latt" przewidziano utworzenie 
zachodnio - niemieckiego m inisterstw a 
wojny i sztabu generalnego w ram ach 
tzw. „obrony zachodniej". Na stano­
wisko m inistra wojny w Bonn desyg­
nowany został obecny kierow nik re ­
sortu, do spraw  rozlokowania sojusz­
niczych wojsk okupacyjnych w Niem­
czech Teodor Blank.

Naczelnym dowódcą oddziałów 
zachodnio - niemieckich ma być 
gen. Speidel, a szefem sztabu gene­
ralnego — gen. Hcusinger. Również 
na inne kierownicze stanowiska w  
armii Trizonii mianowani mają być 
generałowie niemieccy.
„Acht — Uhr B latt" twierdzi, że 

sojusznicy gotowi są dziś na różne in ­
ne dalekoldące ustępstwa wobec Bonn. 
Mocarstwa zachodnie postanowiły już 
podobno prokłamow-ać zakończenie sta. 
nu wojny z Niemcami i zrewidować 
s ta tu t okupacyjny.

A zatem imperialiści am erykańscy 
—pisze „Praw da" — zdecydowali się 
na zaspokojenie odwetowych apety­
tów generalicji hitlerow skiej i poten­
tatów przemysłu wojennego w Niem­
czech Zachodnich. Mobilizowane są 
znów czarne siły niemieckiego m ilita- 
ryzmu, grożące pokojowi i bezpieczeń 
stwu narodów Europy Zach. Nie jest 
rzeczą przypadku, że w im perialistycz 
nych kołach Niemiec Zach. CORAZ
(Dokończenie na str. 2 ej)

Przsm Ysl Czechosłowacki
wykonał plan 1850 r.
w 102,7 proc,

PRAGA (PAP) — Państwowy Urząd 
Planow ania Czechosłowackiej Repu­
bliki Ludowej stw ierdza w ogłoszo­
nym komunikacie, że przemysł czecho 
słowacki wykonał plan 1950 r. w 102,7 
proc. P lan grudniowy wykonano w 
108,7 proc. Wszystkie gałęzie przem y­
słu Wykonały pian grudniowy w po­
nad 100' proc.

Produkcja przemysłowa w porówna 
niu z 1949 r. wzrosła o 15,3 proc.., pro 
dukcja przemysłu ciężkiego — o 15,6 
proc., lekkiego — o 10,8 proc. i spo­
żywczego — o 24,9 proc.

W przemyśle górniczym plan rocz­
ny wykonano w 103,7 proc., w prze­
myśle energetycznym w 102,2 proc.

ŻÓŁWIE ZAPISY
Nie przypuszczamy, 

aby załoga budowy PDT 
przy ul. Brackiej róg 
Alej nie miała żadnych 
osiągnięć w grudniu u- 
biegłego roku. A tak  
by się mogło wydawać 
po obejrzeniu tablicy 
współzawodnictwa, gdzie 
podane są osiągnięcia 
z... listopada.

Czyżby ob. Biurokracy 
nie nadążał w oblicze­
niach za pracą załogif

CZY Z BRAKU 
KALENDARZY!

Sku tki braku kalen­
darzy na rok 1951 dot­
knęły widocznie t Pol­
skie R a d io , które zatra­
ciło zupełnie poczucie 
czasu• świadczy o tym  
wstęp do reportażu pt. 
,,Mażaszkoxvn ze Stasze. 
v>a‘‘. nadanego przez roz 
głośnię szczecińską dn.

Z Y C IE WARSZAWY
11 bm.: „...Jedziemy
gładką szosą, jakich w 
Szczecińskiem wiele. Szo 
sa wysadzona jest drze­
wami, które uginają się 
pod ciężarem owoców. 
Prawdopodobnie chodzi 
tu o... gruszki na wierz­
bie.

TU LEJE
Przy uroczystościach 

Warszawa jest ozdabia­
na flagami, umieszcza. 
nymi na masztach wko­
pywanych przy tej oka­
zji w ziemię. Istnieje 
już od. dawna znany t 
szeroko stasowany po­
mysł. który pozwala na 
łatwe i szybkie zakłada­
nie tego rodzaju masz. 
tów. W ystarczy zabe­
tonować na siale w zie­

mi. odpowiedniej długo­
ści tuleje. Nie trzeba bę 
dzie wówczas rozkopy­
wać chodników  i niego. 
trzebnic przeorywaó zie­
leńców. (C. K .j

BŁOTNISTA 
I Z WYBOJAMI

Do dworca kolejki wi­
lanowskiej, przy ul■ Bel 
wederskiej prowadzi z 
ul. Słonecznej ścieżka, 
wydeptana przez liczne 
rzesze pasażerów — gra 
cewników-.. Jak dotąd, 
ścieżka ta pozostaje w 
stanie naturalnym, tzn. 
jest pełna wybojów, a w 
dni słotne — błotnista.

Widocznie, nikt z tzw. 
kom it*'en'nych c*wtni- 
ków nie korzystał jesz­

cze ani razu z tej ścież­
ki. Radzimy Wydziało­
wi Drogowemu urządzić 
sobie małą przechadzkę•

ANI RUSZ
Zakupy w sklepie 

wzorcowym z wyrobami 
tytoniowymi przy ul- No 
wy Świat, to prawdziwa 
rozkosz dla każdego pa­
lacza. Estetycznie urzą­
dzone wnętrze, bogaty 
wybór papierosów i cy­
gar nęcą wzrok i sm ak  
wytrawnych pniakom  
szów“ tytoniowych.
Brak tu jest tylko jed­
nej rzeczy... zapałek. 
Chyba Monopol Zapał­
czany nie będzie czuł 
się dotknięty. jeżeli 
sklep wzorcowy PMT 
będzie sprzedawać rów­
nież owe popularne dre­
wienka. Bo. • proszę MOm 
nopolu przy paleniu pa 
pierosńw. czy cygar bez 
zapałek ani rusz.



Str. 2 ZYCIE WARSZAW?

Lud włoski demonstruje przeciw polityce zbrojeń
lapowiesfż strajków powszechiyehwdain przybycia Eisenhowera
Wielkie manifestacje protestacyjne ru Europie Zach.

RZYM (PAP) — Dem onstracje ludności włoskiej przeciwko przybyciu rjennym  anglo-am erykańskich impe
do Wioch gen. Eisenhowera oraz przeciwko polityce zbrojeń rządu włoskie
go przybierają charakter żywiołowy. W 
sżersze warstwy społeczeństwa.

demonstracjach biorą udział naj-

W Neapolu i Florencji robotnicy' 
Wszystkich zakładów pracy postano­
wili ogłosić strajk  powszechny w dniu 
przybycia Eisenhowera do Włoch. W 
Neapolu odbyły śię masowe dem on­
stracje uliczne. 'We wszystkich fabry­
kach i w d'zk-kiioaeh robotniczych 
Neapolu odbyły śię żebrania protesta­
cyjne, na których uchwalono rezolu­
cje, protestujące przeciw Wojnie i po­
dróży Eisenhowera po Europie.

W szeregu miejscowości na Sycylii 
odbyły się masowe Wiece protestacyj­
ne. Podczas m anifestacji w Bianća- 
viila policja zaatakowała zgromadzo­
nych pałkami i bombami łzawiącymi.
0  wielkiej m anifestacji protestacyj­
nej donoszą również z  Ma-tora (Wło­
chy południowe).

Grupa żołnierzy 3 pułku arty lerii w 
Liyorho przesłała do redakcji „Uni­
ta" list, w którym  stw ierdza m. in.: 
„Potępiamy zbrodniczą politykę rzą­
du, który chce oddać nasze losy w 
ręce obcego generała i zmusić do wal 
Gżenia w imię obcych interesów 11.
■ W Rzymie na m urach domów we 
wszystkich dzielnicach m iasta pojawi 
ły się napisy przeciw Eisenhowerowi
1 wojnie. Na ulicach rozdawano ty ­
siące ulotek protestacyjnych.

Gwałtownie rosnąca fala protestów 
ludności włoskiej wywołała poważne 
zaniepokojenie. W poniedziałek odby­
ło się nadzwyczajne posiedzenie rady 
ministrów, ha którym  omówiono spra 
wę przeciwdziałania ruchowi protesta 
cyjnemu i podjęcia kroków celem je ­
go stłumienia.

Jak  podaje prasa, m inister spraw 
wewnętrznych Scelba odbył naradę 
z dawódcą karabinierów, szefem po­
licji i klerownikaftii służby bezpie­
czeństwa, W ciągu niedzieli aresz­
towano w Rzymie 40 osób.i  S psjjtórkś wfaskś®;
RZYM (PAP). Na rozkaz im periali­

stów am erykańskich rząd de Geśpe- 
rhego podejm uje kroki zmierzające do 
Całkowitej m ilitaryzacji gospodarki 
włoskiej.

12 bm. m inister obrony Pacciardi 
złożył W Izbie Deputowanych projekt 
ustawy o dodatkowych kredytach na 
cele Zbrojeniowe w wysokości 200 m i­
liardów  lirów. PrÓjekt przewiduje, że 
m inister finansów będzie miał prawd 
drogą dekrefewTV Bez zgody"pSrlameh 
tu otw ierać dalsze kredyty na. pokry­
cie „pilnych po trzeb ' wojskowych11.f̂ ftiseyt nmfMiy we Francji

PARYŻ (PAP) — Akcja protesta­
cyjna przeciwko rem ilitaryzacji Nie­
miec Zach. rozwija się w całej F ran ­
cji.

Na apel organizacji dem okratycz­
nych w St. Etienne odbyła się m ani­
festacja protestacyjna z udziałem dzie 
siątków tysięcy osób. Podobna m ani­
festacja odbyła się w La Bachasse.

W La Braconne manifestowało 5 ty 
sięcy osób przed pomnikiem rozstrze­
lanych przez Niemców członków Ru­
chu Oporu, uchwalając prctest prze­
ciw rem ilitaryzacji Niemiec.

W Paryżu doszło do manifestacji 
2.500 ofiar hitleryzmu. Odziani w

Prezes Rady Ministrów Józef Cyran 
kiewicz przyjął 15 b. m. w Prezy­
dium Rady M inistrów na audiencji 
pożegna la ej Posła Nadzwyczajnego i 
M ihbtra Pełhorhcćnego państwa Iz­
rael p. I. Barzilaya.

„pasiaki**, byli więźniowie obozów 
koncentracyjnych zbierali podpisy 
w ramach narodowego plebiscytu 
przeciw zbrojeniom niemieckim.
W Denain (dep. Nord) m anifestowa 

ło przeciw zbrojeniom Niemiec Zach. 
3 tys. osób. Dokerzy w Rouen rzucili 
apel o zorganizowanie „dnia patrio­
tycznego1* przeciw zbrojeniom n ie­
mieckim.

Akcja zbierania podpisów w ram ach 
plebiscytu narodowego przeciwko u- 
zbrajaniu Niemiec, rozwija się we 
F rancji żywiołowo. W licznych fabry­
kach podpisy składają całe załogi, W 
fabryce Castelsarrązin, w  zakładach 
metalowych St. Jean  en Royans, nie­
mal we wszystkich fabrykach w Ni- 
mes — podpisy pod protestem  złoży­
ło 100 proc, załóg. Dokerzy w Bayón- 
ne, urzędnicy pocztowi w Rouen i p ra­
cownicy miejscy w Orleanie poparli 
plebiscyt. Z wielu miejscowości F ran ­
cji napływ ają wiadomości o uchw a­
łach protestacyjnych rad  miejskich.

V/ Layallois, Chatilloin, Rueil j kilku 
innych miejscowościach robotnicy u- 
rządziii dem onstracje protestacyjne 
przeciwko represjom  wobec uczestni­
ków m anifestacji protestacyjnych z 
powodu przyjazdu Eisenhowera do 
Paryża,

frofest Sl  t a t ó i s t ś w  
Ksryfyisklch

LONDYN (PAP) — W związku z 
przybyciem do Londynu gen. Eisenho 
wera, Zw. b. K om batantów  — Obroń 
ców Pokoju zorganizował m anifesta­
cję przeciwko rem ilitaryzacji Niemiec 
Zach. Mimo zakazu policji, m anife­
stanci udali się pod pomnik poległych 
żołnierzy, gdzie Złożono Wieniec z na 
pisem: „Dla uczczenia pamięci tych, 
którzy polegli w walce przeciwko h i­
tleryzmowi, Wierząc, że potęga m ili­
ta rn a  Niemiec nigdy nie będzie odbu 
dowana**.

Następnie kombatanci zorganizowa­
li wiec w pobliżu T rafalgar Sąuare.

Zw. b. K om batantów  — Bojowni­
ków o Po-kój wysłał do Eisenhowera 
list, w którym  m. in. czytamy:

„Ryli kombatanci brytyjscy pro­
testują przeciwko remilitaryzacji 
Mienaiec Zach. Byli kombatanci bry 
tyjący będą walczyli o pokój, a 

.-WALKA- O POKÓJ- . OZNACZA 
WALKĘ PRZECIWKO REMILITA- 
. RYZACJI NIEMIEC ZACH. i prze­
ciwko oddaniu wojsk angielskich 
pod komendę cudzoziemców. Gdy 
zjednoczymy się w walce o pokój, 
żadna siła na świecie nie zdoła zmu 
sić nas do prowadzenia wojny**. 
Delegacja Związku b. K om batan­

tów udała się do am basady am erykan 
skiej, by złożyć list Eisenhowerowi.

LONDYN (PAP) — 14 bm. b ry ty j­
ski m inister wojny Strachey przybył 
do swego okręgu wyborczego w D un­
dee (Szkocja), by wygłosić mowę na 
wiecu. Gdy m ińister zabrał głos, ro ­
zległy się okrzyki: „Nie chcemy woj­
ny z Chinami!**, „M orderca!“ , „Zdraj­
ca!“ , „Kto zaopatruje hitlerowców w. 
broń?**, „Trzeba budować domy, a nie 
fabrykować arm aty!1*, „Niech jankesi 
wynoszą się do diomu!“ .

Okrzyki pow tarzały się przez cały 
czas mowy S traclieya.

l y t o ś e  Emm  Zaeft. 
pragnie pakojn

BERLIN (PAP). Przygniatająca 
większość ludności Niemiec Zach. 
wypowiada się przeciwko rerhilitary- 
zaeji Trizónii i przygotowaniom wo-

rialistów.
Instytut dla Badania Opinii Pub­

licznej w miejscowości Bielefeld, 
na podstawie zebranych przez sie­
bie danych Stwierdził, iż w r. 1850 
nastroje antywojenne w Trizónii 
znacznie wzrosły w porównaniu z 
rokiem 1949. W roku ub. 73 proc. 
dsób odpowiadających na ankietę 
Instytutu wyraziło protest przeciw­
ko każdej formie remilitaryzacji 
Niemiec.
11 czasopism zachodnio-niemiec- 

kich, które rozpisały wśród czytelni­
ków ankietę w spraw ie uzbrojenia 
Trizónii, stwierdziło, że od 70 do 94 
proc. zapytanych wypowiedziało się 
przeciwko rem ilita ryzac ji

W miejscowości Schoptheim 
(Schwarzwald) 83 proc. dorosłej lud ­
ności wypowiedziało się w  plebiscy­
cie przeciwko tworzeniu nowej armii 
niemieckiej.

Walcząc przeciwko podżegaczom 
do nowej wojny górnicy Ruhry ma­
sowo odmawiają pracy w specjal­
nych zmianach dodatkowych mają­
cych służyć przemysłowi zbrojenio­
wemu. W kopalni „Ewald** w  Hcr- 
ten, w kopalni „Klosterbusch** w re­
wirze Bothum oraz innych kopal­
niach zdecydowana postawa górni­
ków doprowadziła do zniesienia 
„zmian wyjątkowych** zwanych po­
pularnie „zmianami pancernymi**. 
Coraz liczniejsi przedstawiciele kul 

turalńego i gospodarczego życia T ri- 
zonii podpisują się pod odezwą prze­
ciwko rem ilitaryzacji, wydaną pgzez-

73 w ybitnych osobistości Niemiec 
Zach.

Adenauer podżega do wojny
BERLIN (PAP) — Naród niemiecki 

m usi się zgodzić na obniżenie swego 
standartu  życiowego — oświadczył 
„kanclerz*1 A denauer na zebraniu czło 
ków CDU w miejscowości Bielefeld.

Na zebraniu tym A denauer zażądał 
przyspieszenia realizacji p lanu uzbro­
jenia Trizónii kosztem szerokich mas 
ludności niemieckiej.

Faszyzacja Emm  Zach.
BERLIN (PAP). Pod opieką władz 

okupacyjnych bezkarnie rozwija się 
w Niemczech Zach. ruch neofaszy­
stowski.

Ja k  donosi „F rankfu rter R und­
schau", na legalnie odbywającym  się 
zebraniu skrajn ie prawicowej partii 
„Deutsche Reichspartei** w Brunśw i- 
ku domagano się rehabilitacji SS-ma 
nów. Uczestnicy zebrania oświadczyli, 
że likw idacja czeskiej wsi Lidice, 
k tóra została w czasie okupacji cał­
kowicie zrównana z  ziemią, dokona­
na była w  sposób „humanitarny**.

Za zgodą w ładz am erykańskich pro 
pagowane są znowu na terenie T ri- 
zonii różne „teorie** rasistowskie. 
M atylda Ludendorf, żona b. genera­
ła niemieckiego, od dwóch la t lansu­
je  podobne poglądy na łam ach mie­
sięcznika „Quelle“. W ostatnim  nu ­
merze tego periodyku M atylda Lu­
dendorf pisze m. in. o znaczeniu 
„obrony .czystości tefwi“ dla narodu 
njęmiecfehrgo.

„Zwyciężymy w walce o pokój**

P o zd ro w ie n ia  z  z a g r a n ic y  dla zw ią zk o w c ó w  polskich
Depesza WCSPS

Do CRZZ napłynęły z okazji Nowe 
go Roku listy i depesze od central związ 
kowych z całego świata. M. in. po­
zdrowienia dla związkowców polskich 
przesłali Wszechzwiązkowa Centralna 
Rada Zw. Zaw., Wszechchiń&ka Fede­
racja Pracy, Centralne Rady Zw. Za W. 
Węgier, Rumunii, Albanii, Mongolii 
oraz francuska i włoska Generalna 
Konfederacja Pracy.

W depeszy WCSPS czytamy m. in.: 
Narody Z w. Radzieckiego śledzą 

osiągnięcia klasy robotniczej i 
wszystkich pracujących Waszego 
kraju i życzą sukcesów w wykona­
niu Planu 6-letniego, w budowie 
socjalizmu, w walce o pokój i przy­
jaźń między narodami**.
„Potężne siły światowego obozu po 

koju i demokracji ze Związkiem Ra­
dzieckim i Wielkim Generalissi­
musem Stalinem  na czele, są niezwy­
ciężone — stw ierdza depesza Wszech- 
chińskiej Federacji Pracy. Siły postę­
powe narodów całego św iata nigdy 
nie były tak  potężne, jak  obecnie. A- 
gresywne plany obozu gnijącego im ­
perializm u muszą być i będą pokrzy­
żowane przez te siły“.

L ist Generalnej Konfederacji P ra ­
cy Francji głosi m. inn.! „Osiągnięcia 
pracujących Waszego kraju , socjali­
styczne zdobycze narodów Zw. R a­

dzieckiego świadczą o ziszczeniu się 
nadziei, jakie pokładali w nich robot­
nicy wszystkich krajów . Osiągnięcia 
te są przykładem  dla ludzi pracy ca­
łego świata.

Zjednoczeni pod sztandarem SFZZ 
potrafimy odnieść zwycięstwo nad 
naszymi największymi wrogami — 
przywódcami obozu imperialistycz­
nego, podżegaczami wojennymi i ich 
gorliwymi sługami — przywódcami 
„żółtej międzynarodówki**, — roz­
łamowcami międzynarodowego ru­
chu związkowego**. "

Dziennik „Prawda"
o u t i f t b  Et Zambrowskiego

MOSKWA (PAP) — Dziennik „Praw 
da“ podaje obszerne streszczenie a r ­
tykułu sekretarza KC PZPR R. Zam­
browskiego p. t. „Na nowym etapie 
walki o rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej na wsi polskiej**.

Dziennik stwierdza, że artykuł 
wskazuje na szybki wzrost ilości spół 
dzielni produkcyjnych w Polsce, na­
świetla w arunki walki klasowej w ja  
kiej ten wzrost się odbywa i wykazu­
je rolę PZPR i polskiej klasy robotni 
czej w walce o osiągnięcie tych su­
kcesów.

Ruch przeciw retnililaryzacji i

nabiera masowego charakteru
Dokończenie ze sir. I.

CZĘŚCIEJ I BEZCZELNIEJ SŁY­
CHAĆ ŻĄDANIE PRZYWRÓCENIA 
GRANIC NIEMIECKICH Z R. 1937.

Rola Francji i Anglii w kwestii tak

Sprzeczności wewnętrzne Imperium -  wzrastająca zależność od USA

NIEPOROZUMIENIA NA KONFERENCJI
w obliczu klęsk ncs Dalekim Wschodzie

MOSKWA (PAP) — W Londynie odbyła się ostatnio konferencja pre­
mierów krajów Wspólnoty Brytyjskiej.

Londyński korespondent „Prawdy 
“ stwierdza, że W toku narad ujawni­
ły się z całą ostrością poważne rozdź 
więki między jej uczestnikami. Kon­
ferencja ta ujawniła również raz jesz 
Cze sprzeczności anglo-amerykańskie, 
które stały śię sźCżegóIriie jaskrawe w 
związku z kolejną porażką awantur­

niczej polityki mocarstw imperialisty 
ćznych na Dalekim Wschodzie.

Do zadań konferencji należało 
wzmocnienie chwiejącej się jedności 
imperium, jak  również popraw a po­
żałowania godnej sytuacji Anglii dro­
gą przerzucenia części ciężarów wyni 
kających z intensywnych przygotowań 
do wojny na bark i dominiów. Należy 
pamiętać, że St. Zjednoczone uw aża­
ją  obecny „wkład** Anglii za niew y­
starczający i żądają od niej wzmoże­
nia wyścigu zbrojeń, mięsa arm atnie 
go i surowców.

Dominia jednak s ta ra ją  się uniknąć 
niedogodnych zobowiązań. Anglia wy 
słała w tych dniach do Korei tysiąc 
żołnierzy na pomoc Mac Arthurowi. 
Tymczasem wojska kanadyjskie — 
jak  donosi prasa — opuszczają Koreę. 
A ustralia i Nowa Zelandia gotowe są 
wprawdzie do pełnienia służby gar­
nizonowej na Bliskim i Środkowym 
■Wschodzie, ale nie palą się do udzia­
łu w wojnie na M alajach.

K onferencja londyńska wykazała 
również zaostrzenie sprżećzności an- 
glo-am ery kańskich oraz pogłębianie 
zależności Anglii od SL Zjednoczo­
nych.

Istota stosunków anglo-amerykań­
skich ujawniła się zwłaszcza podczas 
omawiania fiaska interwencji w Ko­
rei. < ■ u

Wśród uczestników k o n fe re n c ji  
wywołało konsternację . żądanie 
Trumana, by kraje Wspól­
noty Brytyjskiej uznały Chiny za 
„agresora** i zastosowały wobec 
nich sankcje ekonomiczne. Żaniepo 
kojeni premierzy usiłowali za wszel 
ką cenę uzyskać złagodzenie żądań 
amerykańskich. W rezultacie usil­
nych zabiegów zakulisowych wyło­
niły śię nowe propozycje „grupy 
trzech** w ONZ, opracowane przy 
bezpośrednim udziale ministrów bry 
tyjskieh Za wiedzą USA. 
Korespondent „Prawdy** podkreśla, 

że ostatnie „pokojowe manewry** im­

perialistów  angielskich tłum aczą się 
obawami przed wciągnięciem do no­
wej aw antury  na Dalekim Wschodzie 
w chwili gdy Anglia nie zakończyła 
jeszcze swych przygotowań do wojny, 
a nie W ynikają one bynajm niej z chę 
ci zachowania pokoju. ,JDpwodzi tego 
fakt, że Anglia poparła program  re ­
m ilitaryzacji Niemiec Żach., oddała 
swą arm ię i flotę pod kontrolę Eisen­
howera i przestaw ia gorączkowo 
swą gospodarkę na tory wojenne, Ale 
St. Zjednoczone dom agają się ponadto 
od Anglii zgody na ponowne uzbro­
jenie Japonii, co zagraża bezpieczeń­
stwu Australii.

\V konkluzji korespondent śtwier 
dza, że niewątpliwym bilansem kon 
ferencji londyńskiej jest ujawnienie 
dalsze zaostrzenia się wszystkich 
przeciwieństw w łonie imperium 
brytyjskiego i bloku anglo-amery- 
kańskiego.

Klasyczny przykład g anp ferstw a amerykańskiego
Prasa węgierska o zamachu w Waszyngtonie

BUDAPESZT (PAP) — P rasa Wę 
gierska publikuje szereg szczegółów 
bestialskiego napadu na radczynię po 
selstWa węgierskiego w W aszyngto­
nie panią I. Gyulai.

W edług ostatnich wiadomości, za­
machowiec udał się do gmachu po­
selstwa w raz z pewnym dziennika­
rzem i fotografem  z koncernu praso­
wego H earsta.

KRÓTKIE S PIĘCIA

Z b y t  czne groźby
Tijóuftał wojskowy USA skazał k?€ 

dyś niebacznie na śmierć za zbrodnie 
wojenne sześciu oficerów SS z płk. 
Peiperem na czele. Wyroku — rzećz 
prosta — dotychczas nie wykonano. 
Bo i po co?!!...

Jednakże SS-man Otto Śkorzenny, 
ceniony kiedyś prz&ż Hitlera „ratow­
nik4* Mussóli iego, wytrwale żywiąc 
sentyment do swej formacji macierzy 
śtej, postanowi! prźyjść z pomocą „to 
warzyszom broni**. Oderwawszy się na 
chwilę od (powierzonej mu przez gau 
leitera Franco) placówki „eksportowo- 
importowej** w Madrycie, Która za­
pewne nie ma nie wspólnego z robo­
tą szpiegowską, SS-man Śkorzenny

złożył prasie hiszpańskiej znamienne 
oświadczenie. „W razie wykonania na 
skazanych egzekucji —■ zagroził nie­
dwuznacznie — żaden z oficerów nie 
mieckićh, pracujący obecnie na służ­
bie USA, nawet palcem nie kiwnie, 
aby pomóc aliantom**.

Ali right! Nie kłopocz się, mileńki! 
Po cóż te groźby? I bez nich współ­
praca oficerów hitlerowskich ż „alian 
tarni“ idzie jak po maśle. Kto by tńm 
źważa! na jakiś przestarzały werdykt. 
Przecież wiadomo, że wydano go nie­
bacznie, po prostu — prźez pomyłkę. 
Wkrótce, utartym zwyczajem, skazań 
cy dostaną amerykańską „piątkę ze 
sprawowania** i — hulaj dusza na 
swobodzie!...

Z dziejów przyjaźni
Życzliwą dla hitlerowców politykę 

władz amerykańskich w Trizónii bar­
dzo żywo i wdzięcznie przejęły rów­
nież władze brytyjskie i francuskie. 
Między tymi władzam i a „rządem** 
bońskim zadzierzgnęły się nici ser­
decznej przyjaźni.

Wiele jest na to pięknych dowodów. 
Do dawnych — stale przybyw ają no­
we, jako wyraz sym patii n ara sta ją ­
cej. Ostatnio np,, pragnąc przyjaźń 
pogłębić, władze brytyjskie bezinte­
resownie podjęły się „doszkolić** 170 
b. hitlerowskich oficerów „Wehrmacft 
tu“. A w czym? O, to trudno zgadnąć. 
Wiadomo jednak, że szkolenie odbywa 
się w Osnabriick.

Mamy nadzieję, że angielska gra na 
rodowa — cricket — nie stanowi lam

przedmiotu wykładowego. Grę tę zresz 
tą oficerowie hitlerowscy opanowali 
już dawno. Jeszcze w czasach owej o- 
sobliwej „niewoli**, kiedy to starali się 
rozprasaać „spleen**, ogarniający ich 
zawsze po różnych „five‘-ach“ i „gar- 
den-party“ z udziałem lordów i le­
ciwych dam. Marszałek Manstein, ja­
ko dostojny „jeniec nr 1“, bardzo ćhwa 
lił wówczas oficerskiego ducha spor­
towego, a czasem nawet zgadzał się 
sędziować niektóre mecze.

„Kanclerz** Adenauer, choć rad stu 
diom w Osnabriick, spodziewa się jed 
nak prawdziwie głębokiej radości z 
innej jeszcze strony. Oto „Frankfur-T

maszynowych. Niewiele tego, niewie­
le, bo przecież „kanclerz** odczuwa co 
raz większy apetyt. Ale — dobre i to! 
Tym bardziej, że broń ta jest PO­
CHODZENIA NIEMIECKIEGO. Do­
prawdy, jakież to jednak rozrzewnia­

jące! Bo i pomyśleć tylko ~  może 
uświęcały ją „legiony“ Hitlera w na­
tarciu na linię Maginot‘a!! A teraz — 
powraca jako historyczny upominek 
od min. Mocha, ministra obrony Frań 
cji!...

W  poszukiwaniu Złotego Runa:
Sekretarz titowskiej partii reżimo­

wej (nazywanej w Belgradzie „komu- 
nistyczną**!) — Dżilas — zwierzył się 
brytyjskiej agencji Reutera, że wkrót 
Ce zamierza napisać „książkę, poświę­
coną zagadnieniom komunizmu**.

A dlaczego to — wkrótce, czemu nie 
zaraz?

A dlatego, że przedtem p. Dżilas 
pojedzie do Londynu, aby rewelacyj

rte tezy swego dzieła — jak powiada 
Reuter — „przedyskutować z Królew­
skim Instytutem Spraw Zagranicz- 
nych“ !...

Nie należy wątpić, że w  wyniku o- 
wej „dyskusji" zrodzi się nareszcie ti- 
towcom właściwa recepta, jak pisać 
należy. Aby zasłużyć na... Order Pod 
wiązki, otwierający drogę do ZŁOTE­
GO Ru n a ,

C enny m ecenat
Małgorzata Trumanówna, śpiewacz 

ka z „kociego teatru", nie ma wpraw 
dżie głosu, ale „ża to" jest córką pew 
nego wybitnego „melomana", który 
mieszka Chwiłowó w Białym Domu. 
Szowinizm rodzinny skłonił niedawno 
czcigodnego papę do obwieszczenia 
krytykom amerykańskirń, iż każdy, 
kto nie zechce wielbić rzekomego „ta 
lentu** panny Małgorzaty, narazi się 
na nie lada kłopot z utratą nosa i 
innych części ciała Włącznie!... Mamy 
tu na myśli słynny, znany w całej 
prasie amerykańskiej, list odręczny 
prez. Trumana do recenzenta muzycz 
nego „Washington Post" mr Hume‘a, 
który miał „czelność" wyrazić kilka 
zastrzeżeń na temat zdolności śpiewa­
czych „utalentowanej" Małgosi.

Skiitek tego „ojcowskiego" listu był
ter Rundschau" informuje, że władze natychmiastowy. Wprawdzie krytyk 
francuskie postanowiły przekazać rzą Hunie „niecnych" swych uwag nie od 
dowi z Bonn 18 tysięcy karabinów wołał (nie pozwalało mu na tó po pro- 
zwykłych i 1800 ciężkich karabinów I stu sumienie artystyczne), ale — jak

donosi Reuter — żądna niezdrowej 
sensacji, rozgłośnia amerykańska „Na 
tional Broadcasting Company" zapro­
ponowała „śpiewaczce" 12 „Występków" 
rewiowych i telewizyjnych. Żeby słu­
chacze tej rozgłośni mogli nie tylko 
słyśZćć parodię śpiewu ludzkiego, ale 
także — ńa własne oczy ujrzeć wyko 
nawczynię parodii. Ma to być, podob 
no, bardzo pikantne i —* bez przery­
wania snu — pobudzające do śm ie­
chu.

A zresztą, jakie jest, to jest, w każ­
dym razie agencja Reutera fiowiedzia 
la Się już, że „artystka** otrzyma po 
3 tysiące dolarów za występ!...

Bo dyrekcja rozgłośni pragnie za­
chować całe nosy, a wie przecież, że 
wielmożny papa namiętnie kocha 
śpiew rodzinny.

Bod mecenatem Białego Domu życie 
artystyczne w USA doczekało się roZ 
kwitu zupełnego.

chwili Zamachu zaś, pracownicy 
Hearsta dokonywali zdjęć.

W związku z powyższym zamachem 
prasa węgierska wyraża głębokie o*bu- 
rzcaiie opinii publicznej.

Dziennik „Szabad Nep" pisze: ,;To 
co zaszło, jest klasycznym przykła­
dem gangsterStwa amerykańskiego, 
które, jak wiadomo, obowiązuje 
również w amerykańskiej polityce. 
Dokonany żarnach Stanowi niesły­
chaną prowokację Wobec Węgier­
skiej Republiki Ludowej",
Dzieńnik „Magyar Nemzet" z obu­

rzeniem omawia zachowanie się fa­
szystowskich „dziennikarzy** agencji 
Hearsta, którzy widząc maltretowa­
nie bezbronnej kobiety, najspokojniej 
dokonywali 2djęć.

Pod presją opinii publicznej
IlseKoch skazana
na dożymotnie mięzienie

BERLIN (PAP). W Augsburgu Za­
kończył się proces przeciwko „potwo­
rowi z Buchenwaldu" — Ilse Koch. 
Koch została w sWoim Czasie Skaza­
na przez trybunał am erykański na 
kilkuletnie więzienie, jednak „za do­
bre zachowanie się" przedterm i­
nowo zwolniona.

Wobec protestów  opinii niemieckiej, 
Ilse Koch zajęły się Sądy niemieckie. 
Obecnie trybunał w Augsburgu uznał 
Koch w inną zbrodni wobec ludzkości 
i '-skazkł ją  ńa dożywotnie więzienie.

dla nich doniosłej, jak  spraw a rem i- 
litaryzacji Niemiec Zach., jest żaisfco 
nie do pozazdroszczenia. Soldateska 
am erykańska działa w. zmowie z gener 
ralicją hitlerowską, a partnerzy an ­
gielscy i francuscy muszą przyjmować 
gotowe już decyzje.

Obecnie zachodnio - niemiecka kil 
ka odwetowa wraz ze swymi przy*, 
jaciółmi amerykańskimi przygotowu 
je uroczyste spotkanie Eisenhowera 
na ziemi niemieckiej. Europejski 
Mac Arthur zapowiedział swą wizy 
tę na koniec stycznia. Wyrazi! on 
Chęć UTWORZENIA WE FRANK-. 
FURCIE n. MENEM FILII OPERA-* 
CYJNEJ SWEJ KWATERY GŁÓW* 
NEJ.
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Kończąc korespondencję „Praw da" 
zastanaw ia się, czy Eisenhower po trafi 
— jak  spodziewają się tego podżega- 
cze wojenni — usunąć wszystkie prze 
szkody na drodze do odbudowy W ehr­
m achtu. Trzeźwi ludzie w Europie
zachodniej — stw ierdza dziennik __
odnoszą się do tego z pow ątpiew a­
niem. Eisenhower będzie m usiał prze­
żyć w Niemczech Zach. to, co przeżył 
niedawno w Paryżu, Brukseli i innych 
miastach. Ruch przeciwko rem ilitary­
zacji nabiera w Niemczech Zach. m a­
sowego charakteru. Ostatnio przyłą­
czyły się do niego nowe grupy p isa- 
rży, polityków, działaczy naukowych 
i artystów, naw et b. generałów i ofi­
cerów, Opór sił patriotycznych prze­
ciwko odrodzeniu arm ii hitlerow skiej 
staje się coraz bardziej zorganizowa-. 
ny. Ą

LUdzie pracy Niemiec Zach, o* 
świadczają zdecydowanie military* 
storn: Drogi nasze się rozchodzą. 
Mamy swoją drogę — drogę pokoju 
i jedności kraju. Drogę tę wskazano 
nam w praskiej deklaracji ośmiu 
ministrów spraw zagranicznych i w  
liście, jaki skierował do Adenauerą 
premier NRD Grotewohl.

W y r o k

w procesie b’sknpów
w B ratysław ie

PRAGA (PAP). Sąd państwowy w  
Bratysławie ogłosił wyrok w procesie 
trzech biskupów oskarżonych o zdra­
dę stanu, szpiegostwo i organizowanie 
spisku przeciwko ludowo-demokra­
tycznemu ustrojowi Republiki Czecho­
słowackiej.

Biofąc pod uwagę, iż oskarżeni: Jan 
Vojtaszek, Michał Buzalka i Paweł 
Gojdicz dopuścili się zbrodni zdrady 
i szpiegostwa nie tylko w stosunku do 
własnego państwa, ale również wobec 
krajów demokracji ludowej, a zwłasz­
cza wobec Zw. Radzieckiego. Sąd po­
stanowił skazać:

Jana Vojtasizka, biskupa diecezji 
spiskiej, na 24 lata ciężkiego więzie­
nia, Michała Buzdłkę, biskupa i admi­
nistratora apostolskiego diecezji trmaw 
skiej, na karę dożywotniego, ciężkie­
go więziienia.

Pawła Gojdicza, biskupa kościoła 
grecko - katolickiego w Czechosłowa­
cji, na karę dożywotniego ciężkiego 
więzienia.

z e  i w m  r / i
USA DOMAGA SIĘ BAZ W LUBANIE
BEJR U T. Min. sp raw  zagr. L ibanu  o- 

trzym aio  od pose lstw a am ery k ań sk ieg o  
w B e jru c ie  no tę  zaw iera jącą  żądan ia St. 
Z jednoczonych  W Spraw ie budow y baz. 
w zam ian  za „pom oc fin an so w ą" d o sta r­
czoną rządow i libańsk iem u . W B e jru c ie  
odbyła się d em o n s trac ja  robo tn ików , k tó ­
rzy  p ro testo w ali p rzeciw ko  ag resyw nym  
p ro jek to m  am ery k ań sk im .

BUŁGARSKA DELEGACJA HANDLOWA 
W BIOSKWIE

MofeKWA. Dó M oskw y p rzyby ła  b u ł­
g a rsk a  delegacja  hand low a z m in istrem  

u at  I H an dlu  Z agran icznego  t). G anew em  na 1 AL. j czele.

KONŚUL B R Y T yJS K l W CHINACH 
SZPIEGIEM

PEK IN . W ładze bezp ieczeństw a w ysie­
d liły  z C hińsk iej R ep u b lik i L udow ej k o n ­
sula b ry ty jsk ieg o  w  m ieście D ihua w  pro  
w incji S ik iańg  — Fok H olttlsa, k tó r y ,  
u p raw ia ł działalność szpiegow ską.

p r o c e s  A g e n t ó w  t i t o w s k i c h
W A LBA N II

TIRANA. W PeSzkepie toczy się p roces 
12 agen tów  d to w sk ićh , k tó rzy  z«óstali żw er 
bow ańi w ch a ra k te rz e  agen tów  przez w y­
w iad  k lik i tito w sk ie j.
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W tym samym celu

AITYPOLSKIE KNOWAIIA WATYKANU W TRIZONU
■ We wczorajszej „Trybunie Ludu"  
ukazał się artykuł redakcyjny oma- 
wiający antypokojową i antypolską  
politykę W atykanu. A rtyku ł ten za­
m ieszczam y z  niewielkimi skrótami.

„Duchowe przewodnictwo w  zimnej 
wojnie" — oto misja, którą zlecił 
swym kardynałom  papież Pius X II w 
liście wystosowanym do nich przed 
rokiem. Trzeba przyznać, że W atykan 
i jego agendy uczyniły wszystko, by 
się z tej misji godnie wywiązać. Od 
ęzasu jednak, gdy te słowa zostały na

W  obronie
...Ofiary hitlerowskich krema­

toriów płonęły na rozkaz reżimu, któ 
ry  tak oto w itali za wiedzą i zgodą 
W atykanu biskupi niemieccy na kon­
ferencji w Fuldzie, w dniu 24 lipca 
1933 roku, nazajutrz po podpisaniu 
konkordatu między Stolicą Apostol­
ską a Trzecią Rzeszą: 

„Najczcigodniejszy Panie K ancle­
rzu. Pismem niniejszym pragniemy 
wyrazić Ci wdzięczność i podziękę w 
imieniu konferencji biskupów w F u l­
dzie z okazji zawarcia konkordatu".

„Episkopat wszystkich diecezji n ie­
mieckich wyraził — jak  o tym św iad­
czą publiczne zebrania — życzliwą i 
radosną gotowość współpracy z obec­
nym rządem według najlepszej swej 
woli, kiedy tylko umożliwiły to o- 
świadczenia Waszej Ekscelencji, zło­
żone po nowym ukształtow aniu się 
stosunków politycznych".

Autorem  konkordatu, który takim 
entuzjazm  :m dla hitleryzm u natchnął 
niemieckich biskupów, był kardynał 
Facelii, obecny papież Pius XII.

Odtąd W atykan związał swą polity­
kę z mocarstwami osi Berlin — Rzym

pisane, nastąpiły  w  sytuacji m iędzy-' 
narodowej dość istotne zmiany. Oto 
im perialiści amerykańscy, którzy tę 
zimną wojnę rozpętali i prowadzili, 
przeszli od przygotowywania agresji 
do otw artych aktów agresji. Wraz z 
politykam i amerykańskiego im peria­
lizmu wkroczył na tę drogę jego wier 
ny sojusznik — Watykan. Oba końce 
złowrogiej osi Waszyngton — W aty­
kan toczą się równolegle i równo­
m iernie po tym samym szlakuj w tym 
samym kierunku, ku temu samemu 
celowi. Celem tym zaś jest — trzecia 
wojna światowa.

III Rzeszy
i pozostał im  w iem y aż do końca. 
Gdy zaś koniec H itlera i Mussolinie- 
go, dzięki zwycięstwom Arm ii R a­
dzieckiej, zaczął się zbliżać szybkimi 
krokami, W atykan natychm iast pod­
ją ł kroki, by uchronić swych p rzy ja­
ciół od zasłużonego losu. Papież, k tó­
ry nie znalazł w  czasie całego okresu 
wojny, ani jednego słowa potępienia 
dla zbrodni hitlerowskich, który 
okrutnie prześladowanym narodom 
Europy a w tej liczbie i Polakom za­
lecał pokorę i zgodę z losem — w 
chwili klęski Trzeciej Rzeszy w ystą­
pił z gorącą jej obroną. W odpowie­
dzi na form ułę „bezwarunkowej k a ­
pitulacji", którą alianci postanowili 
zastosować wobec pokonanego faszyz 
mu, papież Pius X II oświadczył w 
liście do Prezydenta Rooseyelta:

„Deklaracja... żądająca bezw arun­
kowej kapitulacji (Niemiec) wobec 
trzech mocarstw nie da się pogodzić 
z nauką chrześcijańską."

Widocznie wszystkie zbrodnie h itle­
ryzmu dały się pogodzić z w atykań­
ską interpretacją tej nauki...

Oś Waszyngton - Watykan 
objęła spadek po osi Berlin-Rzym

Hitler, który znalazł tyle uznania 
w  oczach w atykańskiej dyplomacji 
w  okresie swych triumfów, znalazł 
tyleż współczucia, gdy zbliżał się je ­
go koniec. Ale dyplomaci w atykańscy 
nie poprzestali na współczuciu. Gdy 
katastro fa stalingradzka przekonała 
ich o niepowodzeniu planów an ty ra­
dzieckich Hitlera, zaczęli szukać ase­
kuracji po drugiej stronie. I słusz­
nie zwrócili się ku Ameryce.

W sierpniu 1947 roku nastąpiła wy 
m iana serdecznych listów pomiędzy 
prezydentem  Trum anem  a papieżem 
Piusem  XII. T rum an obwieścił już 
w tedy św iatu zasady swej doktryny, 
godzącej w pokój i bezpieczeństwo 
narodów. 29 sierpnia 1947 r. papież 
p isał do T rum ana:

„Nikt bardziej niż my nie życzy 
Panu sukcesu i pomyślnego osiągnię­
cia Pańskiego celu. Stawiamy do dy­
spozycji nasze środki i błagamy Bo­
ga o pomoc".

Organ W atykanu „Osservatcre Ro­
mano" zaczął się przy tej sposobno- > 
ści ubiegać o palmę pierwszeństwa 
we współzawodnictwie ze Stanam i 
Zjednoczonymi, kto szybciej i sku­
teczniej zniweczy pokój światowy:

„To nie Watykan przybliżył się do 
owego mocarstwa (USA) — pisał 
„Osservaitore Romano" — lecz owo 
mocarstwo zgłosiło akces do polityki 
Watykanu".

Chełpliwy ton tego tw ierdzenia nie 
zmienia faktu, że W atykan jest cał­
kowicie podporządkowany Stanom 
Zjednoczonym. A o stosunku dyplo­
m acji waszygtońskiej do W atykanu 
niechaj świadczy drobny fakt, który 
wywołał duże oburzenie w  katolic­
kich kołach rzymskich, nawykłych 
do starego i ustalonego ceremoniału, 
towarzyszącego spotkaniom papieża z 
przedstawicielam i obcych państw. 
Oto ■ jak  donosił katolicki „Sued- 
Kurier", ukazujący się w  K onstan­
cji (Badenia), z dn. 30 sierpnia 1949, 
do letniej rezydencji! papieża w Ca- 
stel Gandolfo przybył pewnego dnia 
bez uprzedniego zameldowania Mr. 
Myron Taylor i obcesowo zwrócił 
się do kam erdynera zdumionego i 
zaskoczonego wtargnięciem  niezapo­
wiedzianego gościa:

„Papież w domu? Muszę się z nim 
natychmiast zobaczyć. Mam mu coś 
do powiedzenia".

W równie bezceremonialny sposób 
obszedł się z papieżem am erykański 
sekretarz stanu M arshall w czasie 
swej wizyty w W atykanie w r. 1948.

W atykan stał się rzecznikiem 
wszystkich planów am erykańskiej 
polityki zagranicznej. Znalazł w nim 
swego orędownika i plan M arshalla 
i pak t północno-atlantycki i postę­
powanie Waszyngtonu w ONZ i am e­
rykański szantaż atomowy i plany 
rem ilitaryzacji Niemiec zachodnich i 
agresja w Korei — słowem, całość 
agresywnej polityki imperializmu 
amerykańskiego. Postępowanie W a­
tykanu różni się przy tym  w sposób 
wielce charakterystyczny od postę­
powania satelitów  Ameryki. O ile 
tamci, czy to pod wpływem nacisku 
opinii publicznej, czy pod wpływem 
instynktu samozachowawczego pró­
bują od czasu do czasu hamować 
aw anturnicze zapędy Waszyngtonu, I

opóźniać nieco szaleńczy wyścig ku 
katastrofie, targować się' potrosze z 
możnym panem  zza A tlantyku, o ty ­
le W atykan bez zastrzeżeń, bez żad­
nych zahamowań, otwarcie i entu­
zjastycznie popiera politykę am ery­
kańską en bloc, jako całość, jako 
rzecz absolutnie zgodną z założenia­
mi polityki własnej.

W czerwcu 1947 r. papież, w itając 
16 nowych kardynałów , wygłosił 
przemówienie, w  którym  całkowicie 
poparł doktrynę Trum ana i ostro za­
atakował Związek Radziecki. Komen 
tując to przemówienie papieża „New 
York Times" pisał (24.8.1947):

„Wyrażone przez papieża poglądy 
są dosłownym powtórzeniem twier­
dzeń sekretarza stanu Marshalla".

Jak  dalece poglądy W atykanu są 
odbiciem stanowiska Waszyngtonu, 
świadczy stosunek do zagadnienia 
bomby atom owej. Gdy w  ONZ zgło­
szone zostały wnioski radzieckie w 
sprawie zakazu bomby atomowej i 
rozbrojenia, organ W atykanu „Osser- 
vatore Romano" (28.3.1949) natych­
m iast pospieszył w sukurs zwalcza- i 
jącym  te wnioski Amerykanom:

„Opozycja (tzn. ZSRR)* domagała 
się uchwalenia takich całkowicie bez 
podstawnych projektów, jak żądanie 
zakazu broni atomowej, czy też re­
dukcja zbrojeń".

Apel Sztokholmski obudził w  ko­
łach w atykańskich prawdziwą furię 
wściekłości. „Duchowi przewodnicy 
zimnej wojny" poruszyli wszystkie 
sprężyny, by uniemożliwić akcję zbie 
rania podpisów w  tych zwłaszcza 
krajach, gdzie miliony wierzących k a ­
tolików garnęły się entuzjastycznie 
do szeregów obrońców pokoju. Fakt, 
że na platform ie w alki o pokój i o 
zakaz bomby atomowej zjednoczyły 
się setki milionów ludzi wszystkich 
wyznań, ras, przekonań i narodowo­
ści, w praw ił W atykan w  przerażenie.

A gresja am erykańska przeciwko 
Korei i fakt, że W atykan całym swym 
autorytetem  zaangażował się po stro­
nie imperialistycznego najeźdźcy — 
otworzyły oczy milionom katolików 
na istotne cele polityki osi W — W.

A gresja koreańska S tanów  Z jed­
noczonych i rozpętanie przez n ie sza 
leńczej akcji zbrojeniow ej usk rzyd li­
ło polityków  w atykańskich. W lipcu 
1950 r. „O sservatore Rom ano" w zbo­
gacił naszą wiedzę o polityce w aty­
kańskiej w ypow iedzią bądź co bądź
— jak  n a  organ Stolicy Apostolskiej
— osobliwą:

„Zbrojenia są jedyną drogą, k tó ra  
pozwala na uniknięcie nowego kon­
flik tu".

W ten sposób W atykan sam zrzucił 
ostatn ią zasłonę...

Rząd am erykański i jego satelici 
przystąpili do rem ilitaryzacji Nie­
miec zachodnich, do wskrzeszania 
pruskiego m ilitaryzm u, rozpalania 
szowinizm u w Trizonii celem włączę 
nia jej jako pełnopraw nego p artn e ra  
do agresywnego bloku atlantyckiego.

I tu  polityka W atykanu rozkw itła 
w całej pełni, n ab ra ła  nowego Wigo­
ru. W atykan i papież P ius X II po­
czuli się w swoim żywiole. Koncep­
cja oparcia się na  reakcji niem iec- 

-.kiej w  krucjacie antyradzieckiej by­
ła  przecież kam ieniem  węgielnym  
polityki k a rdyna ła  Pacelli. Pozosta­
ła n im  po dziś dzień.

Watykan przeciw Polsce
Rok ostatn i b y ł okresem  wzmożo­

nej kam panii antypolskiej, k ie row a­
nej ze środowisk podległych W atyka 
nowi i W aszyngtonowi. Na pierwsze

m iejsce w ysuw a się tu  dzika heca re  
w izjonistyczna rozpętana w N iem ­
czech zachodnich z in icjatyw y i przy 
czynnym poparciu W atykanu.

„Niem ieckim  papieżem " nazyw ają 
P iusa X II działacze adenauerow skiej 
CDU, prow adząc kam panię rew izjo­
nistyczną w Trizonii. „II Tedesco" 
(Niemiec) m ów ią o nim  Włosi z kół 
w atykańskich. P ius X II zasłużył so 
bie w  pełn i na  te przydom ki. Jego 
polityka w  stosunku do Niemiec re ­
akcyjnych — od W eim aru poprzez 
Trzecią Rzeszę aż po Trizonię — o- 
p iera się na  tej sam ej koncepcji: r e ­
akcyjne Niem cy to rdzeń an tyradzie­
ckiej, antysocjalistycznej k ruc ja ty

Z tego ustosunkow ania się P iusa 
X II i jego otoczenia do spraw y n ie ­
mieckiej w ynika bezpośrednio i lo­
gicznie jego stanow isko wobec P ol­
ski. I to nie tylko wobec Polski L u ­
dowej.

P ius X II kroczy tu  zresztą śladam i 
swych poprzedników, u ta rty m  szla­
kiem  w atykańskiej dyplom acji, k tó ­
ra grom y rzucała zawsze na  polską 
irredentę, w yk linała polski ruch  n a ­
rodowo - wyzwoleńczy, płaszczyła 
się przed m onarcham i państw  zabor­
czych. A w  okresie m iędzy w ojen­
nym traktow ała Polskę jalko powol­
ne narzędzie sw ych antyradzieckich 
planów  z uw zględnieniem  przem óż-_

nej roli, k tó rą  W atykan przypisyw ał 
w sw ych planach  reakcy jnym  N iem ­
com.

Z chw ilą pow stania Polski L udo­
wej w rogi stosunek W atykanu do 
naszych interesów  narodow ych zao­
strzył się w ielokrotnie. Z jednej stro 
ny W atykan w idział w  zwycięstwie 
mas ludow ych w Polsce rozszerza­
nie się znienawidzonych przezeń idei 
socjalizm u i postępu i tra fn ie  oce­
niał, że n ie może więcej liczyć na 
bezcerem onialne posługiwanie się 
Polską w  swych politycznych m achi­
nacjach. Z drugiej strony — po lity ­
cy w atykańscy widzieli w pow staniu 
Polski Ludowej o granicach n a  O- 
drze, Nysie i B ałtyku cios w ich kon­
cepcję reakcyjnych  i agresywnych 
Niemiec.

Toteż od samego początku W aty­
kan sta ł się wrogiem  naszych granic 
zachodnich, orędow nikiem  ich rew i­
zji i ak tyw nym  budzicielem  niem iec 
kich dążeń odwetowych. I tu  poli­
tyka W atykanu zbiega się całkowicie 
z po lityką W aszyngtonu. A ntypol­
skiego ostrza tej dwój jedynej po lity ­
ki osi W — W nie próbowano naw et 
maskować.

Watykan uporczywie kwestionuje 
granice na Odrze i Nysie

Dn. 1 m arca 1948 roku papież Pius 
X II ogłasza swój słynny list pasterski 
do biskupów niemieckich, w którym  
jaw nie protestuje przeciwko przyzna­
niu Polsce Ziem Zachodnich, prze­
ciwko wysiedleniu stam tąd ludności 
niem ieckiej:

„Czy było jednak rzeczą dozwoloną 
wypędzić w formie odwetu z domu 
i ojczyzny 12 milionów ludzi... My ży 
czymy sobie i wyrażamy nadzieję, że 
wszyscy zainteresowani mogliby spo­
kojnie rozpatrzyć to, co zostało do­
konane i cofnąć w tej mierze, w ja­
kiej da się to jeszcze cofnąć".

Te i tym  podobne sform ułowania 
będą się odtąd powtarzać we wszyst 
kich wypowiedziach W atykanu w 
sprawie naszych granic na Odrze 
i Nysie. A było tych wypowiedzi mnó 
stwdi Więcej bodaj niż w jakiejkol­
wiek innej sprawie politycznej.

Jezuicki dziennik rzymski „II Quo- 
tidiano" jeszcze przed wystąpieniem 
papieża z 1 m arca 1948 roku tak  for­
m ułował w artykule swego redakto 
ra  naczelnego dr Adami stosunek 
W atykanu do kwestii granic polskich:

„...Watykan uważa te ziemie (nad 
Odrą i Nysą) za niewątpliwie niemiec 
kie".

A rtykuł „II Quotidiano" wyjaśnia 
przy tym  zasadniczy elem ent polityki 
W atykanu wobec Ziem Zachodnich, a 
mianowicie sprawę tymczasowości tam  
tejszej adm inistracji kościelnej:

„Zatwierdzenie polskich diecezji 
równałoby się uznaniu granic zacho­
dnich Polski...". A tego papież „pra­
gnie za wszelką cenę uniknąć".

Jak  widać, utrzym ywanie stanu tym 
czasowości w adm inistracji kościel­

nej na Ziemiach Zachodnich trak to ­
wane jest przez W atykan jako ważny 
element gry politycznej.

W atykan dobrze wie, czemu nie 
chce mieć stałych biskupów i stałych- 
proboszczów na Ziemiach Zachodnich 
i polska opinia publiczna świetnie so 
bis zdaje sprawę z tych motywów.

Episkopat niemiecki również nie ży 
wi co do tego żadnych wątpliwości. 
K ardynał Preysing w yjaśniał stano­
w isko‘W atykanu w tej sprawie w sty 
czniu 1947 r. następującym i słowy:

„Papież nie odwołuje ze swych sta­
nowisk biskupów, którzy pełnili służ 
bę na terenach znajdujących się obe­
cnie pod zarządem polskim, bo po 
ustaleniu granic biskupi ci powrócą 
prawdopodobnie na swe stare miejsca, 
które musieli chwilowo opuścić".

Sprawa jest więc zupełnie jasna. 
W atykan nie uznaje granic na Odrze 
i Nysie. Zgodnie z tym  pozwala daw ­
nym niemieckim ordynariuszom bisku 
pim i dawnym niemieckim probo­
szczom zachować swe tytuły, faktycz­
nie pozbawione zdawałoby się wszel 
kiego znaczenia. Ale w praktyce ten 
stan rzeczy pozwala na prowadzenie 
wielkiej gry politycznej W atykanu 
przeciwko Polsce. Narzędziem tej gry 
jest z jednej strony niemiecki kler, 
który wyemigrował do Trizonii z na­
szych Ziem Zachodnich, z drugiej — 
miliony niemieckich uchodźców z tych 
Ziem, przebywające w Niemczech 
zachodnich. Oba te elementy używane 
są do podsycania hecy rew izjonisty­
cznej przeciwko Polsce a zarazem do 
stw arzania atm osfery sprzyjającej re 
m ilitaryzacji Niemiec zachodnich i od 
budowie hitlerowskiego W ehrmachtu.

Watykan i episkopat niemiecki 
organizują hecę antypolską

Przesiedleńcy z Ziem Zachodnich 
uważani są przez reakcyjnych poli­
tyków Trizonii za pierwszorzędny 
atu t polityczny. W przeciwieństwie 
do Niemieckiej Republiki Demokraty 
cznej, gdzie spraw a przesiedleńców 
została załatwiona przez stworzenie 
dla nich w arunków  pracy, wciągnię­
cie do procesu produkcyjnego i do 
normalnego życia — w Niemczech za 
ckocimich uchodźcy ci trzym ani są 
celowo w separacji od miejscowej lu ­
dności, traktow ani jako czasowi przy 
bysze i utw ierdzani w przekonaniu, 
że powrót ich do „ojczyzny" jest ty l­
ko kwestią czasu.

W ten  sposób reakcyjni politycy 
zachodnio -  niemieccy spod znaku 
A denauera i Schum achera wraz z 
władzami okupacyjnymi m ocarstw  za 
chodnich, podtrzym ują kwestię g ra­
nicy na Odrze i Nysie jako sprawę 
rzekomo otw artą zarówno w świado­
mości miejscowej ludności jak  i w 
świadomość i przeisi edleńcó w.

W podtrzym ywaniu odrębności rze 
szy przesiedleńców i podsycaniu 
wśród niej nastrojów  rewizjonistycz­
nych ogromną rolę odgrywa kler ka­
tolicki, jako że znaczny odsetek prze­
siedleńców rekru tu je  się spośród k a­
tolików. W spółpracują tu  z sobą zgo 
dnie W atykan, jego nuncjatura w Tri 
zonii, na której czele stoi Amerykanin, 
biskup Munch, episkopat niemiecki z 
kardynałem  Fringsem  na czele, o r­
gana „rządu" Adenauera ora-z w ła­
dze okupacyjne am erykańskie i b ry ­
tyjskie.

Jedną z najważniejszych kuźni re- 
wizjonizmu antypolskiego są reakcyj­
ne organizacje zachodnio - niemiec­
kie, działające pod patronatem  W a­
tykanu. A każdy niem al kongres tych 
organizacji przekształca się w wielką 
dem onstrację antypolską i nacjonali­
styczną.

Kluczową rolę w tej robocie, u p ra­
wianej z iście pruską systematycz­Naród niemiecki nie chce mojny

i

Flagi pokoju powiewają na dworcu kolejowym  w Berlinie, jako wyraz woli 
ludności Niemiec, sprzeciwiającej się remilitaryzacji Trizonii i wojennym pla

nom amerykańskiego imperializmu,

nością f jezuicką przewrotnością, 
odegrał wielki kongres { zlot 
katolicki (Der 73 Deutsche Katholiken 
tag) w Bochum w dniach 31 sierp­
nia — 4 września 1949 roku.

Kongres w Bochum powitany zo­
stał specjalnym orędziem papieża 
Piusa XII.

Znam ienną cechą kongresu w Bo­
chum, w którym  uczestniczył m. in. 
nuncjusz papieski Munch, była ob­
szerna dyskusja na tem at „wysiedleń­
ców z Niemieckiego Wschodu". Za­
gadnienie to było tem atem  szeregu 
referatów , przedmiotem obrad spe­
cjalnie powołanej komisji p. n. „Hei- 
mat, Heimstatt und Arbeit", om awia­
ne było wyczerpująco na plenum i, 
wreszcie weszło w skład uchwał kon­
gresu.

Sprawozdawca katolickiego m ie­
sięcznika „H erder -  Korrespondenz"

Rewizjónizm w
Podstawowy refera t na ten  tem at 

wygłosił p ra ła t A rthur K ather, ty tu ­
łowany na Kongresie „generalnym ' 
w ikariuszem  diecezji warm ińskiej". 
Sformułował on zasadniczą tezę, że 
należy dążyć do utrzym ania za wszel 
ką cenę odrębności przesiedleńców, 
nie dopuścić, by wrośli w teren swe­
go obecnego pobytu, zachować trw ałą 
łączność grup uchodźczych z poszcze­
gólnych terenów, organizować spotka 
nia, by stanowili oni zw artą i wy­
dzieloną grupę. Tą drogą p ra ła t K a­
ther pragnie podtrzymać wśród prze­

sied leńców  nastroje odwetowe i rew i­
zjonistyczne. Szczególna rola w tej 
pracy przypada w udziale klerowi ka­
tolickiemu z Ziem Zachodnich, k tó­
ry powinien uti’zymać więzi łączące 
go z dawnymi parafianam i i w ten 
sposób realizować wytyczony przez 
referenta program.

„Proboszcz winien starać się o to— 
mówił prałat Kather — by utrzymy­
wać kontakt ze swymi uchodźcami, 
ułatwiać im spotkania z krajanami, 
utwierdzać zachowanie obyczajów oj 
czystych. Jeśli nie będziemy naszych 
wygnańców skupiać, wtedy zejdą na 
manowce również i w dziedzinie po­
litycznej".

P rałat, dr Franz Ha,rtz, który refe­
rował te sprawy na konferencji epi­
skopatu w Fuldzie, uzupełnił wywody 
ks. Kathera, domagając się, by 
„wszystkie partie polityczne i Bun­
destag w Bonn" zajęły w sprawie 
przesiedleńców odpowiednie stanowi­
sko a zwłaszcza, by „konsekwentnie 
walczyły o powetowanie strasznej 
krzywdy, której doznali na skutek 
pozbawienia ich ojczyzny".

podkreśla, że spraw a przesiedleńców 
była traktow ana jako „zagadnienie 
Nr 1". Punktem  wyjścia zaś dla jej 
rozpatryw ania nie była bynajm niej 
troska o los uchodźców i ich położe­
nie m aterialne, lecz zagadnienie po­
lityczne rewizji obecnej granicy. 
„Herder-Korrespondenz" powołuje się 
przy tym na uchwałę poprzedzającej 
kongres konferencji biskupów niemiec 
kich w Fuldzie w r. 1949:

„Konferencja episkopatu w Fuldzie 
w r. 1949 w specjalnej uchwale w y­
stosowała ostateczny i stanowczy apel 
do sumienia świata, by natychmiast 
powetowano krzywdę wyrządzoną 
Niemcom ze Wschodu".

„Konferencja raz jeszcze stwierdzi­
ła, że wygnanie milionów ludzi z ich 
odwiecznej ojczyzny było krzyczącą 
niesprawiedliwością i apelowała o po­
wetowanie tej krzywdy".

każdym słowie
Komisja do spraw  przesiedleńców 

uznała wskazania referentów  za słu­
szne. Powołując się na decyzję papie­
ża, Komisja stwierdziła:

„Skoro papież Pius XII sam zezwo­
lił nam na zachowanie dawnych bi­
skupstw (na uchodźstwie), jest pra­
wem a nawet obowiązkiem wysiedlo­
nych z ojczyzny skupianie rozproszo­
nych diecezjan i podnoszenie ich na 
duchu".

Innym i słowy, z woli papieża utrzy 
manę zostały na em igracji dawne bi­
skupstwa Ziem Zachodnich. W yrazem 
tego stanu rzeczy było powołanie cy­
towanego wyżej ks. p rała ta  Frahza 
Hartza na stanowisko „biskupa w y­
siedleńców".

Uchwały kongresu w Bochum 
brzmią jak  pobudka do rozpętania he­
cy antypolskiej i kam panii rew izjo­
nistycznej na wielką skalę.

Oto w yjątki z rezolucji:
„Na czoło wstrząsających cierpień 

powojennych narodu niemieckiego wy 
suwają się duchowne i materialne cier­
pienia 12 milionów ludzi, wypędzo­
nych z ojczyzny, którzy z pogwałce­
niem wszystkich praw Boga i natury 
pozbawieni zostali swych siedzib...".

„Dziękujemy naszemu Ojcu Święte­
mu, że z wysokości swego tronu w y­
sunął wobec całego świata żądanie by 
„to, co się stało zostało cofnięte w tej 
mierze, w jakiej da się jeszcze cof­
nąć". (List pasterski Piusa XII do bi­
skupów niemieckich z 1.3.1948)“.

Jak  widać, biskupi niemieccy tra f­
nie oceniają i doceniają pomoc, jakiej 
udziela im papież i W atykan w roz­
wijaniu ich rewizjonistycznej kam pa­
nii.

Kampania antypolska w Trizonii 
zaostrza się

Wytyczne kongresu w Bochum sta­
ły się podstawą szeroko zakrojonej 
i planowo przeprowadzanej akcji re ­
wizjonistycznej, której przoduje epi­
skopat i spory odłam katolickiego kle 
ru  niemieckiego w Trizonii. Każda 
następna impreza polityczna i religij 
na zachodnio -  niemieckich organiza­
cji katolickich staw ała się nowym 
etapem  tej kam panii, pogłębiała i roz 
szerzała nakazy kongresu w Bochum. 
I zawsze patronow ał tem u W atykan.

Akcja ta wzmogła się szczególnie 
po przystąpieniu przez mocarstwa za­
chodnie do rem ilitaryzacji Niemiec. 
Opór większości społeczeństwa zacho 
dnio-niemieckiego przeciwko rem ili­
taryzacji skłonił zarówno reakcję nie­
miecką jak  i władze okupacyjne do 
spotęgowania kam panii rew izjonisty­
cznej. Hasło „powetowania krzywd" 
ma być przynętą do łowienia dusz na 
wędkę rem ilitaryzacji. I znów, W aty­
kan i episkopat katolicki Trizonii 
czynią wszystko, by przysporzyć tych 
dusz agresorom am erykańskim  jak  
najwięcej. Wszak W atykan otwarcie 
wypowiedział się na rzecz rem iłitary- 
zacji. „Osservatore Romano" pisał na 
ten tem at przed paru  miesiącami:

„Czynny udział Niemiec w zapew­
nieniu własnej obrony oraz obrony 
wspólnoty europejskiej, do której 
Niemcy należą, jest uznany za ko­
nieczny".

Więc episkopat niemiecki stara się 
ten „czynny udział" zapewnić jak  naj 
bardziej.

W atykan zaś nie przepuszcza żad­
nej okazji, by go w tym  dziele utw ier 
dzić.

Ostatni 74 Kongres Katolików Nie­
mieckich w Passawie we wrześniu 
1950 r. w itał papież znowu orędziem, 
utrzym anym  w tym samym antypol­
skim i odwetowym duchu. Mowa tu 
jest raz jieszcze o „ciężkim ciosie, ja ­
ki dotknął niemiecką ojczyznę", a — 
jak głosi orędzie — „mamy tu przede 
wszystkim na myśli miliony wygnań­
ców ze Wschodu".

Papież wypowiedział się przy tym 
przeciwko odpowiedzialności narodu 
niemieckiego za hitleryzm  i oświad­
czył, że Niemcy cierpią m. in. „za 
winy innych narodów".

Słowom papieża wtórował na w iel­
kim wiecu, zwołanym w czasie kon­
gresu, nuncjusz papieski, biskup 
Munch, który oświadczył:

„Gorzką było rzeczą dla wygnanych 
z ojcowizny rzucić pod przymusem 
dom i dobytek. Ojciec Święty —- cią­
gnął mówca — jest najlepszym przy­
jacielem wygnańców i pierwszy pod­
niósł głos w ich sprawie"

W w ykonaniu uchwał kongresu w 
Bochum na terenie Niemiec zachod­
nich odbywają się liczne zjazdy i zgro 
madzenia przesiedleńców. Jedną z 
największych tego rodzaju m anifesta­
cji był „Zlot Ślązaków" (Bundestref- 
fen der Schlesier) w Kolonii. Spod 
południowego portyku-katedry  koloń- 
skiej przemówił do 25.000 uczestników 
zlotu biskup Joseph Ferche dawniej 
urzędujący we Wrocławiu. A kazanie 
wygłosił kardynał Frings.

Kazanie to było typowym przemó­
wieniem wiecowym. K ardynał Frings 
mówił:

„Daleki jestem /od  wszelkich prób 
nakłaniania was wygnaców z ojczy­
zny, byście się wyrzekli swych słu­
sznych praw albo pogodzili z losem. 
Utrata ojczyzny jest stratą niepowe­
towaną". Kardynał mówił potem o 
wspólnocie losów diecezji kolońskiej 
i wrocławskiej i oświadczył, że uwa­
ża się za następcę kardynała Bertra- 
ma z Wrocławia.

Z kolei wystąpił dr Ulrich Bunzen 
„dziekan ze Środkowego Śląska" (De- 
kan von Mittełschlesien), który oświad 
czyi wręcz, że „nie ma odrębnego 
problemu śląskiego, istnieje tylko 
ogólnoniiemiecka wspólnota losów. 
Śląsk wraz z całymi Niemcami będzie 
brał udział w tworzeniu nowego po­
rządku...". Mówca wskazał przy tym 
na afisz zlotowy, przedstawiający sym 
bolicznie „ziemię śląską zakutą w 
ciężkie kajdany" i oświadczył, że 
wskutek tego cierpią całe Niemcy.

Heca antypolska w Niemczech 
zachodnich przybiera z każdym 
dniem na sile. Jej organizatorzy 
działają w myśl założeń politycznych 
idealnie zgranych partnerów na 
dwu końcach osi Waszyngton — Wa 
tykan. Gdy Waszyngton przygoto­
wuje nowy Wehrmacht hitlerowski, 
Adenauer zbiera hitlerowskich ge­
nerałów i szykuje dostawę mięsa 
armatniego, gdy Schumacher woła o 
przeniesienie wojny nad Wisłę — 
wtedy „duchowi przewodnicy zim­
nej wojny", przeobrażeni już dziś 
otwarcie w orędowników zbrojnej 
agresji, w myśl dyrektyw Watyka­
nu urabiają w odpowiedni sposób 
świadomość przyszłych żołnierzy 
Wehrmachtu.

Wniosek stąd jest prosty: kto w e­
spół z Waszyngtonem i niemieckimi 
szowinistami przygotowuje nową 
wojnę — ten godzi wprost w Pol­
skę, jej granice, jej bezpieczeństwo, 
jej żywotne interesy. Taka właśnie 
jest polityka Watykanu.

O tym musi pamiętać każdy Po­
lak.



cjtr. 4 ZYCIE WARSZAWY

Przy właściwych warsztatach

Przeciętnie 40 proc. petentek wy­
działów pomocy społecznej we 
wszystkich placówkach Ligi Kobiet 
czy Prezydiach Rad Narodowych nie 
posiada wyuczonego zawodu. Są to 
nadto bądź kobiety starsze o ogran i­
czonej zdolności do pracy, bądź m at­
ki obarczone kilkorgiem  dzieci. N ie­
k tóre u trzym ują się z drobnego hand 
lu, chodzą na posługi, inne zarobko­
w ały w spółdzielniach, dopóki im da­
wano robotę do domu. Gdy straciły 
zajęcie, gdy nie mogą sam e znaleźć 
odpowiedniej pracy, przychodzą szu 
kać pomocy i rady  u kobiet — spo­
łeczniczek.

Urząd Zatrudnienia nie cieszy się 
ich zaufaniem. Zbyt mechanicznie w 
w ielu 'wypadkach kierował te kobie­
ty, w ym agające specyficznego podej­
ścia, do niewłaściwej dla nich pracy.

Fakty mówią
11 stycznia br. 43 kobiety zgłosiły 

się do warszawskiego zarządu Ligi 
K om et w poszum wam u zajęcia, ż, 
tych zaledwie 3 nadaw ały się do n o r­
m alnej pracy, np. przy budowie. P o­
zostałe 40 m uszą i chcą pracować, 
ale...

MARIA J ., m atka czworga dzieci, do 
niedaw na chalupnicz,ka spółdzielni k ra ­
wieckiej ,,JMasza s>ia“ . hpołuzieinia, o r­
ganizując w arszta t na m iejscu, odmówi­
ła je j ostatnio w ydaw ania szycia do do­
m u. A ja k ie  tu  pracow ać poza domem? 
P ray  kim zostawić dzieci?,

W tak iej sam ej sy tuacji znalazła się 
ZOFIA S.. chałupniczka, pracu jąca dotąd 
w domu przy k lejeniu  toreb dla Zakładów 
22 -Lipca w W arszawie.

K. U. starsza kobieta, m ieszkanka Jó- 
zeiowa, ma na u trzym aniu  starego, spa­
raliżow anego ojca. Siły odm aw iają posłu--. 
szeństw a i nie może już chodzić do sprzą-, 
tan ia , czy p rania, A przecież umie dobrze 
szyć i chętnie brałaby bieliznę, czy odzież 
do napraw y. Odwoziłaby w ykonaną robo­
tę . dojeżdżając 1 4j 'o 2 razy w tygodniu 
de W arszawy

Albo HLLJtSNA I’., żona szewca, ciężko 
chorego na gruźlicę. Musi utrzym ać męża, 
s ta rą  m atkę i dwoje dzieci, zagrożonych 
gruźlicą, leczących się w poradni. P rosi 
kierow nictw o L igi o pracę, ale może pod­
jąć  się roiioty tylko w domu, s tan  cho­
rych  w ym aga je j sta łe j obecności.

Js:k im dopomóc? Gdzie i jaką zna­
leźć dla ruch pracę? Co m ają czynić 
setki kobiet, petentek  Ligi czy W y­
działów Pomocy Rad Narodowych, 
d la k tórych Urzędy Z atrudnienia nie 
znajdują odpowiedniego zajęcia, przed 
którym i bronią się w arsztaty i fabry 
ki, w obawie, że nie nadążą one za 
tem pem  produkcji? Z czego m ają się 
utrzym ywać?

! w yw iady społeczne, stw ierdzające, że ro ­
dziną nie może udzielić finansow ej pomo­
cy. A zanim  tę  odpowiedź o trzym ał — 
upłynęły  m iesiące i stąp  Z. M. tak  się po 
gorszył, że m usi być umieszczona w szpi­
ta lu  ną koszt Wydz Pomocy, a osam ot­
nionym  dzieciom trzeba zorganizować o- 
piekę.

W praktyce więc dóbr odziej stw>a u- 
staw y w  m inim alnym  zaledwie stop 
ni u odciążają W ydziały Pomocy Spo­
łecznej z obowiązku pomocy. N akła­
dają na nie za to nowe obowiązki — 
przeprow adzania trudnych  i p rzew le­
kających się wywiadów u rodzin p e­
tentów.

.Rozwiązanie tego problem u dać może 
tylko zatrudn ien ie  tych  kobiet w odpo­
wiednich zakładach, p rzy  w łaściw ej dla 
nich p racy.

Zakłady odmawiają
Ułatwianie zdobycia pracy dla tej 

kategorii kobiet, wciągnięcie ich do 
norm alnego procesu produkcji po win 
no stać się obowiązkiem każdej fa-.

bryki, zakładu pracy, spółdzielni.
A le tylko nieliczne zakłady odnoszą 

się do tego problemu ze zrozumie­
niem. I tak  np. ostatnio Zakłady Wy­
twórcze A para tu ry  Oświetleniowej 
A 52 za trudn iły  k ilka  kobiet w  so r­
towniach, a P aństw  W ytwórnia P a ­
pierów  W artościowych przy segrega­
cji i przenoszeniu papierów. Zda­
niem  oddziału warszawskiego Ligi 
Kobiet mogłoby się znaleźć dla nich 
m iejsce i w  budujących się n a  Czer- 
niakowie Państw ow ych Zakładach 
Szkolnych i w  Domu Słowa Polskiego 
i w innych placówkach.

Czy nie należałoby w prow adzić więc od 
powiedniego przepisu , k tó ry  nak ładałby  na 
poszczególne in s ty tu c je  obow iązek za trud  
nienia pew nej ilości kob ie t spośród te j 
k a tegorii pracow nic.

Są możliwości
Poważne możliwości p racy dla no­

wych rzesz kobiet-chałupniczek otwie 
ra  C entrala Przem ysłu  Ludowego i

* KRA
(obsługa własna)

Ustawa nfe zdaje egzaminu
W ydana ostatnio ustaw a Min. P ra ­

cy i Opieki (z dn. 20.X.195O), chcąc 
odciążyć placówki społeczne udziela­
jące pomocy, rozciąga obowiązek po­
noszenia kosztów u trzym ania na 
wszystkich krew nych w linii prostej 
(rodziców, dzieci, wnuki, praw nuki, 
rodzeństw o). W praktyce ustaw a ta 
pozostaje m artwą literą, bo najczęś­
ciej dalsza rodzina nie może wziąć 
na siebie dodatkowych obciążeń.

Cóż z tego, że Z. M., kraw cow a, chora 
na gruźlicę, m atka czworga dzieci, p ro­
szącą W ydział Opieki o dorywczą zapo­
mogę i pomoc w znalezieniu pracy, ma 
b ra ta  na wsi pod Szczecinom, czy siostrę 
pod Radomiem . W ydział o trzym ał z gmin..

r S O M K A  S A D O W A " )

STAŁE KINA WIEJSKIE
ŁÓDŹ. Przed paru dniami w pow. 

łódzkim powstały dwa pierwsze stałe 
kina wiejskie: w  spółdzielni produk­
cyjnej w Andrzejowie oraz w Godzia­
nowie.

NQwe te placówki cieszą się ogrom­
nym powodzeniem wśród m ieszkań­
ców okolicznych gromad. Kierownic­
two i obsługę techniczną kina w Go­
dzianowie pełnią przedstawiciele miej 
scowej młodzieży.

ORKIESTRA
W „POLSKIEJ WEŁNIE"

ZIELONA GÓRA. Dotychczasowy 
zespół orkiestry dętej przy zakładach 
„Polska Wełna" w Zielonej Górze 
zostanie powiększony do liczby pięć­
dziesięciu muzyków. Ponadto w n a j­
bliższych dniach powstanie zakładowa 
orkiestra filharmoniezna, która dawać 
będzie stałe koncerty popularne m u­
zyki polskiej i radzieckiej.

KOBIETY W PORTACH
SZCZECIN. Na samych tylko n a - ' 

brzeżach Pąrnica i Górnośląskim w 
porcie szczecińskim w chwili obecnej 
pracuje 25 proc. kobiet.

Wśród czterech brygad kobiecych 
wyróżnia się brygada młodzieżowa 
Ewy Stelmasiewicz, która wykonuje 
przeciętnie swoje normy produkcyjne 
w wysokości 140—160 proc. Zarząd 
portu, chcąc udostępnić kobietom 
dalsze awanse, przeprowadza systema 
tyczne szkolenie zawodowe.

W najbliższym okresie 8 kobiet, szko 
lonych przez wykwalifikowanych dźwi 
gowych, będzie zdawało egzaminy, 
które umożliwią im samodzielną ob­
sługę dźwigów.

NOWE DOMY DZIECKA
ŁODZI przybędą dwa nowe Domy 

Dziecka, w których znajdą opiekę 
sieroty i młodzież pozostająca w nie­
właściwym otoczeniu. Domy powsta­
ną w Helenówku i przy ul. Pabiani­
ckiej. Umożliwią one roztoczenie wła 
ściwej opieki nad kilkudziesięciu sie­
rotami.

A rtystycznego (Gapelia). J a k  dotąd 
zatrudnia ona 12 tys. chałiipniczek, 
przew ażnie ze wsi, w spółdzielniach 
tkackich, koronkarskich, hafciarskich, 
a przew iduje na  rok  1951 dalszy 
wzrost za trudnienia o 98 proc. Obec­
nie tworzone będą spółdzielnie dzie­
w iarskie i konfekcyjne n a  terenie 
miast.

A by więc jak  najw ięcej nowych 
pracownie - chałupmiczek trafiło  do 
tych pow stających spółdzielni — L i­
ga K obiet nawiązać pow inna — i to 
najszybciej — ścisły kon tak t z Cen­
tra lą  Spółdzielni P rzem ysłu A rty ­
stycznego. Ja k  dotąd bowiem w spół­
praca tych dwóch instytucji, mogąca 
przynieść poważne rezu lta ty  w akcji 
zatrudnienia kobiet, była bardzo n i­
kła.

W planach na rok  1951 C entrala 
Sp. P racy  przew iduje rów nież tw o­
rzenie spółdzielni reperacji bielizny, 
skarpet, pończoch. Te typy spółdziel­
ni nada ją  się specjalnie d la pracy 
chałupniczej. Należałoby też udostęp 
nić chałupniczkom  istn iejącą już w 
H enrykow ie spółdzielnię k le jen ia to ­
reb  (nie w ydaje się tam  roboty do 
dom u), tw orzyć spółdzielnie galante-- 
ry jne, kw iaciarstw a ręcznego itp.

Pow inny się tym  zająć: C entrala 
SP. Pracy, C en trala  Rzemieślnicza, 
MHD. A do kierow nictw a technicz­
nego spółdzielni różnych branż na le­
żałoby opracowanie norm , k tó re  czy­
niłyby opłacalną pracę w ykonaną 
przez poszczególnych chałupników.

Utworzone spółdzielnie wchłoną 
setki kobiet spośród tych. k tóre ko­
łaczą o pracę w Lidze Kobiet i w re­
feratach społecznych.

B. M onasterska

Wzrastająca pomoc dla dzieci Korei
wyrazem sympatii dla ofiar terroru amerykańskiego

W odpowiedzi na zbrodnie am ery­
kańskie w Korei, społeczeństwo pol­
skie potęguje udział w ruchu obroń­
ców pokoju i rozszerza akcję zbiórki 
podarunków dla dzieci koreańskich.

Uczestnicy narady metalowców Kra 
kowa i Śląska uchwalili jednom yśl­
nie rezolucję, w której m. inn. czyta­
my:

„Potępiam y jak  najostrzej przej­
mujące nas grozą m orderstwa, doko­
nywane przez am erykańskich barba­
rzyńców w Korei, naśladujących meto 
dy band hitlerowskich. Domagamy się 
wycofania wojsk najeźdźców z Korei. 
Przyrzekam y mobilizować wszystkie 
siły do zwycięskiej w alki o pokój i 
realizację P lanu 6-letniego, planu do­
brobytu, pokoju i szczęścia".

Robotnik budowlany Nowej Huty 
— E. Gubała, wręczając dary oświad­
czył:

„Przekazując' odzież moich dzieci 
dla dzieci Korei, pragnę wyrazić 
głęboką sympatię dia narodu, któ­
ry chwycił za broń w obronie swo­
jej wolności. Zdziczenie imperiali­
stów amerykańskich, dokonywują- 
cych okropnych morderstw w Ko­
rei, napawa mnie głębokim oburze­
niem. Nie nie zdoła zatrzymać zwy­
cięskiego pochodu idei pokoju i po­
stępu, które zatriumfują nad obo­
zem wojny".
Tysiące mieszkańców Wybrzeża 

przybywa na zwołane przez miejsco­
we kom itety obrońców pokoju zebra­
nia, aby wyrazić solidarność z boha­
terskim  narodem  koreańskim  oraz za 
deklarować udział w zbiórce darów. 
W robotniczej dzielnicy Gdyni na Wi 
tominie, pisarz katolicki W. Wnuk 
oświadczył:

„Nie ma dzisiaj na świecie uczciwe 
go człowieka, który by w ostry i zde­
cydowany sposób nie potępił zbrodni-

NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY f s m s ®
Szkalimy coraz wiece] seawaczek

Ch^ci moża i były
H ipolit Z abrodzkl w ziął w kom is do 

sprzedaży k ilkanaście  błam ów  fu te r, m. 
in . błam  sk ładający  się z ii skó rek  p iż­
m ow ca, lisa sreb rnego  oraz błam  z 8 li­
sów. Całość m iała  kosztow ać 216 tys. zł. 
(w sta re j w alucie). Z abrodzk i błam y 
sprzedał i w ręczył k lien tow i ty lko  76 tys. 
zł., a  resztę  obiecał zw rócić po 2 tygod­
n iach  Poniew aż te rm in  ten  zby t się p rze ­

ciągał, w łaściciel błam ów  sk ie row ał sp ra ­
wę do Sądu O kr. w W arszaw ie. Na roz­
praw ie  Z abrodzk i tłum aczy ł się, że p ie ­
n iądze w ydał, ale m iał szczere chęci u re ­
gulow ania długu w dogodnym  dla  siebie 
te rm in ie . Sąd O kręgow y w W arszaw ie 
skazał Z abrodzk iego  na 1 ro k  w ięzienia, 
Sąd W ojew ódzki w W arszaw ie w yrok  Są­
du O kręgow ego zatw ierdził.

S ia ls^ o w a tce  zaświadczenie kolejowe
B ronisław  G ronow ski, p racow nik  P a ń ­

stw ow ego P rzedsięb io rstw a  B udow lanego 
oddział II w W arszaw ie zw rócił się do 
delegata  R ady Z akładow ej, Józefa Z aw a- 
licha, k tó ry  polecił ostem plow ać zaśw iad ­
czenie upow ażniające do n ab 7/c ia  bile tu  
kolejow ego z nazw isk iem  G ronow ski, a z 
fo to g rafią  szw agra G ronow skiego - Cy-

raw skiego . Fałszerstw o zostało u jaw nione 
podczas k o n tro li b iletów .

Sąd G rodzki w W arszaw ie skazał Cyraw  
skiego na 1 ro k  i 6 m iesięcy  w ięzienia, 
G ronow skiego n a  1 rok , Z aw ąlicha na 6 
m iesięcy w ięzienia. Sąd W ojew ódzki w 
W arszaw ie w yrok  ten  zatw ierdził.

Ną jednym  ze wspólnych posiedzeń 
Dyrekcji, Rady Zakładowej i K ierow­
nictwa poszczególnych wydziałów n a­
szej fabryki, wypłynęło zagadnienie 
braku spawaczy. Przedstawiciel Rady 
Zakładowej zwrócił wówczas uwagę 
na kobiety, których coraz więcej gar 
nie się do przemysłu, zajm ują jednak 
dotąd często podrzędne stanowiska, 
nie m ając przede wszystkim możności 
szkolenia się w jakim ś określonym 
zawodzie.

Zapadła decyzja: zorganizować spe­
cjalny kurs dla spawaczek.

Dotychczasowe doświadczenia zda­
wały się nie rokować dobrych nadziei. 
Przez spawalnie przewinęło się spo­
ro kobiet, jednakże większość ich od 
chodziła dotąd z tego działu, i to z 
przeświadczeniem, że praca spawacza 
nie nadaje się dla kobiet. Przy bliż­
szym zbadaniu sprawy okazało się je 
dnak, że przyczyna nieutrzymywTania 
się kobiet w spąwalniach była inna: 
oto nie zwracano uwagi na stan ich 
zdrowia, - czy nie są to np. matki kar­
miące, czy nie m ają słabego wzroku 
itp. Z chwilą, gdy w arunki te zaczęto 
uwzględniać, spraw a odrazu stanęła.

dobrze, a osiągnięte już dotychczas wy 
niki potwierdziły słuszność zatrudnia 
nia i szkolenia kobiet na spawaczki.

Przykładem  może być ob. Irena 
Zandrowicz, która w s z /k iń i  tem ­
pie, bo zaledwie w ciągu 45 diii robo­
czych, poświęcając na naukę 3 godzi' 
ny dziennie, zdobyła kwalifikacje, po 
trzebne dla dobrego spawacza. Dziś 
ob. Ząndrowicz pracuje już samodziel 
nie, dorównując mężczyznom. Ob. 
Z ąndrow icz była p ion ie rką  nowego 
zawodu dla kobiet w ndszej fabryce, 
i ma już następczynie. Na kurs dla spa 
waczy chodzi też o o. Wyszyńska, któ­
ra czeka niecierpliwie na chwilę, kie 
dy będzie samodzielnym spawaczem. 
Zawód spawaczki porywa także ob. 
Rozbicką, która żałuje jedynie, że tak 
niewiele godzin może pod czujnym 
okiem instruk tora spawać samodziel­
nie. Niestety, otrzym uje on tak  po­
ważne prace do wykonania, że w ięk­
szość z nich musi sam wykonywać. 
Dla dobra kursu należałoby usunąć tę 
przeszkodę, zostawiając instruktoro­
wi więcej czasu na szkolenie.

Z. Kołodziejak
Z.W.A W.N. im. G. Dymitrowa

W dodatku Urząd ma tylko dwa ka 
łam arze i jedno pióro, nie posiada 
znaczków innych, jak  tylko I5-groszo 
we. Trzy takie znaczki zaklejają ca­
łą praw ie połowę pocztówki, na któ­
rej nie zostaje już miejsca na adres. 
Mnożąc ten drobny przykład przez 
kilkuset kuracjuszy dziennie, a każ­
dego kuracjusza przez kilka pocztó­
wek, które zwykle wysyła —- otrzyma 
my obraz, którym  na pewno zechce 
się zająć Dyrekcja Poczty. Dla zapew 
nienia wczasowiczom Szklarskiej Po­
ręby praw dziw ego odpoczynku i wy­
gody. Zb. Z.

czych metod am erykańskich najeż 
dźców na Korei. M asakry urządzane 
przez Mac A rthura przypom inają n a j­
straszliwsze łata terroru  hitlerowskie 
go.

Na zebraniu młodzieży szkół pod­
stawowych w Gdyni postanowiono roz 
szerzyć akcję zbiórki darów dla dzie­
ci koreańskich.'

Liczba osób biorących na W ybrzeżu 
udział w zbiórce darów dla dzieci Ko­
rei, osiągnęła 13 bm. 8.706. W Gdańsku 
zebrano juz podarunki wartości ponad 
100 tys. zł. Mieszkańcy G djn i zebrali 
podarunki na sumę 40 tys. zł.

Ceirns nagrody
Ula przodujących gromad 
w dostaw ie zboża

Ostatnio Wojewódzka Komisja 
Współzawodnictwa w rolnictwie przy 
Zarządzie Okręgowym ZSCh we Wro­
cławiu wyróżniła przodujące w akcji 
skupu zboża gromady, przyznając im 
szereg cennych nagród m. in. radio­
odbiorniki, biblioteczki świetlicowe 
itp.

Na czoło wysunęli się chłopi z gro­
mad: Niemcza, pow. Dzierżoniów, 
Swojków, pOw. Oława i Sieniawka, 
pow. Zgorzelec, wyróżnieni nagrodam i 
wojewódzkimi za najwyższy procent 
przekroczenia planu dostaw. Gromady ^ 
te pierwsze w województwie wywią­
zały się ze swych rocznych zadań w  
zakresie dostaw zboża.

13 gromad wyróżniających się rów­
nież poważnymi osiągnięciami otrzy­
mało nagrody powiatowe.

Nowe meszkania i os.edla
w  w o j . s z c z e c i ń s k i m

Poważną zdobyczą św iata pracy 
woj. szczecińskiego jest stały wzrost 
ilości nowych, zdrowych mieszkań, u - 
zyskiwanych dzięki szerokiemu rozwi­
nięciu budownictwa mieszkaniowego.

W roku 1950 oddano do użytku 
św iata pracy dalszych 1.705 nowo 
odbudowanych izb mieszkalnych dla 
przeszło 500 rodzin.

W ostatnim  okresie powstało w  
Szczecinie i kilku ośrodkach woje­
wództwa wiele nowych osiedli robot­
niczych.

W r. 1951 przewiduje się oddanie do 
użytkowania ponad 3.000 izb. P lan 
6-letni przewiduje oddanie do użytku 
św iata ,,pracy„ ,ną terenie) woj. szcze­
cińskiego 16.000 izb. LiL ,.;

Kłopoty drobne, ale niepotrzebne
Na jesieni ub. -r. Film  Polski miał 

otworzyć w Szklarskiej Porębie nowe 
kino. Minęła jednak jesień, jest już 
omal połowa zimy, a o nowym kinie 
ani słychać. „Podobno" dalej rem on­
tują. Tymczasem wczasowicze i stali 
mieszkańcy Szklarskiej Poręby cho­
dzą do prowizorycznego kina, pełożo 
nego aż na krańcach Szklarskiej.

Jeszcze dokuczliwsza jest sprawa 
biblioteki i czytelni. Pierwsza z nich 
rozporządzała dużą ilością książek, 
druga — była zaopatrzona dostatecz­
nie w pisma krajow e i radzieckie. 
Obie deż cieszyły się dużą frekwencją. 
Niestety, z nastaniem  chłodów jesień 
nych i obecnych mrozów — zamknię

to i czytelnię i bibliotekę, ponieważ 
lokal nie posiada pieca. Na domiar 
złego, dość dużą salę oświetlała jedna 
skąpa żarówka, tak, żę o czytaniu 
pism nie było mowy.

Osobiście uważam, że raczej nale­
żało wstawić piec, niż pozbawiać s tra ­
wy duchowej parę setek czytelników. 
Likwidacja tej placówki jest dużą 
s tra tą  dla porębskich kuracjuszy 
i wczasowiczów.

Ci ostatni mieliby też pewną prośbę 
pod adresem  miejscowego Urzędu 
Pocztowego. Obecnie nabycie znaczka 
w tym  Urzędzie wymaga (z zegar­
kiem w ręku) 35 minut.

PRZEGLĄD PRASY * i

Ciągle te same swetry
a nowe wzory... we wzorcowni

Na wystawach uspołecznionych skle 
pów z wyrobam i dziewiarskimi rzad­
ko ukazują się jakieś nowe modele 
czy to damskiej bielizny, swetrów, 
bluzek, odzieży dziecinnej czy innej 
konfekcji — pisze łódzki „Express Ilu 
strowany" N r 13 mimo, iż od 1949 ro­
ku istnieje C entralna Wzorcownia
i Laboratorium  Dziewiarskie, za trud­
niająca obecnie blisko 200 ludzi, w 
tym wielu techników, sił wysoko kwa 
lifikowanych, kierowanych tu ta j z ca 
łego przemysłu dziewiarskiego.

Ta placówka naukowa ma za zada­
nie pomóc przemysłowi dziewiarskie­
mu, aby produkował „więcej, taniej, 
lepiej".

Pom oc ta  w yraża  się w opracow yw a­
n iu  now ych, este tycznych  w zorów wszel­
k ich  w yrobów  d ziew .arstw a. Do tych  
wzorów opracow uje  się tzw . „reżym y 
technologiczne*?, k tó re  m ów ią ją k  n a le ­
ży daną  rzecz p rodukow ać, ab y  poch ło ­
n ęła  ja k  n a jm n ie j robocizny , ezam  i 
su row ca.

W czasie swego is tn ien ia  C en tra ln a  
W zorcow nia i L ab o ra to r um  D ziew iar- 
stw a w yprodukow ało  już  b lisko  se tkę

ty ch  w zorów  i reżym ów . W iele w zorów  
w ystaw iono w ub. r . na  T argach  P o­
znańsk ich  i na różnych  zagran icznych  
w ystaw ach  i ta rg ach . N iek tóre  z n ich  
w zbudziły duże za in teresow an ie  f irm  
zagran icznych .

N iestety , nasze fab ry k i nie p ro d u k u ją  
w iększości ty ch  wzorów i m odeli do 
dnia dzisiejszego. Nie w prow adzono ich 
m im o, że pozw oliłoby to obniżyć kosz­
ty  w łasne p ro d u k c ji, a przez to i ceny 
sprzedażne rych a rty k u łó w .

F a k t ten  tium aczy CZPDz tru d n o ś­
ciam i, na  jak ie  n ap o ty k a  w prow adzen ie 
now ych wzorów w fab ry k a ch . O p o rtu ­
nizm  i konserw atyzm  k ierow ników  p ro ­
du k c ji oraz ich p iecuęć do podejm ow a­
n ia  się now ej p racy , (bo rozpoczęcie 
p ro d u k c ji now ego a r ty k u łu  w ym aga 
zreo rgan izow an ia  system u pracy  i odpo­
w iedniego pouczen ia robo tn ików ) to są 
głów ne przeszkody ja k ie  n ap o ty k a  Cen­
tra ln y  Z arząd.

Je d n a k  w ina leży n ie ty lk o  po stron ie  
fab ry k i. O środkiem  dyspozycy jnym  je s t 
C en tra lny  Z arząd  i on to pow inien  sw o­
je  decyzje  p rzep row adzać  bez wzgrędu 
czy d y re k to r  d anej fab ry k i p rzy jm ie  d a­
ne po lecenie z en tuzjazm em  czy uw aża, 
źe p rzysporzy  m u to za dużo pracy .

Pod tym i wywodami podpisują się 
setki tysięcy ludzi pracy, (hb)

f

W pokojach mimo późnej pory przebywali wszyscy 
członkowie załogi. Zagórny ze zdziwieniem zauważył, że 
naw^et Kawecki schyliwszy swoją dużą głowę nad pa­
pierowym workiem, bez m arynarki i z zawiniętym i rę ­
kawam i koszuli — odważa porcje jakiegoś proszku m ru­
żąc oczy i ksztusząc si£ gryzącym pyłem. Było duszno, 
ponieważ na oknach wisiały czarne ząsłony. Magda, 
z  głową obwiązaną barw ną chustką, myła kotły, w czym 
usiłowała jej pomóc brudna jak  nieboskie stworzenie 
m ała Basia. Jeden Suchy, który tylko co wrócił z w y­
jazdu wyróżniał się w tym gronie. Miał na głowie przy­
zwoity, chociaż trochę- za duży kapelusz, opiętą, ale za 
to nową m arynarkę, w klapie czerwienił się pączek as­
tra. U branie i kapelusz kupił okazyjnie za zeszłotygod- 
niową wypłatę. Rzeczy te bardzo szanował i w kładał je 
tylko na wyjazdy. Niepytany przez, nikogo powtarzał, że 
przyzwoity ubiór wpływa dodatnio na zbyt octu.

Jedna Magda, która jeśli chodzi o tego rodzaju sp ra­
wy, miała oko lepsze od mężczyzn, domyślała się ja ­
kiejś rom antycznej historii, ale swoimi spostrzeżeniami 
z nikim  się nie dzieliła.

Wyszli na plac. Noc była gwiaździsta i zimna. Od 
strony Wisły szedł chłodny powiew, pachniał mrozem. 
Z daleka rozlegały się dźwięcznie rzadkie wystrzały.

Otoczono lokomobilę, której masyw, z wysokim ko­
minem, wyraźnie rysował się w mroku. Dym uciekał 
ku wschodowi.

— Gotowe? — spytał Żak.
— Tak — odpowiedziano.
Zagórny zbliżył się do maszyny i za chwilę: pyk, pyk, 

pyk... z komina buchnęły okrągłe kłęby dymu, zawiro­
wało koło napędowe. ,

— H urra! — nie w ytrzym ał Józek.
S tary Zagórny zatupał po ziemi, jakby m iał zamiar 

zatańczyć z wielkiej uciechy. Odskoczył od maszyny, 
przypadł do Wieczorka i z tw arzą rozpromienioną, taką 
jakiej chyba nigdy nie miał i mieć nie spodziewał się, 
zawołał.

— Stefan, ludzie kochani, czy można gwizdnąć?!
Obecni zmieszali się, trudno było odmówić staremu,

alę wszyscy przecież wiedzieli, że gwizd lokomobili mo­
że zaalarmować Niemców.

Milczeli patrząc po sobie. Zagórny się zmitygowat.
— Prawda! — m achnął ręką. Zawrócił, podreptał do 

Żaka i krzyknął trochę ze złością, a trochę ze śmiechem 
w głosie:

— Kapralu, kończ wojnę, od czego tu  jesteś, k ap ra­
lu Żak!

X

Po dwóch dobach nieprzerw anej pracy wszystko było 
gotowe do podjęcia produkcji. Dokonano próby maszyn, 
działały bez zarzutu. N azajutrz dział miał ruszyć. Około 
północy robotnicy opuścili fabrykę. K apral Żak pożeg­
nał ich przy bramie, sprawdził posterunki i powrócił do 
budynku biurowego. Zajm ował wraz z żołnierzami dwa 
pokoje, sypiali na słomie. Zapalił świecę i zaczął ścią­
gać z siebie m undurow ą kurtkę.

Starszy Strzelec Klimek chrapał głośno pod oknem. 
Żak był zmęczony i ociężały, z przyjemnością myślał 
o wypoczynku.

Wyciągnął się na słomie, ręce podłożył pod głowę. Sen 
nie przychodził, jak  to często bywa, gdy człowiek jest 
zanadto zmęczony. Myślał o dokonanej pracy i o lu ­
dziach, z którym i pracował.

K apral sam nie zauważył jak  zmorzył go sen. Spał na 
słomie obok żołnierzy. W artownicy czuwali przy fabryce. 
Patro le co pół godziny przem ierzały bezludną osadę, Przy 
budynku biurowym  stała lokomobila, k tóra ju tro  w ie­
czorem m iała ruszyć całą produkcję, w  dwóch pokojach 
na pierwszym piętrze stały kotły i surowce w workach,

odważone i przygotowane. Noc była chłodna, w ietrzna, 
gwiazdy migotały na ogromnej kopule nieba. W stajni 
drzem ał zdrożony Alkazar. W m ieszkaniu Stefana spała 
Basia z rączkam i rozrzuconymi na poduszce. 'Wisła to­
czyła swoje zimne, bezpańskie wody.

I oto w tę ciszę, w sen — w darł się jazgot pocisków, 
przeorał gwiaździste niebo, zadygotała ziemia. Słupy 
ogniste wyrosły i zgasły. Nowy jazgot i huk. I jeszcze, 
i jeszcze. Krwawych wybuchów było coraz więcej.

Z budynku biurowego wyleciał Żak zapinając m undu­
rową kurtkę, za nim wypadli żołnierze. Nad Wisłą te r­
kotały karabiny maszynowe. Zajazgotało ciężko nad gło­
wą Żaka, żołnierze padli na ziemię. I nagle kapral zau­
ważył rosnący blask tuż za octownią.

— Węgiel się pali! — krzyknął.
Znów kilka detonacji. Trzask dachu warsztatów , pło­

mień rozległ się po dachu, skłonił się pod podmuchem 
w iatru, niem al dotykał octownl.

Żak był przewidujący. Już po pierwszym większym 
obstrzale artyleryjskim  przeszkolił żołnierzy w gaszeniu 
pożaru, napełniono beczki wodą, wspólnie z Wieczorkiem 
zbudowano pompę, wyszukano w ruinach i połatano s ta ­
re szlauchy, zrobiono bosaki, Żak wykuł k ilka siekier 
i kilofów.

Ogień rozszerzał się z gwałtowną szybkością.
Octownią miała na sposób niemiecki drew niane belki 

wprawione w ceglany mur, płomień palącego się węgla 
lizał już jej ściany. Pociski niemieckie rwały się teraz 
bliżej Wisły.

— Klimek! — zawołał Żak ochrypłym z emocji głosem. 
Ze swoim patrolem  za łopaty, rozrzucać węgiel, odrzu­
cić go od octowni. Był zły na siebie, pożaru węgla nie 
przewidział, nie kazał go zawczasu odrzucić dalej na 
plac.

Mały klim ek przywołał ludzi, chwycili łopaty z sieni 
budynku biurowego, rzucili c ą  do hałdy. Resztę żołnierzy 
Żak wziął pod swoją ł:T, Anertdę. Kazał im wytoczyć becz­
ki z wodą, założyć szlauch, przystaw ił w y s o k ą  drabinę do 
pawilonu warsztatowego, trzym ając w jednej ręce koniec.

. szlauchu, w drapał się na zachodnią, nie objętą jeszcze 
ogniem stronę dachu i puścił wysoki strumień. Gorącą 
para uderzyła go w twarz, zaklął, zachwiał się, uchwy­
cił się rynny, o mało nie zleciał. Otworzył oczy. Na są­
siednim dachu stało już dwóch mężczyzn. Poznał Wie­
czorka i Suchego Dach octowni palił się już na skraju. 
Suchy zwinnie opuszczał się po zagrożonej stronie. Żak 
zm artw iał: Suchy zsuwał się bez oparcia leżąc na brzu­
chu. Szlauch zadrżał w ręku kaprala:

— Oszalałeś! — ryknął.
Ale Suchy już był przy ogniu. S tarał się podnieść sie­

kierę, którą trzym ał w ręku.
Żak skierował w jego stronę strum ień wody, lecz pom­

pa była słaba, strum ień nie dosięgną! octowni. Wówczas 
Żak zawołał do obsługujących pompę:

— Więcej wody! — ujrzał przy pompie żołnierzy i Józ­
ka, którzy pracowali z całych sił.

Wieczorek spuścił Suchemu sznur, tam ten opasał się 
nim, i teraz, wisząc prawie, ukląkł i zaczął z rozmachem 
rąbać gonty.

Przy węglu pracowali żołnierze pod dowództwem K lim ­
ka oraz Zagórny. Stary palacz obyty z ogniem zaprote­
stował, gdy żołnierze przytoczyli beczkę z wodą.

— Polewać nie wolno! — krzyknął. — Od wody węgiel 
więcej się pali. — Splunął w garść, zaczął szuflą odgar­
niać tlący się miał. Żar bił mu w twarz, dłonie obejm u­
jące drzewce paliły. Oczy Zagórnego stały się przekrwio­
ne, dusił go gęsty dym.

Znów w górze rozległ się jazgot pocisków, znów kilka 
wysokich wybuchów, tym razem po środku placu. Nowa 
seria w palący się dach warsztatów. Żak zachwiał się 
w ostatniej chwili chwycił się rynny. Dach zadygotał, 
pękły zwęglone krokwie i część ich zapadła się w głąb 
budynku. Jednocześnie płomień przygasł. Teraz już nie 
zagrażał octowni.

K apral rzucił szlauch i schodził po drabinie. Teraz 
trzeba ratow ać palącą się ścianę octowni.- Octownię trze­
ba uratow ać za wszelką cenę, tam  jest cała masa cen­
nego tow aru poza tym od octowni łatwo się zajm ie bu-i 
dynek biurowy, kryty  papą.

e  d. n .



Zycie  w a r sz a w y Str. 5

1 Y C I E  S P O R T O W E
Znaczni wzrost liczby i siły
zapowiada plan na rok

LZS-ów
1951

Związek Samopomocy Chłopskiej 
(dział ku ltu ry  fizycznej) rozpoczą- 
bieżący rok pracy szeroko zaplano­
w aną działalnością swych oddziałów 
terenowych i Ludowych Zespołów 
Sportowych.

P lan  objął zarówno liczebny roz­
wój LZS*ów, jak  wzrost upowszech­
nienia sportu na wsi, szkolenie kadr, 
akcje masowe (biegi narodowe i m ar 
sze jesienne), zdobywanie odznak 
SPO, rozprowadzenie Sprzętu sporto­
wego na ludowe zespoły sportowe itd.

Jednocześnie planowa akcja orga­
nizacyjna wprowadza jednolity ład 
przez ustalenie podstaw organizacyj­
nych w oparciu o nową organizację 
sportu polskiego. W życie wchodzą
—---------- —•— ——  ------------------------ ---------— — i

Kolejarz (Bydg.) zwycięż i
w czwórtnecżu pływackim

Spotkanie pływackie 4 klubów Ko­
le jarza z W arszawy, Bydgoszczy, 
Ostrowia i Poznania zakończyło się 
zwycięstwem drużyny bydgoskiej —- 
164 pkt. przed Poznaniem  — 160 
pkt., W arszawą — 143 i O str o wiem— 

pkt.
Wyniki uzyskano na ogół przecięt­

ne. Na wyróżnienie zasługuje czas 
Krizego (Bydg.) na 100 m. st. dow. 
1:09,5 min. oraz Mrozówny (Bydg.) 
na 100 m. st. klas. 1:32,9 min.

0 mistrzostwach IM  w holteju
W dalszym ciągu mistrzostw  ZSRR 

w hokeju kanadyjskim  odbyły się 
na stadionie Dynamo W Moskwie dwa 
spotkania.

W pierwszym Dynamo Moskwa 
pokonała CDKA 6:1, w drugim  mo­
skiewski zespół Skrzydła Sowietów 
pokonał drużynę Lenińgradzkiego 
Domu Olićerów 9:1.

Walne zabranie wioślarzy
21 bm. o godz. 10 w Sali WTW — 

Budowlani (ul. Foksal 17) odbędzie 
się W alne Zgromadzenie Polskiego 
Związku Wioślarskiego.

Na porządku obrad m. inn.: Spra­
wozdanie zarządu, uchwała o likw i­
dacji PZW, wybór członków do Spo­
łecznej Sekcji W ioślarskiej (Sk KF, 
regulam in sekcji, Wybór komisji li­
kwidacyjnej PZW.

skorygowane regulam iny LZS‘ów; w 
ciągu ’ pierwszego kw artału  b.r. we 
wszystkich LZS‘ach przeprowadzone 
zostaną walne zebrania, w ybrane bę­
dą rady (dawniej zarządy), które przy 
stąpią do realizowania poszerzonych 
zadań tych podstawowych komórek 
sportu wiejskiego,

Plan rozrostu Ludowych Zespo­
łów Sportowych na rok 1951 zapo­
wiada założenie nowych 1453 tego 
typu jednostek organizacyjnych. 
Podniosłoby to liczbę zespołów lu­
dowych do 8.530.

Rozrost LZS‘ów pójdzie W parze 
z powiększeniem liczby ich człon­
ków. Obecnie jest ich 270.000. Za 
rok powinno być o 100.000 więcej! 
P lan takiego um asowania LZS‘ów 

rozpracowany został przez Związek 
Samopomocy Chłopskiej szczegółowo 
na wszystkie województwa. I tak  np. 
w Woj. warszawskim liczba LZS-ów 
wzrosnąć ma z 489 na 690, a liczba 
członków — z 29.913 na 34.500, w tym 
7.000 kobiet. W przodującym  nato­
m iast w tej dziedzinie woj. poznań­
skim liczba LZS‘ów powiększyć się 
ma z 999 na 1100, a członków — z 
26.856 na 44.000, w tym  8.900 kobiet. 

PLAN AKCJI MASOWYCH 
Biegi narodowe i marsze jesienne 

to dwie największe akcje masowe, 
P lan  na 1951 rok przewiduje znacz­
ny wżrost uczestników tych imprez, 
przy tym  udział w marszach mło­
dzieży ̂  w iejskiej w inien być liczniej­
szy, niż w biegach narodowych. Ła­
two to wytłumaczyć: biegi narodowe 
na pierwszym etapie odbywają się 
w maju, marsze — późną jesienią. 
W międżyczaśie winien nastąpić zna­
czny wzrost członków LŻS!ów.

W cyfrach konkretnych plan za­
powiada udział w biegach narodo­
wych na terenie całej Polski 
135.090 członków LZS‘ów, w tym 
13.500 kobiet, a w marszach jesień 
nych — 250.000 członków LZS, w 
tym 2.370 kobiet.
P lan  nie ogranicza się podaniem 

wymienionych cyfr globalnych, lecz 
określa liczbę uczestników dla obu 
tych imprez w każdym wojewódz­
twie. I tak  np. województwo w ar­
szawskie ma dać 14.700 uczestników, 
poznańskie — 13.400, a kieleckie — 
16.200 uczestników biegów narodo­
wych i odpow iednio ' — 17.950 —-

reprezentacja wsi
na Zimowych Mistrzostwach Zrzeszeń

W zimowych m istrzostwach Zrze­
szeń Sportowych, jakie odbędą się w 
Zakopanem w drugiej połowie lu te­
go br., udział weźmie narciarska re ­
prezentacja wsi.

Dla wyłonienia tej reprezentacji od 
były śię już zawody elim inacyjne W 
województwach. Zawodnicy LŻS‘ów, 
którzy ż elim inacji tych Wyszli zwy­

cięsko, staną do eliminacji cen tral­
nej, która odbędzie się w Wiśle, w 
uniach 18,--- 27 bm.

Wyłohieni w ten sposób reprezen­
tanci narciarstw a wiejskiego w licz­
bie 30 — 35 zawodników skoszarowa 
ni zostaną na obozie kondycyjnym  
w czasie od 28 bm. do 15 liitego.

(in j

14.300 i 19.350 uczestników w m ar­
szach jesiennych.

Zaplanowana została rówńież liczba 
odznak SPO, jakie zdobyć w inna w 
roku 1951 zorganizowana w LŻS‘ach 
młodzież wiejska. Mężczyźni rriftją 
zdobyć ogółem 25.000 odznak, kobie­
ty — 2370.

Oddzielnie zaplanowano cyfry zdo­
bywców SPO na poszczególne w oje­
wództwa, województwom też przy­
dzielono nagrody w postaci sprzętu 
sportowego. Nagrody te w łącznej su­
mie 5.000 rozprowadzone będą pomię­
dzy LZS‘y, legitymujące się pod ko­
niec roku 1351 najlepszymi osiągnię­
ciami w upowszechnianiu SPO.

Plan roczny podzielony został na 
cztery okresy kw artalne. W pierw ­
szym kw arta le zaplanowano m. in. 
założenie 1.000 nowych LZSDw i zwię 
kszenie liczby członków LZS o 76.000, 
w tym 21 tys. kobiet, (m)

Na za o szczęd zo n ym

Dentyści leczą; wieś
(Od naszego snecialnęgo wysłannika)

Zielona k arta  nosi ty tu ł: „Wniosek 
o protezę dentystyczną" i w śród ru ­
bryk, zaw ierających nazwisko pacjen­
ta, zawód, adres — posiada le ż  adno­
tację: „Akcja pogłębiania przyjaźni 
m iasta ze wsią".

K arta  leży wśród całego pliku  in ­
nych papierów  na stole, zza którego 
w dni powszednie nauczyciel spogląda 
na w iejską klasę. Tę klasę, k tó ra  w 
ub. niedzielę zam ieniła się w prowizo­
ryczny gabinet stomatologiczny z trze-

Wiefa«

SIKORA J.

W a t y k a n  
czy Polska

Str. ie o zł 4,50

Rok wielkich osiągnięć
polskiego szybownictwa

Szybownictwo stanowi po m odelarstwie drugi etap wyszkolenia lo t­
niczego. Rok Ubiegły przyniósł wspaniałe osiągnięcia, nienotowane do­
tychczas w historii szybownictwa polskiego. Osiągnięcia te są rezultatem  
nowego stylu pracy i ściśle określonego planu działalności oraz skon­
centrowania pracy w jednej organizacji jaką jest Liga Lotnicza.

W prow adzenie wsp ół z a<w o dn i c t wa 
Indywidualnego między poszczegól­
nymi A eroklubam i ŁL, racjonalne 
w ykorzystanie szkół i ośrodków sżko 
lenibwych było czynnikiem  decydu­
jącym  o przekroczeniu planów.

P lan  szkolenia szybowcowego w y­
konano w roku ubiegłym  w 262 proc. 
Wzrosła rów nież ilość startów  p rzy ­
padająca na pilota do 153 prac., śred­
nia długość przelo tu  dó 181 proc., a 
średnia wysokość do 660 proc.

Rok 1950 przyniósł rów nież wsipa- 
n iałe w yniki szybownikom jeśli cho­
dzi o ilość uzyskanych złotych odz­
nak kat. D, k tórych  uzyskano w ro ­
ku ubiegłym  11,

Pilot Tadeusz Góra pierwszy na 
świecie zdobył wprowadzoną n ie­
dawno przez Międzynarodową Fe­
derację Lotniczą (FAl) złotą odz­
nakę D z 3 diamentami. Poza tym  
28 szybowników polskich uzyskało 
po 1 diamencie do złotego D. Je­
żeli chodzi o odznaki srebrne kat. 
D to ilość ich w porównaniu z ro­
kiem 1949 Wzrosła o 100 proć.
Poza tym  na czoło osiągnięć ub ie­

głego roku  w ysuw ają się m iędzyna­
rodowe rekordy  ustanow ione na o- 
boz-ie szybowcowym w Jeżowie.

Należą do nich wysokość przewyż 
5 z en i a 5200 m uzyskana W kategorii 
szybowców dwum iejsćowych przez 
Ireilę Kempownę i Lucynę Włazie. 
W tym  Siarnym locie uzyskano rów ­
nież nowy rekord  wysokości absolut 
nąj — 7200 m. Również p ilo t An­
drzej Brzuska z pasażerem  mgr. Par

c ze w skini ustanowił dwa nowe re~ 
kordy, uzyskując wysokość przewyż 
szehia 8.500 m i wysokość absolutną 
9.850 m.

R ekordy k rajow e w  ciągu roku  
1950 bjuy popraw iane 28 raizy w re ­
zultacie przyniosły 21 now ych re k o r­
dów.

Na specjalne w yróżnienie spośród 
nich zasługują: wysokość p rzew yż­
szenia — 7200 m uzyskana przez 
Brzuskę w kategorii szybowców jed - 
nom iejscowych, odległość w  p rze lo ­
cie docelowym pow rotnym  dla szy­
bowców j edn-om i e jsoo w y c h 221 km  
osiągnięta przez Makułę i odległość 
w przelocie docelowym .413 km  osią­
gnięta przez pil. Adamka. N ależy 
podkreślać, że w szystkie reko rdy  zo 
stały usta-* owi cne przez p ło tów  szy­
bowcowych wyszkolonych po w o j­
nie.

r v f o t e l a m i  i rzędem ławek, na k tó ­
ry  ćh leżą groźne atrybuty dentystycz­
nego zawodu: szczypce, kleszcze, strzy 
kfewki, pincetki...

Wśród foteli uw ijają się w białych 
I t ł a c h  lekarze dentyści. Blandyńa 
Kowalska, Zdzisław Górski, Jan  Kli- 
m asiński i Janusz Sadowski — ekipa 
lekarzy ż warszawskiego am bulato­
rium  ZLP przy ul. K rypskiej 52/54, 
którzy postanowili zaopiekować się 
mieszkańcami wsi Dzierżążnia.

Tę akcję pogłębienia przyjaźni 
miasta ze wsią, przez bezinteresow­
ną pomoc chłopom spółdzielni pro­
dukcyjnej, zsynchronizowała ekipa 
lekarska z ruchem korabiełńikow- 
skim: pracy lia zaoszczędzonych 
materiałach.
To dopiero daje pełny efekt: plom ­

bować zęby z m ateriałów , które odło­
żono, dzięld um iejętnej oszczędności, 
ba: w stawiać całe protezy, wykonane 
z zaoszczędzonego cennego paladonu.

TO NIE JEST TRUDNE
— To Wcale nie jest takie trudne— 

mówi dr. K limasiński. — Trzeba je ­
dynie pilnować, by pielęgniarka b ra ­
ła tylko tyle cem entu czy am algam a­
tu, ile potrzeba do przygotowania 
plomb. Bo jakże często np, „rozrabia11 
się cem ent „na oko“, a potem w yrzu­
ca niezużyty, stw ardniały m ateriał, 
nie nadający się już do użytku.

Z dalszej rozmowy dowiadujemy 
się, że stosując racjonalną gospodarkę 
m ateriałam i leczniczymi bez jak ie j­
kolwiek szkody dla zdroWia pacjen­
tów — W ciągu 50 dni zdołano zao­
szczędzić około 60 proc. m ateriałów  i 
leków.

A jak  te m ateriały  przydają się te ­
raz, kiedy z całej okolicy schodzą się 
chłopi pa porady dentystyczne, kiedy 
na fotelu siada 56-letni chłop, który 
ani razu w swoim życiu nie leczył zę­
bów* choć bardzo tego potrzebow a­
ły?

— Dentystę — mówi przodownica 
pracy ze spółdzielni produkcyjnej — 
Błońska — mamy aż w Płońsku, o 6 
km.

Ale, że w prom ieniu kilkunastu k i­
lom etrów jest to jedyny stomatolog, 
łatwo sobie wyobrazić, ile czasu trze­
ba czekać na wizytę.

Toteż, gdy w niedzielę przed bu­
dynkiem szkoły pokaże się wóz am­
bulatorium  — zbiera się w Dzierząż­
ni nie jedręa wieś.

N akładem  Spółdzieln i W ydaw niczej 
„CZYTELNIK." u k azały  ś 'ę  n as tęp u jące  
Książki:

ADAM M ICKIEW ICZ — D zieła. W yda­
n ie  nkradoW e. dtmm V. P ism a Fróżą. 
Część I. P ism a filo m atyczno-este tycżno- 
k ry ty eźn e , opow iadan ia. Z ob jaśn ien iam i 
Z oili C iechanow skiej.

ADAM M ICK IEW ICZ — D zieła. W yda­
n ie  narodow e. Tom  V. P ism a Prozą. Część
II. P ism a N arodu  Polskiego i P ie lg rzym - 
stWa Polskiego. P ism a p o lityczne  z la t 
1832—1835. W opracow an iu  L eona Płoszow - 
skiegó.

a d a M M i c k i e w i c z  — D zieła, w y d a ­
n ie  narodow e. Tom  V. P ism a P rozą. Cz.
III, P ism a h isto ryczne. W ykłady  lozań ­

skie. V/ op racow aniu  Jferzego K ow alsk ie­
go i L eona PloszdwskiegO;

■3*
N akładem  Spółdzieln i W ydaw niczej 

„K SIĄ ŻK A  I y /lE D Z A " w B iblio tece 
„G azety  R obo tn icze j1' Ukazała się nasi. 
kSiążkb:

LEOPOLD INFELD W ybrańcy  bo­
gów. Pow ieść o życiu E w ary sta  Galois. 
P rzełoży ł z ang ielsk iego  S tanisław  S iel­
ski. Cena zł. 2.40. S tr. 264.

N akładem  S półdzieln i W ydaw niczej 
„C ZY TELN IK " w B ib lio tece G azety K ra ­
kow sk ie j Ukazała śię n ast. książka:

G EO RG IJ GULIA — W iosna w Sakenie. 
P rzełoży ł ź ro sy jsk iego  T adeusz M ongifd. 
Cena ił. 2.4Ó. S tr, 179.

Błońska siada na fotelu. Dr. Sadow­
ski, specjalista od wykonywania pro­
tez — „bierze m iarę11 na brakujące 
zęby.

— Gdy przyjedziemy następnym 
razem — mówi do pacjentki — bę­
dziemy mogli zęby Wstawić.

NOWE ZOBOWIĄZANIE
A potem bierze kaw ałek papieru, 

pióro i pisze:
„W odpowiedzi na wezwanie am­

bulatorium dentystycznego ZLP z 
ul. Krypskiej w sprawie przystąpie­
nia do ruchu Korabielnikowej, zo­
bowiązuję się pracować na zao­
szczędzonych materiałach technicz­
no - dentystycznych, Wykonując 10 
protez miesięcznie dla ludności 
wsi".
— To nie jest żywiołowa decyzja— 

mówi. — To jest decyzja głęboko 
przemyślana, poparta doświadczeniem 
i dlatego w pełni realna. Można bo­
wiem tak  sporządzać protezy denty­
styczne, żeby — bez szkody dla pa­
cjenta — zużywać mniej m ateriału 
(paladonu), aniżeli przewidują to 
przestarzałe normy ZLR.

W prosty, dostępny dla każdego spo­
sób wyliczył on następnie, że zao­
szczędzenie leków nie wymaga żad­
nych specjalnych ogranieżeń, leeż no­
wego stosunku do pracy, do odpowie­
dzialnego zawodu lekarza.

*
Po pracy — czas na obliczanie jej 

wyników. Wyników świadczących c 
tym, jak  bardzo wsi Dzierżążńia po­
trzebna była pomoc dentystyczna: 
zbadano 23 pacjentów, Wstawiono 8 
plomb, wzięto 11 m iar na protezy, u- 
sunięto ogółem 34 żeby.

Jak  na jeden dzień pracy — plon 
wcale pbkaźny.

L. Kołodziejczyk.

P a ro w o zo w n ia
dzieło kolejarzy

Na st. Konin - Wąskotorowy otwar­
to i oddano do użytku miejscowych 
kolej wąskotorowych parowozownię, 
wybudowaną ż inicjatywy pracowni­
ków tych kolei, którzy we własnym 
zakresie wykonali Wszystkie roboty.

Na parowozownię wykorzystano z n i­
szczony budynek dawnego baraku ko­
le je  w ego.

Kolejarze sami wykonali roboty
murarskie, ciesielskie j 
szczędiżająe 35 tys. zł.

stolarskie, o-

F actgowcY p mim mmmm
INŻYNIER BUDOWLANY dośw iadczony sam odzielny  
n a  stanow isko  nacze in ik a  sek c ji budow lanej poszuki­
w any . R e feren c je  W ym agane, Zgidśżenia: P ó łśn ie  R a­
dio, W arszaw a, NóakoWśteiegÓ ŻO, pdk. 50. k  60-d

KORESPONDENTEK ze znajom ością  języ k a  n iem iec­
k iego łub  ang ielsk iego  p o szuku je  CENTRALA UANDLu  
ZAGRANICZNEGO. Zgłoszenia osobiste: H ortus, W ar- 
szawa, ul. K lonow a 20, , K  70-0

KIEROW NIKÓW  SEK C JI: 1) p lanow an ia  o rgan izacji i 
sp raw ozdaw czości w D ziale M etodyki i O rgan izacji R e­
w izji, 3) p lan o w an ia  i m etodyk i spraw ozdaw czości w 
D ziale S zkolenia, 3) spraw ozdaw czości i m etodyki w 
D ziale Z aopatrzen ia , 4) p lanow an ia  1 spławoztiJW ćźośCi 
w  D ziale Z by tu , 5) p lan o w an ia  finansow ego  w D ziale 
F inansow y hi, 6) p lanow an ia  'i  spraw ozdaw czości w  Dzia­
le K u ltu ra ln o  - O św iatow ym  i Socjalnym  zaangażu je  
CENTRALA SPÓ ŁD ZIELN I INW ALIDO W V/ W arszaw ie 
O ferty  w raz z życiorysam i prosim y sk ładać  w D ziale 
K ad r C en tra li, W arszaw ą, u!. K o p ern ik a  3 w- godz. 
1Ó — i i .  R e flek tu jem y  ty lk o  na  siły  w ysoko-w ykw ałifi- 
kow arie, K 75-0

ST. KSIĘGOW YCH, KSIĘGOW YCH I LIKW IDATORA 
z a tru d n i od zaraz  PRZEDSIĘBIORSTW O PAŃSTW O­
WE. Zgłoszenia N oakow skiego 10 m, 1. k  78-0

BUCHALTERÓW  I KONTYSTÓW  p rzy jm ie  od zaraz 
DZIAŁ ZAGRANICZNY P P K  „R U CH ", P lac  3 K rzy ­
ży 16. 79-0
BUCHALTER ROLNY po trzeb n y  w BRW INOW IE. 
O ferty  ad resow ać n a  HODOW LĘ NASION U D A cz 
W BRW INOW IE. 511-1

209 brigad tiMzisly
ó'£&wodniczY

W ubiegłym roku ponad 200 brygad 
młodzieżowych z warszawskich fabryk 
i budów brało udział we współzawod­
nictwie pracy.

Najlepsza brygada otrzyma w n a j­
bliższych dniach W nagrodę za do­
bre wyniki pracy Sztandar Przechod­
ni, ufundowany przez Zarząd Główny 
ZMP.

Jłł-Hfrł.wwii-1 uratmam mbuujiuhatmmi

GŁ. KSIĘGOW YCH, KIER. FINANSOW YCH, KSIEG. 
BILANSISTOW , KONTYSTÓW , I INNYCH PRAC. ACM. 
z a tru d n i od zaraz ŹJEDNOCZENIE B. M. O., W arszaw a 7 
S -to K rżyśka  3Z (baralt). 287-0

STARSZYCH KSIĘGOW YCH, ABSOLW ENTÓW  SZKÓŁ 
HANDLOW YCH I KURSÓW  KSIĘGOW OŚCI oraz REF. 
ZA OPATRZENIA za tru d n i FABRYKA WYROBOW PR E ­
CYZYJNYCH w W arszaw ie, Ul. K asprzaka 29/31, K  91-1

R EPA SA CZK I i CERÓW ACŹKI p o trzeb n e  od zaraz,
m ogą też być c i-i a ł u p n i c z k I. s p ó ł d z i e l n i a  p r a -
CY „PO ŻY TECZN A ", Z ąbkow ska l  róg T argow ej. 940-1

Państwowa
Lieeuin
SJasissssiOTg

dla D orosłych w W afśza- 
Wie, ul. K onopczyńskiego 
4. Z apisy  na  sem estr w io- 
śehily  do 25 styczn ia  b. r. 
tv g fetlt 17—id. 038-1

3 x8 .0 0 0 .—
na Nr 23547, 28397,' 62034
w  IX i lastie  63 L s ie m

K O LEK TU R A
d e
MoWofrtóśiąkd 41

Czytajcie J n W . m t f ’

Ostrzeżenie
O strzega Się p rzed  zak u ­
pem  A ry tm o m e tru  m ark i 
„T riu m p lia to r"  N r, 137528—

stanow iącego  w łasność 
P rz ed sięb io rstw a  In s ta la ­
c ji E lek try czn y ch  N r. i 
W arszaw a, ul. B em a 65.

K a s e t ?
KASY STALOWE
Pałasżew ski P ank iew icza  4

JUŻ WKRÓTCE
Znajdziesz w  k ioskach

m ie s ię c z n ik

» T W 0 J E  D Z ! E C K 0«
now e, bogato  ilu stro w an e  czasopism o, k tó re  p o ­
m oże Ci w p ie lęgnow an iu  i wjmlióW ahiu dziecka.

G osposia do dw ojga dzieci 
po trzeb n a . OdoiaĄska 19 
m. 3, od godz. l6. 285-1
G osposia sam odzie lna  po­
trzeb n a . W arunk i dobrfe, 
ul. K. Św ierczew skiego  88 
m. 54, blok III, od  18—22.

522-1
Gosposia sam odzielna lu ­
biąca dzieci p o trzeb n a  — 
W arszaw a, Z ło ta  73—8.

__ _________________ 702-1
G osposia p o trzeb n a  do m a­
lej rodziny . P rag a , K ono­
p acka 8—29. 899-1
Pom oc dom ow a ew e n tu a l­
n ie  p rzy ch o d n ia  po trzeb n a  
R eferen c je . M arszałkow ska 
94—10. 937-1
Pom oc dom ow a po trzebna. 
W arunk i dobre. Szczęśli­
wi Ck a blok 1 m ieszk. 28.

726-1

OG«.GS2 C.N!R A 0 SSOSNE
1 Bardz0 tanio sprzedam ga­

binet gdański. O bejrzeć od 
16—17 Chmielna 51 m. ló, 
barak. 517-1

D ziałkę planem  budowy  
Radości, m ateriały budo­
w lane sprzedam lub pobu­
duję domek dla nabyw cy. 
O ferty : „936“ B iu ro  Ogło­
szeń, Poznańska 33. 936-1
K upię w illę  pod  W arsza­
w ą, dobrym  dojazdem . O- 
fe r ty  „897" P oznań sk a  33 
B iufó  OgłOSżeń; 897-1
P okój, k u ch n ia , słoneczne, 
w ygody. P rag a , zam ien ię  
na dom ek p lacem  Jó z e ­
fów, Ś w id er na w łasność 
dopłacę, O ferty  ,,871“ B iu ­
ro  Ogłoszeń, P o znańska  38 

371-1

f f ł i f e t t t f R o w a

A m ery k an k a , tapczan, biur 
ko, szafę, stołow y, gabi­
net, krzesła, fotele wyprze 
daję. Zielna 45—6;, 992-1

C erow nia artystyczna gar­
deroby pracownia. Marsza! 
kow ska 91, podw órze. 
__________________ 932-0
F irdnk i, se rw ety , ręczne 
sia tk i g ładk ie , p racow nia 
M arszałkow ska Dl, podw ó­
rze. 72-0
F o rd  pó łtó ra tó riow y  Wy- 
i cmtmUiwnfiy, płachta sa- 
m óenodow a, opony  650 x  20 
Stępień, Poznań, Z w ierzy- 
n iecka 8. K 82-1
F u tro  łapk i k a r . b reitszw . 
p raw ie  now e sprzedam . 
M arszałkow ska 94—10,
__________ ______‘_______921-1
K upię 5 ok ien  i 3 drżw i w 
dobrym  stah ie . W iadom ość 
B rzeska 5. F aśz iek ld rn ia . • 

28S-1

L ikw id ac ja  działu  m ebli 
używ anych w y rem o n to w a­
nych , b iu rk a , b ib lio tek i,
k red en sy , stoły, itp . Ceny
tan ie . B urzyńsk i. P lac
Trzech K rzyży  8. 2J9-0

D ianino św ia tow ej m ark i,
p ięk n e  — sprzedam . Po-
żnańska  3 m ieszkan ia  16.

927-1
Sam ochód DICW 2 cyk na 
chodzie, m o tocykl SHL 0-
k azy jn ie  sprzedam . K alis-
k a  7. 931-0
Sinica — siedem  tysięcy
sprzedam  z pow odu prze-
n iesien ia . S tan  d o b ijr. O fer
ty Jfcrży M oszczeńśf:i, Po-
zdań, je ż y c k a  37 m. 8, te -
lefón 13—92. K 81-0
S przedam  licznik  taksów -
ko Wy. W iadom ość: Z łota
77 f-m a  Sokół. 929-1

S przedan i DKW. lim uzynę
Kórłlorów, B rzozow a 4.

930-0
S przedam  o k azy jn ie  szafę, 
łóżka, m ate race , sto łow y 
now oczesny — orzech, s to ­
liki, k rzesła , p ięk n ą  biblio  
tek ę . P lac  G rzybow ski 10, 
dozorca. 941-1
S p tżedań i k lep k ę  podłogo­
wa. Zgłoszenia A dam a Plu 
ga l m. 75. 392 0

Ś pfżedam  kon ie  z w ozem  
na gum ach . Zgłoszenia A- 
dam a P ługa  1 m. 75.

893-0
S przedam  m ęsk ie fu tro , 
ko łn ie rz  w y d ry . Z w ycięz­
ców 35—i, do 10-ej raho .

___________  529-0
S prżedam  g ab in e t d e n ty ­
styczny  p iln ie  tan io  S ro ­
czyński Łódź, Ż ero m sk ie ­
go 12 m. 13, teł. 187-03.

________ K 89-1
Stół duży prostokątny dę­
bowy rozsuwany do sprze­
dania za SÓD zł., ul. B ole­
cka 49 m, 1 (Koło), po 
godz. 20. 523-1
Szafę trzydrżW iow ą Orzech 
sp rzeda  sto larz , K onopac­
ka 10 róg  S talow ej,

527-1
W ydźlefżiłw ię W arzyw ni­
ctw o, szk larn ię , in spek ty , 
s ta jn ie . G rochów , S iln iko- 
V7a 21, W ołowski. 538-1

F r a s a  x a c r f .
G orsecia rk i po trzeb n e . — 
Zgłoszenia M okotow ska 43 
Spółdzieln ia  „O d-N ow a", 
godz. 10 do 13. 2S8-1
G osposia p o trzeb n a  dw ie 
osoby dziecko p rzedszko l­
ne, N iepodległości 218 m. 
303; od godź r ,  767-1

P oszuku ję  pom ocy ha p rzy  
chodnie do dziecka (RC- 
fe reh e je ). K oszykow a 35—4
godz. 5—8._____ 516-1-
PotrZ ebna p rzychodząca do 
m ałej rodziny, K alisk a  13 
m. 32, ŚzanoW ska. 533-1 
P o trzeb n a  sam odzielna go­
sposia 25—40 la t, p en s ja  330 
D w oje dzieci. G ro ttg era  
21/7 od 18-ej. _ _ 525-1
P o trź eb ń a  p racow nica  do­
m ow a G rochów , O siecka 
36 m. 7. 862-1
P o trź eb ń a  pom oc dom ow a 
zaraz, kon ieczne  re fe re n ­
cje, Ul. G ró jecka  56/58 m. 
18, I  p ię tro . 913-1
PótrzeB na pom oc dom ow a 
lub iąca  dzieci do jęd h e j 
osoby ź dw u le tn im  ch łop­
cem . G órczew ska 15 m. 28, 
godz. 19—21. 894-1

B ursy  sten o g rafii, m aszy­
nopisania , N ow ogrodzka 18 
p rzygo tow ują  szybko,
g ru n to w n ie  do pracy b iu ­
row ej K 445-Ó
k u rsy  M aszynopisania s t e ­
nografii Z ygm unta  BoCtt- 
chera, K rypska  31 (G ro­
chów). Od lu tego now e 
kom plety . 82 0
K u rsy  sten o g rafii, p isan ia  
ha m aszynach . P rz y g o to ­
w an ie  szybkie, g ru n to w n e  
Ż uraw ia  osiem. 728-0
Tańców  now oczesnych, lu 
dow ych, g rupam i, p o jed y n ­
czo. M ieczkow ska, K ło­
sow ski. WłlCZa 19. K 8-0

Łokalie
A nin uw aga! Z am ien ię  je ­
dnoizbow e m ieszkan ie  w 
śródm ieściu  h a  podobńe w 
A ninie. C fe rty  „532" B iu ­
ro Ogłoszeń, P o znańska  38.

532-1

P raco w n ica  dom ow a po­
trzeb n a . Św iadectw a k o ­
nieczne. G aw ry Sio w a N o­
w y Ś w iat 23 m ieszkan ia  21 

294-1
W ychow aw czyni z re fe re n  
cjam i po trzeb n a , S ien k ie ­
w icza 4 m. 16. 926-1

f t i a u l e a

AA) T ańców  now ocze- 
sftyCh, ludow ych w yucza­
ją  B-cla Soblśzew scy — 
Chrfiielńa 20. 660-0
A ngielsk i, ro sy jsk i, począ­
tek  k u rsu  w to rek , godż. 
17. W ileńska 31, szkoła.

464-0
K u rsy  B u c h a lte ry jn e , k u rs  
podstaw ow y, ś red n i i w yż­
szy, u l. P o znańska  16 d a­
w n ie j Je ro zo lim sk ie  29. 
z a p isy  jg—is . oio-o

KUrSy „Przysposobienie  
Biurńwe** Zapisują ha Wy­
działy księgow ości, steno­
grafii, pisania ha. m aszy­
nach. N ow ogrodzka 53, 
godz. 16—20. 803-0

P okó j, p ied  a te r re , oso­
b ie  sy tu o w an ej. O ferty : 
„296" B iuro  Ogłoszeń, Wiej
ska  14.    296-1
P okój k o m fo rt, m e k rę p u - 
jący  p rzy  P o litech n ice  od- 
n a jm ę  czasowo P a n u  k u l­
tu ra ln em u . O ferty : „935" 
B iuro  Ogłoszeń, P o zn ań ­
ska 38. 935-1
P o szu k u ję  lokalu  n a  w y ­
tw ó rn ię , pow ierzchn i 70 do 
100 m. kW; z e lek try czn o ś­
cią i w odą. P ożądana oko­
lica M okotow a. O ferty : 
„537“ , B iu ro  Ogłoszeń, M ar 
sżałkoWSka 3/5, 637-0
P o szu k u ję  pokoju subloka 
torskiego dzielnica obo­
jętna — w zględnie dojazd. 
O ferty : „934“ — Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38.
____________________ 933-1

S am otny  p o szuku je  skrom  
nego p o ko ju  Sub lokato r­
skiego, m oże być na linii 
do jazdow ej, opłacę k ilk a  
iń ieśięcy  z góry. O ferty : 
„933“ , B iuro  Ogłoszeń, P o ­
znań sk a  38. 933-1
Z am ien ię  Z p o ko je  k u c h ­
nią, łaz ien k ą  I p. słoneczne 
Urriebiowariniem, p ian in em  
B liłth ń era , C entrum  W ro­
cław ia na pokój k u ch n ią  
W arszaw ie. W iadom ość: 
R e ja  3/3 m. 36 p raw a o fi­
cyna od godz. 15-ej,

925-0
Z am ien ię  dw a poko je  
p rzedpokó j k u ch n ią  koło 
K atow ic n a  podobue W ar­
szaw ie łub  okolicach; O fer­
ty : „295" B iu fó  Ogłoszeń, 
W iejska 14. .395-1

Z g u b y

Skfadżionó  książeczkę woj 
skoWą i dowód osobisty 
ńa  nazw isko  P rzy b y lsk i 
R om an. 520-1

S kradziono  leg ity m ację  
Z w iązków  Z aw odow ych, 
kśigżkę U bezpióćżalńi na 
nazw isko S ądeck i W oj­
ciech . 518-1
Z gubiono p rzep u stk ę  sta łą  
E lek tro w n i W arszaw skiej 
z fo tog rafią , M arczak A n- 
toh i. 521-1

gubiono pam iątkow y  ze­
g arek  ręczny  „O m ega" n ie  
dzieła 14.1 rano  re jo n  p la ­
cu N aru tow icza, rrolca, Do- 
brg j, S m ulikow skiego Zha 
lSzeń żwróCi żd W yńagfb- 
dzeniem  M inisterstw o O- 
św ia ty , I A rm ii 25, pokój 
46, P ią tk o w sk i. 519-i
Zgubiono książeczkę w o j­
skow ą K afarow sk iego  J a ­
na, k a r tę  p okarm ow ą Ita -  
farow sk ie j E ugenii. 526-1 
Z gubiono le g i i  ZW. Żaw., 
pośw iadczen ie  o b y w ate l­
stw a Polskiego, p o tw ie r­
dzen ie  zam eldow ania  na 
nazvyiskO K ap łanow ska Zo 
fia. N ow ogródzka 44 m. 19.
____________    924-1
Z gubiono leg ity m acje : 
szkolną MZK, ZMP ha n a ­
zw isko Boguszewski:'; K ry ­
styna . _______  ' 284-1
Z gubiono leg ity m ację  służ 
bow ą M in isterstw a p a n d iu  
Z agran icznego  Nr. 0308 
D algiew icz W iesław.

290-1
Zgubiono leg ity m ację  Zw. 
Zaw odow ego N r. 7777 n a ­
zw isko K oźniew ska Iren a .

291-1
Z gubiono kśiąźk ę  W ojsko­
w ą n a  nazw iśko  M a rty ­
n iu k  P io tr. 531-1
Z gubiono dow ód óśobisty 
i odcinek  zam eldow ania 
w ystaw iony  n a  nazw isko 
OWćżyrinik L ubom ir, zam . 
G ubin  Ul. Ś ląska 82.

662-1

Z gubiono  książkę p o d a t­
kow ą przedsięb io rstw a 
Przew ozow ego. G arbarsk i 
K azim ierz, B a rsk a  14.

928-1
Zgubiono leg ity m ację  szkol 
ną BWŚT Nr. 89, leg ity m a­
cję  tram w ajo w ą, leg ity m a­
cję Państw ow ego  T ea tru  
Nowej W arszaw y N r. 30, 
leg ity m ację  Z w iążku ZaW. 
PŚ i K. K ry sty n y  Sku- 
szanki. 298-1
ZgUbionb odcinek  zam ćłdo 
w ania W ydany przez PGRU 
w S kandow ie, Jan u sz  G ra- 
bow śki. 293-1
Z gubiono leg itym ację  szkol 
n ą  A kadem ii S ztuk  P la ­
stycznych  nazw isko J a ­
g ie lska  D anu ta . 202-1

31 g ru d n ia  sk radziono  p i­
sto le t „m ag iczny" na 
„cho ince" p rzy  W aw el­
sk ie j 56. K to  przyczyni 
się do odnalezien ia  rek w i­
zy tu , o trzym a 100. E em er- 
bi, W arszaw a 36, Z akrzew ­
ska  8 m. 7. 507-1

Zgubiono leg ity m ację  Żw. 
Żaw. P racow ników  H an ­
dlow ych i B iurow ych  Nr. 
87512/44645 h a  nazw isko 
C hodakow ska H alina.

_̂_____  703-1
Żgubiono książeczkę w o j­
skow ą N r: 0646309 ńa n a ­
zw isko C hm ielew ski W ła­
dysław , M ińsk M azow iecki 
F lo re n c ja  18. 548-1
Z agubiono książkę W ojskó 
Wą RKU R em bertów  na 
nazw isko Sojda Józef.

__________  510-1
Zgubiono Nartę kojiśum sń  
ta M :. 12635J/887S9 ha na­
zw isko Ćzemifd Salsa.

513-1
Z gubiono leg ity m ację  tram  
w ajow ą ń r . 8266 ro k  19?i, 
R om aszew ska E lżb ie ta , K a 
śpróW icza 9ł'. 539-'
zg u b io n o  łcg ity rtiac ję  0529 
w y d an ą  przez MPG n a ­
zw isko B oleń A leksandra .

300-1

Podziękow anie. D r. P ro ­
fesorow i A dam ow i G rucy, 
nacze lnem u lekarzow i szpi 
tai a D ziec ią tka  Jezu s W 
W arszaw ie za u ra to w an ie  
życia i w yleczen ie  z Cięż­
k iej Choroby (now otw ór 
złośliw y) syn a  Ja n u sza  So­
bolew skiego, sk ładam y 
najse rd eczn ie jsze  podzię- 
kóWOńifc. W dzięczni R odzi­
c e .___________________  290-1
W znow iona pracow fiia k u ­
śn ie rsk a  K azim ierz Wolf 
P ożnań sk a  3 m. 15, daw ­
n iej N ow ogrodzka 31 po le­
ca śię SżanbW nej K lien te li 

493-0
Z ag inął czarny  duży k u ­
d ła ty  pies, n u m erek  118, 
Łódź. (Odprowadzić za w y­
nagrodzen iem . Chm iel na 
24 sk lep  S ław ińska . 939-1

Dr med. M arczew ski spec
ja lista  w eneryczne, sk o in e  
płciowe. M arszałkow ska 60, 
9 -  11 i _____ 3 - 0
Dr P ap ie r  — spec ja lis ta  
skórne, weneryćżnfe, he­
m oroidy P rag a , -K aw ę­
czyńska 34, te lefon  43 ̂ 7.

918-0
Dr W ojciechcW śki s o c j a ­
lista  skó rnych , w enei ycz- 
nych, płciow ych, JSsozo- 
lirhskie 37, 2—8. 657-0

w&anwKfc.....sóM M

M  #  I
i*7w»>w5« r i r E * r * A  .!iłPsui*.c»TrPC rvw .tr - nazw

W yrażam y r.a jsćrd  tż- 
n iejsze podziękow anie 
w szystk im , k tó rzy  ucze­
stn iczy li w pogrzebie 
Ę taniskiw a DZIKOW ­
SKIEGO, lite ra ta , dln-

1 goietn iego członka Ż\v.
■ L ite ra tó w  Polskich,
j zm arłego dn ia  11/1.1963 r.

Zona, Córka i z itć .
ib. 2«an m — ii ' r  r r i n i r r  

S. P. RAKOW SKI Ma­
rian , inż.-cHCm. radca  
techn . U rzsdu  Pa- 
H andh w P oznan iu , b; 
st. insp . Uep. Tetiin> 
PK PG , r-ca  techn , Urz, 
P at. zm arł 12.i 51 r.,
przeż. la t 63. Naboż. żal. 
17 bm . (środa) o 9-c.i tv 
kość. K aro la  Borom , ńa 
Pow ązkach, po cżyżń 
w yprów . zwłok na cm. 
m iejscow y. C órka, zięć, 

w nuczk i i rćdżń ta .
■c w a j Łi ..... :.Ł , - oa n

fi S. P. MARZEC W alerian 
3 inż., st. r -ca  Min. Kom. 
s odzn, Z ło tym  K rzyżem  
|  Zasługi zm arł 131.51 r.,
|  przez, la t 75. Naboż. ia ł.
|  17.i  (środa) . o l l - e j  w2 kość. Svv. Ka c ia  Borom ;
I na Pow ązkach, po czym 
? pogrzeb na cm entarzu  
I m iejsc. Zona, córka,
|  zięć, w nuki, sib&try i

rodzina.

fce.l«a##s*;s4a
C borcby płuc, serca — 
R oentgen, prześw ie tlen ia , 
zd jęcia Dr m ed P io tr  Za- 
łęski. daw nie j p rzychodnia 
S en ato rska  28,'30, obecnie 
Pu ław ska Nr 5 K 26 0 
D oktor Schoenm an Specja 
iiśia  płciow e (zabu izeń ia), 
trAh<iryeźhe — 13—15. Je io -  
i-tf-Harkkie 43. w ieczorem  — 
Ffćhetsósfa 3. 70-0
D októr £<vieWski sp ec ja li­
sta seksuat.nych, W eherycz- 
nych, skó rnych , Nowy 
Ś w iat 22, go,1z. 4—6 K 33-0
Dr. m ed. R. H roszcżorbw a.
AkUsżCria, choroby kobie­
ce MózoWiecka 4, w ejście  
ód Św iętokrzyskiej.

530 0

S. P. MALEW ICZ H e­
lena  W eronika z G ołań- 
śk ich  zm arła  14.1.51 r., 
przCż. la t 60. Naboż. żat. 
w kość. SW. K arola  Bo- 

. roni. na PbwążHdcłi 16 5 bm. (w torek) o l l-e j;  j o 
I k tó ry m  v .ypfów adżeńie 
^zw łok  na cm ent. m iejsc. 
|  do grobu  rodź. N ieobec- 
? ny  mąż, d rieci. siostry 

i rodzina.

S. P; RAKOW SKI M a­
rian  techn . U rzędu Fa- 
tciFow cgo, R, P., zm arł 
12 styczn ia  185i r. W 
zm arłym  trac im y  n ieo d ­
żałow anego w spółtow a­
rzysza p racy . K oleżanki 
i K oledzy z U rzędu P a ­
ten tow ego  It. P.

Druk. Kr 2 ,.C?."t5lriik“ 
2 B 11019



£tr. 8 ZYCIE WARSZAWY

Każda prośba i skarga będzie rozpatrzona

STAŁE PRZYJĘCIA DLA MIESZKAŃCÓW WARSZAWY
w większości wydziałów Prezydium St. R. N.

Prezydium Stoi. Rady Narodowej zorganizowało wczoraj naradę człon­
ków Prezydium Dzieln. Rad Narodowych, kierowników wydziałów apa­
ratu wykonawczego oraz dyrektorów przedsiębiorstw Prezydium St. R. N. 
Przedmiotem narady była analiza po południowych, otwartych przyjęć dla 
ludności stolicy, które dostarczyły Prezydium cennego materiału, doty­
czącego potrzeb i bolączek mieszkańców stolicy. Przyjęcia te pozwoliły 
również zwrócić uwagę na zdarzają ce się tu i ówdzie biurokratyczne 
traktowanie interesantów.

Prezydium  miało też okazję ocenić 
prace wydziałów i przedsiębiorstw, 
naświetlone od strony interesantów.

N arada wczorajsza, zorganizowana 
przez władzę, która pierwsza w pro­
wadziła otw arte przyjęcia dla ludno­
ści — nabiera szczególnego znaczenia 
wobec ostatniej uchwały Rady P ań ­
stwa i Rady M inistrów w 6prawie 
załatw iania skarg i zażaleń ludności.

Podsumowania i analizy „przyjęć 
piątkowych" dokonał przewodniczą­
cy Prezydium  St. R.N. Jerzy Al­
brecht. W skazał on na wstępie, że na 
1.500 mieszkańców, którzy skorzystali 
z przyjęć piątkowych aż 980 osób 
zgłosiło zażalenia w spraw ach loka­
lowych, 72 — wniosło skargi na sla­
bu tempo prac remontowych w do-

LliaZiE lOIZi WA3HATT
Dzielna matka i przodownica

K ilka  lat szczególnie ciężkiej, bo 
samotnej w alki z życiem  — po śm ier­
ci męża, który zginął podczas w ojny  — 
zahartowały GENOWEFĘ WARZEC. 
Energia, z jaką przełamywała w szel­
kie trudności, cechuje ją i teraz, kiedy 
jako  7- krotna przodownica pracy, ude 
korowana odznaką Pstrowskiego, zna j­
duje się w  czołówce robotników W ar­
szaw skich Zakładów Przemysłu Gu­
mowego.

— Zaczęłam pracować w „Rygawa- 
rze“ przed 4 laty przy żelowaniu gu­
mowego obuwia — mówi Warzec. — 
Z początku szło ciężko, ale zawzięłam  
się, no i dałam sobie radę. Obecnie 
moja wydajność wynosi 160 proc. nor­
m y. Moim pragnieniem  — mówi da­
lej — jest jak najdłużej przodować w 
pracy w naszym  zakładzie, ale cóż,

mach mieszkalnych, 47 — podnosiło 
zarzut pod adresem  Insp. Budowla­
nej o niepraw nie wydane promesy, 
46 omawiało sprawy zdrowia, 54 — 
sprawy personalne itd.

986 z tych spraw załatwiono już 
pozytywnie, a 416, w tym 376 spraw  
lokalowych — jest w toku załatwia­
nia.

MÓGŁ TO ZAŁATWIĆ 
KWATERUNEK

Już same dane cyfrowe wskazują, 
że najżywotniejszą i najbardziej, .po­
wszechną bolączką ludności stolicy 
są sprawy mieszkaniowe.

Oczywiście niesłuszne byłoby skła­
danie winy za ten stan rzeczy wyłącz 
nie na wydz. Kwaterunkow y, pomija 
jąc objektywne trudności tego wy­
działu, w ynikające z braku miesz­
kań. Rozpatrzenie tych spraw  w yka­
zało jednak, że dużą winę za nieza­
dowolenie ludności z pracy K w ate­
runku  ponoszą urzędnicy tego wy­
działu, którzy nie zawsze odznaczali 
się właściwym stylem pracy.

Fakty  w ydaw ania podwójnych na 
kazów kw aterunkowych, lub n ak a­
zów bez pokrycia, brak powiązania 
i koordynacji pracy K w aterunku z 
Prezydiami Dzielnicowych Rad — 
świadczą o poważnych niedociągnię­
ciach organizacyjnych w pracach 
K w aterunku.

B iurokratyczny niejednokrotnie sto 
sunek do interesantów , nieodpowia- 
danie na ich prośby były objawem 
braku społecznego podejścia do lud­
ności.

Poparły to przykłady, którym i 
przewodniczący A lbrecht zilustrował 
uwagi Prezydium  w tej sprawie. 
Przem awiały również za tym  fakty, 
z których wynika, że mimo ogólnych 
trudności mieszkaniowych, P rezy­
dium w wielu w ypadkach pomogło 
zwracającej się do niego ludności, a 
zatem i wydz. K w aterunkow y mógł 
załatwić te same sprawy.

KRYTYCZNY PRZEGLĄD
Na drugim  miejscu jeśli idzie o 

ilość zgłoszonych zażaleń znalazło 
się M iejskie Przedsiębiorstwo Re­
m ontowo-Budowlane.

I znów stwierdzono, że dopiero po 
interw encjach Prezydium  przyśpie­
szono w wielu domach remont, co 
świadczy o słabej kontroli aparatu  
wykonawczego w terenie. To samo 
dotyczy Zarządu Nieruchomości 
Miejskich, który zbyt często pod bi­
bułę kładł wnioski lokatorów, w spra 
wie przeprowadzenia drobnych re ­
montów.

K rytyczny przegląd piątkowych 
przyjęć wykazał także, że wydz. 
Handlu nie zawsze reaguje na prośby 
mieszkańców, dotyczące rozmieszczę 
nia sieci sklepów uspołecznionych. I 
dalej, że dopiero interw encje miesz­
kańców Służewa — Parceli w P re­
zydium St. R.N. spowodowały podłą­
czenie tego robotniczego osiedla do 
sieci wodociągowej. Wcześniejsze 
prośby mieszkańców w  „Wodocią­
gach i Kanalizacji" nie wywarły żad­
nego skutku, choć w tym  samym 
czasie przedsiębiorstwo to prowadzi 
ło w pobliżu duże prace inw estycyj­
ne.

| Wymieniliśmy tylko niektóre kon­
kretne zarzuty pod adresem  poszczę 
gólnych wydziałów czy przedsię­
biorstw  Prezydium  St. R.N. Nato­
m iast powszechnym, występującym

‘ niem al wszędzie zaniedbaniem, Jest 
nieodpowiadanie lub nieterminowe 
odpowiadanie na listy, prośby i in ­
terw encje mieszkańców.

Dotychczasowy bilans przyjęć 
piątkowych pozwolił wysnuć wnioski, 
które wpłyną na dalszą zm ianę sty­
lu pracy urzędników biur i przed­
siębiorstw  Prezydium  St. R.N., co z 
kolei umożliwi szybkie załatw ianie 
próśb, skarg i zażaleń.

Uchwała Prezydium  w tej sprawie 
postanawia:

1 Wprowadzić we wszystkich p ra ­
wie wydziałach i przedsiębior­

stwach usługowych Prezydium  St. 
R.N. raz w tygodniu, popołudniowe, 
otw arte przyjęcia dla mieszkańców 
stolicy.

2 Utworzyć Wydział Inspekcji, któ 
rego zadaniem będzie stała i sy­

stematyczna kontrola załatw iania 
oraz rejestracji wszystkich spraw 
wnoszonych przez ludność.

3 Obciążyć osobistą odpowiedział-' 
nością każdego kierow nika wy­

działu i dyrektora przedsiębiorstwa 
Prezydium  St. R.N. za czynności u- 
rzędników odpowiedzialnych za za­
łatwianie skarg oraz próśb intere­
santów.

(K.)

Inauguracyjny koncert

Tylko linia tramwajowa
usprawni połączenie z Czerniakowem

Je d y n y m  w  te j chw ili połączen iem  Czer 
n iakow a ze Ś ródm ieściem  są lin ie au to ­
busow e „120“ i „107“ . L in ie  te  są bardzo 
przeciążone i n ie  w y sta rczą  d la  zaspoko­
je n ia  p o trzeb  całej dzieln icy .

W p lanach  rozbudow y .kom unikacji 
m ie jsk ie j d la  C zern iakow a przew idziana  
je s t budow a lin ii tram w ajo w e j. Miesz­
k ań cy  C zern iakow a na  posiedzeniach 
D zielnicow ej R ady dom agali się u ru ch o ­
m ien ia  tym czasow ej lin ii tro lleybusow ej. 
B udow a te j lin ii m a się rozpocząć w tym  
roku . Z achodzi je d n a k  p y tan ie , czy s łu ­
szne będzie  rozpoczynanie budow y kosz­
tow nej lin ii tro lley b u so w ej po  to, aby za 
rok , czy dw a zastąp ić  ją  tram w ajo w ą. 
Czy n ie  lep iej byłoby chw ilow o w zm oc­
nić lin ię  au tobusow ą, a jeszcze w tym  ro 
k u  p rzy stąp ić  do budow y lin ii tram w a: 
jow ej, k tó ra  rozw iązałaby  całkow icie  
zagadn ien ie  kom unikacji., z C zern iako­
w em .

Za szybką budow ą lin ii tram w ajo w ej 
p rzem aw ia ją  dw a w zględy. Po p ierw sze 
naw ierzch n ia  d ró g  na  C zern iakow ie jfeśt 
bardzo  zła, co pow odow ałoby s ta łe  psucie 
się czułych na w strząsy  tro lleybusów , a 
tym  sam ym  częste p rzerw y  w k o m u n ik a ­
cji. Po drug ie , n a  C zern iakow ie is tn ie je  
daw na lin ia tram w ajo w a, k tó ra  w 40 proc. 
n ad a je  się do u ży tk u . N ależałoby więc 
raczej przeznaczyć k re d y ty  „ tro lley b u so - 
w e“ na rem o n t zniszczonych odcinków  li­
n ii tram w ajo w ej.

U w ażam y, że ta k ie  rozw iązan ie  byłoby 
ko rzystn ie jsze  i dla m ieszkańców , k tó ­
rzy  o trzym aliby  w reszcie dogodne po łą­
czenie aż do Sadyby  — i d la  m iasta , k tó ­
re  zaoszczędziłoby znaczne sum y. (mg)

W  uroczystych strojach wystąpiła 83-osobowa orkiestra symfoniczna 
Filharmonii Stołecznej na inauguracyjnym koncercie, 12 bm. Dyrygował Wi* 
told RowiGki. Koncert spotkał się z entuzjastycznym  przyjęciem publiczno* 
ści, która zmusiła dyrygenta do bisowania. Na bis orkiestra wykonała ma* 
eura z  opery „Halka" Moniuszki, grając go bez dyrygenta.

KOWE R O Z t f f f i l C E  I (IOWA CENTRALA
Łatwiejsze połączenia telełonlszas

Zeszłoroczny plan produkcyjny 
Urząd Telefonów Miejscowych wyko 
nął przedterminowo, 15 grudnia. Poza 
robotami planowymi wykonano szereg 
czynności doraźnych i koniecznych 
(np. obsługa Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju). N ajpow ażniej­
szym osiągnięciem roku ubiegłego by­
ło oddanie do użytku wyremontowa­
nej z wraków centrali automatycznej, 
do której już włączeni są abonenci na 
cyfrę „6". Poważnym osiągnięciem 
było także oddanie do użytku pierw ­
szych automatów telefonicznych, któ­
rych sieć stale wzrasta. Obecnie in­
stalowane będą aparaty  na przedm ie­
ściach. M. in. Sadyba, pozbawiona do 
tychczas połączenia telefonicznego już 
wkrótce otrzyma automat, który bę­
dzie zainstalowany, w aptece.

Nieprzerw ana fala darów
«f#« cfzlecl Ik o re a iń M lk ic S a

młodzi zaczynają już doganiać. Zresz­
tą, łatwo nie ustąpię.

— A jakie są pani zainteresowania 
poza pracą zawodową?

*— Praca społeczna — odpowiada. 
— Biorę udział w  pracach Podstawo­
w ej Organizacji Partyjnej, jestem  
członkiem  zakładowego kom itetu vospól 
zawodnictwa pracy i członkiem  rady 
kobiecej. No, a poza tym  w szystkim  
mam przecież dom i dwoje dzieci. (Rad)

Z fa b ryk do s zk ó ł w y żs zy c h
Zap:sy na Studium Przy go toina uczę

W zakładach produkcyjnych I na 
wsi są młodzi, zdolni ludzie, którym 
ciężkie w arunki m aterialne uniemoż­
liwiły naukę w szkołach średnich i 
wyższych. Musieli iść do pracy zarób 
kowej.

Polska Ludowa otw iera przed tymi 
ludźmij dalsze możliwości kształcenia, 
udostępnia im naw et studia uniwersy 
teckie. Pomostem pomiędzy zakładem 
produkcyjnym  czy pracą na roli a 
wyższą uczelnią są S tudia Przygoto­
wawcze. Do 1950 roku studia te skie 
rowały na wyższe uczelnie ponad 9 
tyś.- młodzieży robotników i chłopów—

T  E  A  T  «  Y
PO LSK I godz. 19 „S p ry tn a  w dów ka".
N A R O D O W I n ieczynny .
PAŃSTW OW A OPERA i FILHARMONIA 

godz. 19 „E ugeniusz O nieg in".
W SPÓŁCZESNY (M okotow ska 13): n ie ­

czynny .
KAMERALNY godz. 19 „P ie ją  k o g u ty " .
SYRENA godz. 19.15: „W odew il w ar­

szaw ski".
NOWY godz. 19: „M oralność pan i Dul- 

sk ie j" .
LUDOWY TEATR MUZYCZNY (Szwedz 

k a  2/4): godz. 19 „Z ielony G il".
POW SZECHNY godz. 19: „K ozbitk i".
TEATR DOMU WOJSKA POLSKIEGO 

godz. 19 „Z a ty ch  co na m orzu".
TEATR NOW itJ W a itsZ A W I (M arszał 

kow ska 8): „Z aczyna się Nowy R ok" — 
w idow isko w te ie n ie

TEATR NIEBIESK IE MIGDAŁY (K aro­
w a 31): „P an  D rops i jego  tru p a "

TEATR DLA DZIECI — „GNOM " — 
(Oczki 6) godz. 17 „P a lu szk a" .

Bi, B A! * 1
ATLANTIC (R utkow skiego 33 d. Chm iel 

na): „Z łodzieje  row erów ", godz. 15, 17, 
19, 21, n iedz. 13-ej od 14 I.

PALLADIUM  (K niew skiego 7/9): „Śm ia­
li ludzie" , godz. 15, 17, 19, 21. n iedz 13 

POLONIA (M arszałkow ska 5i>): „B oha­
te ro w ie  p u sty n i" , prod. radź., godz 14 
16, 18, 20, n iedz  12.

STOLICA (N arb u tta ): „P arad a  n a trę ­
tów ", godz 16 18, 20, n iedz 14, od 14 lat 

SYRENA (Inżyn ierska  2): „U padek  B er­
lin a " , I  se ria .

TĘCZA (Suzina 4): „M iasto n ieu ja rzm io  
n e “ , godz. 17, 19, 21, niedz. 15, od 7 1

1 M AJA (P o d sk arb iń sk a  6): „W esoły 
ja rm a rk " , godz. 16.30, 18.45, 21, w niedz 
od  14.15, dozw. od 7 lat.

KINO W—Z „U padek  B eulina", II seria, 
godz. 15, 17, 19, 21, n iedz 13 dozw od 7 1 

OCHOTA (G ró jecka 65): „U padek B er­
lin a "  I I  se ria  godz. 16, 18, 20, od  7 1.

MOSKWA (Puław ska 19/21): „Z łodzieje  
ro w eró w " prod. w toska, godz. 15, 17, 19, 
21. n iedz. 13, od 14 lat.

G D Z IE ?
LOTNIK (Pow stańców  1): „K on ik  g a r­

b u se k "  godz. 17, 19, niedz. 15, od 7 la t.
W pon iedziałk i k ino  n ieczynne.
PRAHA (Jag iellońska 24/26): „Śm iali 

ludzie"  godz. 15, 17, 19, 21 w  niedz. 13 
dozw ( d 7 i.

TB A  B*
na dzień 16 styczn ia  1951 r. (w torek)
Na fali 1322 m
5.20 K on cert 6.10 W szechnica R adiow a 

6.45 Polska pieśń m asow a 7.00 M uzyka 
8.25 M ozaika in stru m en tó w  8.55 A ud dla 
kł. licea lnych  — „O K aro lu  K urp ińsk im  
— m uzyku sta re ) W arszaw y" 9.15 M uzy­
ka  sym foniczna 9.50 „L udzie zza rzek i"  — 
ode. pow . B arte lsk ieg o  10.10 A ud dla 
przedszkob  „M isiow e p rzech w ałk i"  — w 
opr. R óżeckiej 10.30 R adziecka m uzyka 
ludow a 11.15 K er ce rt solistów  12.15 P ie­
śni po lsk ie  12.30 A ud. dla wsi 12.55 Mu­
zyka ludow a 16.20 F elie ton  16.35 K om po- 
z. lor T ygodnia — Sergiusz R achm aninow
17.00 L ekcja  języ k a  rosy jsk iego  17.20 
Z k ra ju  i ze św ia ta  18.00 S krzynka 
W szechnicy R adiow ej 18.10 K o n ce rt 19.00 
K o n ce rt m asow y 20.30 P ieśn i ludow e No­
skow skiego 20.45 S łuchow isko 21.35 Pol­
s c e  p ie ś r  m asow e 21.40 W szechnica Ra­
diow a 22.00 S tan  pogody 22,02 K w in te t 
fo rtep ianow y  Szostakow icza 22.40 M uzy­
k a  r a n e m  a.

Na fali 367 m
5.20 K on cert 6.15 M elodie polskich kom p

6.50 P ieśn i m asow e 7-20 W szechnica R a­
diow a 7.40 M uzyka 13.50 A ud. szkolna 
„U nas i na św iecie" 14.10 Pog. dla k u r ­
sów p a rty jn y c h  I-go st. w  m ieście z cy ­
k lu : „B u d u jem y  podstaw y  so c ja lizm u"
14.50 G ra zesp. W iernika 15.50 M uzyka 
kom p. fran c u sk ich  16.15 P rzeg ląd  p iasy  
lite ra ck ie j 16.20 D ziennik w arszaw ski 16.45 
M elodie kom p. radzieck ich  17.15 K oncert 
rozryw kow y 17.45 Aud. d la  m łodzieży
18.00 P ieśn i do słów M ickiew icza 18.35 
K oncert p o p u la rn y  19.00 W szechnica R a­
diow a 19.20 K o n cert 20.30 K o n cert sym fo­
niczny 21.30 M uzyka i ak tualności 22.00 
„K łopoty  f inansow e" — h um oreska  Hasz- 
ka 22.25 M uzyka tą n .c z n a  23.10 U tw ory 
j. S. B acha.

przekazawszy im uprzednio wiedzę z 
zakresu szkoły średniej.

Obecnie — m. in. i w W arszawie — 
trwa akcja rek ru tu jąca  na Studium  
Przygotowawcze. Na Studium  może 
się zapisać pracująca młodzież robot­
nicza i chłopska, urodzona w latach 
1924 — 1933, która ma wiadomości z 
zakresu 6 klas szkoły podstawowej, a 
w latach 1949—50 i 1950—51 nie uczę­
szczała do szkół. Podania o przyjęcie 
na studia przyjm ują do 28 lutego br. 
koła ZMP.

Kandydaci otrzym ają inform atory, 
które pozwolą im powtórzyć wiadomo 
ści ze szkoły podstawowej i w ten spo 
sób przygotować się do egzaminu se­
lekcyjnego. Egzamin ten odbędzie się 
w sierpniu br.

Słuchacze Studium otrzymują mie 
szkanie i wyżywienie, a także w 
większości wypadków stypendium. 
Mogą wuęc całkowicie poświęcić się 
nauce i w stosunkowo krótkim cza­
sie przyswoić sobie niezbędny za­
sób wiadomości.
Trw ająca obecnie akcja rek ru tacy j­

na musi być przeprowadzona bardzo 
starannie, aby na Studium  wstąpili 
napraw dę wartościowi ludzie, aby dro 
gę tę ułatwiono przede wszystkim 
zdolnym jednostkom. Przebieg tej ak ­
cji zależy od działalności w tym  za­
kresie kół ZMP, Rad Zakładowych 
i dyrekcji. Kierownicy zakładów p ra­
cy nie mogą, k ierując się „lokalnym 
patriotyzmem", utrudniać zdolnym, ce 
nionym w zakładzie pracownikom 
przyjście na Studium, tłum acząc się 
tym, iż potrzebni są oni w produkcji.

Rozpoczęta niedawno akcja rekru ta 
cyjna dostarcza już dowodów, że nie 
wszystkie instytucje doceniają w pełni 
jej wielkiego znaczenia. Np. 13 bm. 
miało się odbyć w W arszawie na Ocho 
cie 5 zebrań, na których słuchacze 
Warszawskiego Studium  Przygotowaw 
czego mieli * zaznajomić kandydatów  
z danego zakładu pracy z w arunkam i 
nauki na Studium. Z wyznaczonych 5 
zebrań odbyły się tylko dwa. Wypad­
ki takie nie mogą powtarzać się, je ­
żeli rek ru tac ja  m a dać zadowalające 
wyniki, (e)

m ożna składać zapotrzebow ania
na lekarzy - deitlf słów

Instytucje 1 zakłady, które potrzebują
lekarzy - dentystów  do sw ych gabinetów  
dentystycznych, proszone są o składanie 
zgłoszeń do Kom isji Przydziału Pracy 
przy Akadem ii M edycznej w Warszawie, 
Bagatela 10, VI piętro. .....

Blisko 2 tygodnie trw a już w W ar­
szawie akcja zbierania podarków dla 
dzieci koreańskich. Ze wszystkich 
dzielnic napływ ają do Stołecznego Ko­
m itetu Obrońców Pokoju m eldunki c 
wynikach zbiórki. Oprócz m eldunków ; 
składanych przez aktywistów  pokoju, 
którzy zbierają dary, nadchodzą rów ­
nież do Kom itetu listy, pisane przez 
warszawskie dzieci, do małych K ore­
ańczyków. Listów tych przychodź, 
bardzo dużo. Oto w yjątek jednego ż 
nich: „Droga siostrzyczko! Pozdra­
wiam Cię serdecznie w nowym roku. 
Ja nie mam tatusia, bo on zginął na 
wojnie. Ja się boję wojny i żal mi, że 
jest ona u Ciebie w kraju. — Oleńka 
Smoleńska, lat 10".

Dzieci starsze te, które już rozumie­
ją  znaczenie zbiórki darów, z rado­
ścią w itają „trójki pokoju", ofiarow u­
jąc swoje zabawki i ubranie. W jed ­
nym z mieszkań przy ul. N arbutta 22 
trójka zastała samego, 10-letniego M a­
riana Najewskiego. Ponieważ rodzi­
ców nie było w domu, chłopiec nie 
wiedząc co ofiarować, włożył do w or­
ka swoje skarpetki i domino. Ale nie 
tylko dzieci oczekują ńa przyjście 
trójki pokoju. Dorośli często zwraca­
ją  się z zapytaniem  do Dzielnicowego 
Kom itetu Obrońców Pokoju: „Kiedy 
wreszcie przyjdziecie do nas, paczki 
już dawno p i lo to w a liś m y " .

Bezpośrednio do m agazynu na Sa-

łasi korespondenci donosî
CZEKAMY NA WSS

M inęło już dwa m iesiące od chwili w y ­
kończenia Domu Akadem ickiego przy ul. 
G renadierów 41 na Grochówie, a n ie za­
łożono tam jeszcze ani stołówki, ani bu­
fetu. O założeniu bufetu mówi się wpraw­
dzie od dłuższego czasu. Dyrektor F. D. 
A. ob. Pastuszko, tw ierdzi, że „jak tylko  
wykończona zostanie kuchnia, WSS zor­
ganizuje bufet, który wydawać będzie 
gorące śnie dania i kolacje."

M eldujem y: kuchnia jest już gotowa. 
Czekamy więc na WSS, aby założyła w 
naszym  domu jak najprędzej, upragniony  
przez w szystkich studentów , bufet.

M K rólikiew icz  
A kadem ia M edyczna

skiej Kępie S tefan Żółkiewski przy­
niósł paczkę darów, tłumacząc się ty m, 
„że bał się, że tró jka jakoś długo nie 
przychodzi..."

Serdeczność, z jaką są przyjm owa­
n i  wszędzie trójki pokoju, jest wyra­
zem solidarności społeczeństwa z w al­
czącym ludem koreańskim. Dlatego 
właśnie tak prędko zapełniają się m a­
gazyny podarkam i noworocznymi dla 
dzieci koreańskich. Codziennie w go­
dzinach popołudniowych i wieczor­
nych 5 tys. aktywistów  pokoju wę­
druje po warszawskich mieszkaniach. 
Magazyn na Grochówie przy ul. Wa­
szyngtona czynny jest do 12 godz. w 
nocy.

Wśród aktywistów, zbierających 
dary, wyróżnili się na Żoliborzu: An­
na Wiśniewska — woźna Miejskiego 
Szpitala, Aleksander Maj, — artysta 
malarz, Kazimierz Precoń — robotnik 
Miejskich Zakładów Sanitarnych, 
Władysław Fendrych — przodownik 
pracy z Betonstalu oraz Adela Lntow- 
ska — urzędniczka. W Śródmieściu 
na pochwałę zasługują bloki nr. 1, 13, 
22, 51, 76, 112, 118, 124.

Z innych dzielnic napływ ają m el­
dunki. (bas).

Załoga Telefonów Miejscowych wy­
konała również poważną pracę już w 
roku bieżącym M. in. do 20 stycznia-' 
zakończone będzie układanie nowych 
przewodów telefonicznych łączących 
Warszawę z prawym  brzegiem Wisły. 
Włączenie nowych kabli do sieci na­
stąpi ok. 25 bm., dzięki czemu wzro­
śnie kilkakrotnie sprawność obsługi 
telefonicznej między Warszawą a cen­
tralą  praską.

Drugą poważną inwestycją tegoro­
czną jest przygotowywanie specjalnej 
centrali automatycznej dla publicz­
nych aparatów  tzw. wrzutowych. Cen 
trala ta obliczona na ok. 1000 apara­
tów automatycznych zaspokoi zarów­
no bieżące potrzeby W arszawy jak  
i wzrastające potrzeby w ram ach pla 
nu sześcioletniego. Będzie ona gotowa 
na 1 m aja rb.

Mimo jednak tych poważnych osią 
gnięć, do sieci telefonicznej nie moż­
na włączać żadnych prywatnych apa­
ratów. Instytucje, które pragną, by 
ich pracownicy mieli telefony w mie­
szkaniach, muszą same opłacać insta­
lację i abonam enty i uznać taki te le­
fon za służbowy.

V/ związku z uruchomieniem nowej 
centrali telefonicznej i prowadzonym 
przełączaniem aparatów  z innych s ta ­
cji na „6“ wydanie tegorocznego spi­
su abonentów będzie opóźnione. U ka­
że się on w pierwszych dniach m aja.

(dar)
■awop

W jaki sposób 
przedsprzedaż biletów

zorganizować 
kino-1

wych?

2 Jak usprawnić obecny system 
sprzedaży biletów?

3 Jak najskuteczniej zwalczać 
nielegalny handel biletami 

i przeciwdziałać mu?
Oto pytania naszej nowej an­

kiety „DO KIN BEZ TŁOKU".
Odpowiedzi adresowane do Re­

dakcji „Życia Warszawy", War­
szawa, Marszałkowska 3/5 można 
nadsyłać do 31 bm., zaznaczając 
na kopercie: Ankieta „DO KIN 
BEZ TŁOKU".

Autorów najtrafniejszych i naj­
lepiej opracowanych odpowiedzi, 
czekają cenne nagrody Dyrekcji 
Filmu Polskiego i Redakcji „Życia 
Warszawy".

Kurs uprzejmości w CHPD
W dniu 14 czerwca ub. r. zapisałem  się 

w sklepie Centrali H andlowej Przem ysłu  
Drzewnego na kom plet kuchenny. P ilnu­
jąc term inu m ojego zgłoszenia się po od­
biór 8-krotnie odw iedziłem  sklep, aż w re­
szcie dnia 20.XI. ub r. dowiedziałem  się, 
że m eble mogę odebrać, po złożeniu wszy 
stkich potrzebnych dokum entów .

Nazajutrz, zdobywszy potrzebne zaś­
wiadczenia i dokum enty, zgłosiłem  się po 
odbiór m ebli, lecz zam iast kom pletu, na 
który czekałem , zaproponowano m i m e­
ble inne niż zam ówiłem .

Poniew aż nie chciałem  wziąć innego  
kom pletu, kierow nik sklepu ośw iadczył 
m i, że usnowę uważa za rozwiązaną.

Czy tego rodzaju załatw ianie klientów  
przez kierow nictw o sklepu C. H. P. D. 
jest właściwe?

S .W.
(Nazwisko i adres znane Redakcji)

O dpow iedź, ja k ą  w  te j sp raw ie  o trz y ­
m aliśm y, św iadczy, że D y rek c ja  N aczelna 
C. H. P . D. w ydała  po lecen ie  sp rzedan ia  
ob. S. m eb li wg. jego  zam ó w ien ia .^

Je d n ocześn ie  D y rek c ja  C. H. P . D. za­
w iadom iła  nas, że w  zw iązku ze zd a rza ­
jący m i się W ypadkam i n ieuprze jm eg o  
tra k to w a n ia  klientów , p rzez  p e rso n e l

C. H. P. D., zorgan izow any  będzie spec­
ja ln y  k u rs  doszkala jący  pracow ników  w 
zak resie  w łaściw ego sto su n k u  do k lie n ­
tów .

Sądzim y, że po u kończen iu  k u rsu , n ie  
pow tó rzą  się już  zażalen ia  na n ie u p rz e j­
m ych sprzedaw ców  w  sk lepach  C.H.P D.

. (Red.)

KLEJ
7‘ rudno oczywiście powiedzieć, że­

by klej był substancją w życiu  
przeciętnego śm iertelnika kluczową. 
Niemniej jest artykułem  często po­
trzebnym, a w pewnych wypadkach, 

jak  np. konieczność sklejenia czegokol­
wiek — niezbędnym.

Bez najmniejszych trudności naby­
łem w sklepie MLID na placu Zawiszy 
potrzebną mi tubkę syndetikonu. E ste­
tyczna nawet była tubka, taka uroczo 
srebrzysta, z ebonitową zakrętką  i ja­
kim ś napisem na wierzchu.

Z trumf&m poniosłem ją do domu. 
W szystko  byłoby w porządku, gdy­

by nie to, że następnego dnia zachcia­
ło mi się coś skleić.

Odkręciłem ebonitową zakrętkę i 
przydusUem lekko, jak przepis każe, 
tubkę.

Leniwie wypełzła gruba gąsienica 
gęstego kleju. Posmarowałem  — za­
schło mi pod palcem. Próbowałem  
skleić — nic ze sklejenia nie wyszło. 
Przyjrzał&m się bliżej, spróbowałem  
między palcami — klej miał wszelkie 
cechy kleju z  w yją tk iem  jednej.

Nie kleił.
Przypadkiem, spojrzałem na napis. 

Stało tam  jak  byk:
H a lip tsan itatspaYk 

Salicyłsałbe (2% ig) 
Fussheilsalbe 

Berlin.

Oraz zalecenie, że puste tubki nale­
ży zbierać.

Czyli, że za nikłą cenę syndetikonu  
udało mi się nabyć oryginalną dwu- 
procentową maść salicylową do pie­
lęgnacji nóg.

Uprzejmie kom unikuję Odnośnym  
Organom w MHD, że z zaw artej tran­
sakcji jestem  zupełnie zadowolony, nie 
zam ierzam  jej unieważniać, a rewela- 
cyjną tubkę syndetikonu projektuję  
przechować aż do Marszów Jesiennych.

Apeluję natomiast do w szystkich  
aptek, by sprzedając dwuprocentową 
maść salicylową do pielęgnacji nóg, 
poddały ją  uprzednio analizie.

M A T ,

.............. —........... . I— .................... —- .«■* I»'H - li . w  ... . .

Z. S. Odpowiadamy kolejno na pytania: 
1. Przepalone żarówni przyjm uje w War­
szawie Państw ow a Zbiornica Odpadków  
U żytkow ych — Grodzieńska i  oraz spół­
dzielnie pracy: „Surowiec" — M okotow­
ska 55 i „M akulatura" — K opińska 18. Na 
terenie kraju kupują przepalone żarówki 
w szystkie Zbiornice Odpadków U żytko­
w ych oraz Pow iatow e Związki Gminnych  
Spółdzielni. Żarówki m ogą być naw et 
stłuczone, gdyż najcenniejszą częścią ża­
rów ki, w ykorzystyw aną do dalszej pro­
dukcji bez technicznych przeróbek, jest 
jej część m atalowa. 2. Sprzedając Pani 
znaczek na list za 60 gr bez znaczka na 
odbudowę Warsza ry , urzędniczka na 
poczcie postąpiła zgodnie z przepisem .

Fundusze na odbudowę W arszawy, ze 
sprzedaży znaczków pocztow ych są ob li­
czane na podstawie ilości w ysyłanych li­
stów, uiz^dmczKa mogła więc w wypad­
ku braku odpowiednich znaczków na od­
budowę W arszawy sprzedawać same zna­
czki pocztowe. 3. Według instrukcji Min. 
Handlu W ewnętrznego, na wystaw ach z 
artykułam i pierwszej potrzeby mogą znaj 
dować się tylko takie przedm ioty, któ­
rym i sklep dysponuje. Stanowisko eks­
pedientki, która nie sprzedała Pani 
artykułu z w ystaw y, tłum acząc brakiem  
jego w sklepie — było nie w łaściw e. 4, 
Na legitym acje studenckie można kupo­
wać 2 b ilety  ulgow e do kina,


